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mogiły i krzyże. * 


Smutna ta polska ziemia! Skato- 
"wana wiekową niewolą dziś, gdy spa- 
-dły z niej kajdany, stoi, jakby zdumio- 
'na cudem, który spełnił się nad nią. 
Zwolna tylko budzi się z letargu i z 

trudem dźwiga się z trumny, w którą 
ją zamknąć chciano na wieki. Rany- 
zadane jej, zbyt głęboko wżarły się w 
życie, i czasu wiele i trudu niemało 
potrzeba będzie, by zdołały się zabli- 


< Źnić. 


„Ale dźwiga się!... i 

Ożywczy promień budzi siły do no- 
wych czynów, do pracy zbożnej nad 
sobą dla siebie, ramiona prężą się, by 
chwycić silną dłonią przyszłość za ba- 
ry i pójść z nią w. zapasy z pełnią 
świadomości, że skończyły się złe dole, 
że nowa era w naszych dziejach nade- / 
szła. Chwyta więc naród za kilof i ko- 
pie fundamenty pod gmach swego ist- 


nienia. 


| A silne one być muszą, by gmach 
wytrzymać mógł burze i wichry, jakie 


na niego zwalać się 


Fundamentem — to dzieci! 

_Na nas niewola, walki wycisnęły 
swoje piętno. Siły | 
wznieść gmachu nie zdołają. Nam tyl- 
ko glebę racyonalnie uprawić należy, 
pod gmach fundamenty silne wykopać, 
by przyszłe pokolenie budować mogło 
przyszłość narodu. 
Więc pieczą najtroskliwszą przysz- 


spokojnie i pewnie 


tych  budowniezych 
- Dać im musimy to, 


-.. Łmgławie ciężkiej przeszłości zwol- 
na wyłania się jaśniejszy promień. Tia 
"jego krwawe, dymy pożarów tłumią 
błask jego, a gdzie tylko padnie, widać 


czego nam niewo- 
© la nie dała: hart ducha, siłę ciała, jas- 
| ność umysłu. W pracy tej, skoro nam | 
„wolno oddawać się jej jawnie, skupić 
„się. musi cały naród i cały naród | 
wszystkie swe siły jej poświęcić. Każdy 
- 4 nas swą cegiełkę dorzucić musi, ka- 
-żdy wziąć udział w pracy, bo pracy tej 


będą! 


nasze osłabły i 


otaczać musimy. | 


Zwyczajne: 30 ien. 


OGŁOSZENIA w Królestwie Polskiem: 


ża wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 
"sześć szpalt). 5 | ok l 


Brobne: 5 fen. za wyraz, najmniej 50 ien. 


Nadesłane (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
Nekrologi: 40 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 


W dziale handlowym: 1 Mk. za wiersz petitowv czteroszpaltowy. 


tak wiele, iż podołać jej można będzie 
tylko wspólnemi wszystkich siłami. 

- W smutnej doli rodzi się i wzrasta 
nasza dziatwa. Brak jej karmu dla 
- ciała i ducha, brak tych soków odżyw- 
czych, które są źródłem tężyzny. Sys- 

tem rosyjski rozumiał dobrze, czem jest 
_ dla narodu jego dziatwa i czynił wszyst- 
„Ro, aby te pędy, z których pnie wzra- 
stać miały, wątłe były i kruche. Siły 
- wszystkie wytężał, by zwalczać wysiłki 
społeczeństwa i jednostek, dążące do 
 zaszczepienia w dziatwę tego, co stano- 
wi nieodzowny warunek istnienia na- 
rodu. Zachwaszczona też jest ta gleba, 
na której wzrastać ma nasza przyszłość, 
Brak nam krynic, z których czerpać 
powinna dziatwa wiedzę, niema w ca- 
dym narodzie świadomości, że tylko o- 
świata stworzyć może warunki bytu 
narodu. 

: Wojna ze wszystkiemi swemi strasz- 
„liwościami oddała dziatwę więcej, niż 
kogo innego, na pastwą nędzy, głodu, 
zepsucia. [leż to tuła się sierot, któ- 
rym kule zabrały ojców, a pożar dach 
z nad głowy? Ile dziecin błąka się, 
szukając daremnie rodzieów, których 
zawierucha porwała ze sobą? Ileż nie- 
mowląt kwili, daremnie szukając po- 
karmu w wyschniętych nędzą piersiach 
matki?.... SE 0 

Strata każdego z nich, to wyrwa 
w tym gmachu, który ma być wznie- 
siony. Im więcej wyrw takich, tem 
chwiejniejsza budowla. A upaść ona 
nie może! om 
|. Więc dziś, gdy biedna nasza zie- 
mia krzepić się. do nowego życia za- 
czyna, bierzcie za kielnie! Niech niko- 


go w pracy tej nie zbraknie, niech kraj 
- cały wytęży siły dla stworzenia środ- 
„gów ku ocaleniu tego, co ocalić jest 
naszym najświętszym obowiązkiem. 
Ratujcie to, co ratować trzeba: dla 
dobra naszej przyszłości! 
Ratujcie dzieci!.. 


rok 


dobiega do kresu. 
Damiętny to rok, jeden z najważniejszych, ja- 


bieżacy szkolny 
kie historya szkolnictwa polskiego zapisze na 


swych kartach. Do grabu zeszła szkoła rosyj- 


ska. Zniknęła ta straszna zmora, dnsząca roz. 


wój naszego życia narodowego, sącząca jad 
zepsucia i zgnilizny w dusze młodzieży pol- 
skiej. Zamknęły się podwoje tego przybyt- 
ku fałszu i goryczy, jakim przez długi szereg 
lat karmiono dzieci nasze, 

Najboleśniejsza bodaj była ta rana w za- 
wsze dotkliwych, zawsze krzywdzących nas 
stosunkach polsko - rosyjskich. I nie mogło 
być inaczej. Rząd rosyjski, świadomie i ce- 
lowo, oddal młodzież polską w ręce ludzi ob- 
cych, nie rozumiejacych zbiorowej duszy na- 
rodu, jego tradycyj, jego dążeń, jego ideałów. 
Zbiegali się oni tu z różnych stron Rosyd, dla 
„karyery”, bo wiedzieli, że u nas, zdobywa 
się ja nie praca, nie talentem, lecz nienawi- 
ścia do wszystkiego, co polskie. Nie też dzi- 
wnego, że polskość miała największych wiro- 
gów w nauczyciełach, którym powierzona o- 
bowiązek kształcenia dzieci polskich. 

Jakkolwiek szkole rosyjskiej własne jej 
warunki bytu odebrały charakter wychowaw- 
czy, jaki szkola istotnie mieć powinna, pomi- 
mo to czyniła ona straszne spustoszenia 
wśród młodzieży, a przez nią zatruwala cale 
społeczeństwo, Rząd rosyjski widział to i nie 
krył swego zadowolenia. Najgorsi truciciele 
ducha młodzieży polskiej, najszybciej i naj- 


szezodrzej otrzymywali odznaczenia, a naj- 
większym szacunkiem w kołach rządowych 


rosyjskich cieszyli się ci, co szkołę zamieniali 
w narzędzie ucisku i gwałtu. 

Taki był nakaz z góry. Gdy w r. 1903-im 
przybył do Warszawy minister oświaty Gła- 
_zow, i gdy zwiedzajaącemu klinikę uniwersy- 
tečka wskazano złe jej urzadzenie, niedogo- 
dne dla nauki, zdobył się na odpowiedź, któ- 
ra szczerością swą i oliwarłościa nawet Ro- 
syan przeraziła: 

— „W uniwersytecie warszawskim —- pu- 
wiedział — nie idzie o naukę — lecz o wpa- 
janie studentom zasad państwowości rosyj- 
skiej“. 

Tak było.. I strasznie było. 


A najstraszmiejszem było to, że spole- 


„ezeństwo, pograżone po roku 1863-im jak 
gdyby w letargu, nie dostrzegało | strasznego 


zepsucia, jakie wśród narodu szerzyła szko- 


ła. Rok 1906-ty był wstrzaśnieniem, ‘które 
zbudziło drętwiałych do życia. Wtedy to 


zerwał się hutaganowy głos narodu: oddajcie 
nam szkołę polska! Potęga tego głosu była 
tak wielka, iż rząd rosyjski ujrzał się zmu- 
szonym ustąpić. Uczynił to więcej pozomie, 
formalnie, niż, faktycznie. Skrępował szkołę 
polską rozmaitemi | zastrzeżeniami, 
stała się naprawdę polską, nietylko z nazwy i 
pozoru, ale i ducha. | 

Ciężki był 10-letni byt szkoły średniej 
polskiej. Była ona zlepkiem najlepszych chę- 
ci z najgorszemi okolicznościami. Dziś jesz- 
eze to pięlno nosi na sobie. 

A uniwersytet? Od r. 1869-g0 — po zmie- 
sieniu Szkoły Głównej — był narzędziem rui- 
syłikacyj, a gdy 10 lat temu młodzież polska 

go porzuciła, stał się pnzytułkiem dla rozmal- 

tych wypędków rosyjskich. W Warszawie z 
łatwościa mogli oni otrzymywać dyplomy, 0- 
twierające im wrota do stanowisk dobrze plat- 
nych, a wymagaj jiacych powierzchownej zna- 
jomości kraju i jego języka, ale zato grunto- 
wanej względem niego nienawiści. 

W sienpniu roku zeszłego skończył się 
byt szkoły rosyjskiej w Warszawie iw kra- 


ju. Zwikuęło źródło, sączące jad i truciznę. 
Otwarła się nowa era dla szkolnictwa pol- 
skiego. 

Nadszedł pamiętny dzień D listopada. 
„Na zegarze naszego przeznaczenia — jak 
wyraził się w archikatedrze warszawskiej na- 
tehniany kaznodzieja — wybiła godzina dzie- 


jowa, a naród cały zasłuchany w spiżowe jej 
dźwięki”. 
Rosyan z Pelski wygnało, uznał za rzecz naj- 
pilniejsza spełnienie marzenia dwóch poko- 
leń z rzędu: wskrzeszenie uniwersytetu pol- 
skiego. Sprawę przedstawiono Monarsze Nie- 
miec, ten zaś przyjał ją przychylnie i polecił 
otworzyć w Warszawie dwa polskie przybył- 
ki wiedzy wyższej: uniwersytet i politech- 
nike. 

Wielka ło była chwila. 
dla szkolniekwa polskiego, 
przyszłości Polski. 


Wielka nietylko 
ale i dla całej 
lm bardziej oddalamy się 
ad ehwili tej, tem wywazistszym staje się 0- 
grom dzieła, jakie nam przyniosła, dzieła 
wskrzeszenia w kraju naszym oświaty pol- 
skiej, ducha polskiego w szkołe. 

Pół wieku z upragnieniem  oczekiwało 
społeczeństwo polskie na tę chwilę. Nade- 
szla niespodzianie, niemal nagle. A jednak 
zastała naród przygotowany na jej przyjęcie. 
Dowodem ten zastęp uczonych i profesorów, 
jaki na pierwszy zaraz apel stawił się do o- 


bięcia zaszczytnych, a odpowiedzialnych sta-- 


nowisk. Dowodem ten legion / studentów, 
który zrozumial deniosiość momentu  dziejo- 
wego i z zapałem rzucił sie do źródła wie- 
dzy, nie zaprawicnego już trucizną, lecz czy- 
stego i ożywczego. 


aby nie - 


Wódz zwycięskiego wojska, które 


600 DZI NA 


| Praca w wyższych zakładach naukowvęch 


ne i tọ panad wszelkie oczekiwanie. Oży- 
i wia ją zapał, wywolany wśród młledzieży 
wskrzeszeniem ` uniwersytetu polskiego. 


Wśród kół protesórskich słychać jedynie wy- | 


'azy uznania i pochwały dla studentów. Nie 
będzie to, jak przypuszczają niektórzy, ogień 
słomiany. Mamy w tym zakresie praktykę i 
tradycyę Szkoły Głównej. Założona w- roku 
1862-im, w ciągu siedmiu lat swego istnienia 
rozwijała się z roku na rok coraz bardziej, aż 


do czasu zamienienia jej na uniewrsytet To=. 


Sy jski. 

- Wskrzeszenie uniwersytetu 
Warszawie ma nietylko. znaczenie ` doniosie 
jako fakt sam w sobie. Opinia publiezna zro- 


zumiala je jako pewnego rodzaju gwarancyę 


tylko w języku, ale i w duchu polskim. Gwa- 
rancyę tę potwierdziły słowa kanclerza. Rze- 
szy niemieckiej z trybuny parlamentu, że po 
wojnie nowa będzie Polska. 
Wiarę w ożywienie szkolnietwa: polskie- 
| go stwierdzają fakty. Pomimo  madzwyczaj 
ciężkich warunków i okoliczności wojennych, 
szkół ludowych w kraju mamy obecnie wię- 
cej, niż ich było za czasów pokojowych i za 
! rządów rosyjskich. A liczba ich wciąż wzra- 
sta i wzrastać będzie, zniknęły już bowiem 
przyczyny, dla których lud masz : musiał tonąć 
w ciemnocie. Zniknęła i nigdy już nie wróci 
dażność zruszczenia szkól w kraju, przez lat 
50 uprawiana. ` 
Dziś, u kresu pierwszego roku szkolne- 


| utrzymania w kraju całego szkolnictwa, nie- 
| 


g0 polskiego, ważto przypomnieć bodaj paru: 


słowy owe, pól wieku tnwające usilowania 
rusyfikacyjne. Zaczęły się one w r. 1867-ym 
zniesieniem wykładu historyi Polski. Po- 
ezątkowo próbowano, czy szkoły nie poddadą 
się „dobrowolnie“, i z wlasnej inieyatywy nie 
wprowadzą wylkładu rosyjskiego. Rzeczywi- 
ście, W niektórych gi jmnazyach Eady pedago- 
giczne wprowadziły „dobrowolnie“ częściowy 
wykład w języku rosyjskim. Następnie poja- 
wil się w lutym 1868 ukaz, polecający 2 po- 
ezątkiem następnego roku- szkolnego wpro- 
wadzić we wszystkich szkołach średnich wy- 
klad rosyjski wszystkich przedmiotów  fizy- 
ZNO ~ matematycznych, geograficznych i hi- 
storycznych. Zastosowanie tego ukazu nie 
napotkało na najmniejszy opór. W następnym 
roku znów na mocy ukazu, ustanowiono ję- 
zyk rosyjski, jako wykładowy dla ws zystkich 
przedmiotów z wyjątkiem religii. Już poza 
| ukazem kuratorowie na wlasna rękę” wpro- 
wadzili wykład rosyjski w nauce religii na 


o a aeee- 


z 


Podlasiu, w Siedleckiem, Lubelskiem i Su- 
walskiem. Nauka języka p dskiegu ad reki 


1869-go odbywała się w iczyku rosyjskim i 
| polegała na tłomaczeniach zp lskiego na ro- 
syjski. W r. 1872-im minister oświaty wydal 
rozporządzenie, aby uczniowie stale iposługi- 
wali się językiem rosyjskim, a w dwa. lata 
później pojawił się ministeryalny zakaz roz- 
mawiania w lokalach gimnazyów i GERI 
zyów po polsku. ` 

Czyż trzeba dodawać, że wraz z rugowa- 
niem języka polskiego ze szkół, odbywało się 
też rugowanie nauczycieli Polaków. Miejsce 
„ich zajęli przybysze z Rosyi, niewiele mający 
wspólnego z nauka. Za obowiązek poczyty- 
wali oni sobie tylko zadawanie Z podręcznika 
„odtąd — dotąd” i wy słuchanie, czy uczeń 
„wyłkuł:: zadaną lekcyę. Tak było w szko- 
łach średnich, tak samo w uniwersytecie. La- 
ta „wolne éciowe“ 1905 — 1906 niewielkie w 
tym systemie przyniosły zmiany. 

Dziś wszystko to należy do bezpowrotnej 
przeszłości. Kończący się obecnie rok szkol- 
ny jest pierwszym od pół wieku prawdziwie 
po a Nikt nie zechce twierdzić, że już 
dziś w szkolnictwie naszem doszliśmy do 
szczytu pragnień. Daleko jeszcze do tego. 
Ale przynajmniej drogę do niego mamy o- 
warta. -Społeczeństwo podąży po niej wy- 
trwale i energicznie. To naj mniejszych, nie 
budzi i nie może budzić watpliwości. 


"hel. 
zy bilet 
czy bilet. 
Dwunastoletni Jurek  Weselski — uczeń 
drugiej klasy gimnazyum był wogóle zde- 


jedy- 


klarewanym. sensatem, a życie widział 
| nie w czarnych barwach. 
| Wydawało mu się, iż tak poważnemu 
człowiekowi, jak on, nie przystoi śmiać się 
wesoło. Częstokroć też zwierzał się. swym 
kolegom, dowodząc, że, on Jurek, jest, „maj- 
nieszczęśliwszym człowiekiem na świecie”. 
Zazwyczaj wynurzenia takie budziły o- 
gólny śmiech, na co znów z kolei reagował 
Jurek. Urażony spoglądał na kolegów z u- 
| czuciem wyższości, usiłując dać im do zrozu- 
| mienia, że nie dorośli do tego, aby zrózu- 
mieć cierpienia dwunastoletniej 
duszy. Duszy, co nietylko czytała „Ogniem i 
s mieczem”, poznała dzieje bohaterów Jules ! 
Vermnego i kapitana Mayne Raide'a, lecz w 
skrytości przed papą i mamą wchłonęła w 
siebie treść Kordyana, Giaura, Dziadów... 


Poważna mina Jurka nie doprowadzała ' 


| bynajmmiej do równowagi wesołków w mum- 
durach. Serdeczny ich śmiech rozbrzmiewał 


warszawskich odrazu weszła na torg normak. 


polskiego w 


szlachetnej i 


| memme PAT A M ea A ACC NN 


z tak iepofamowaną niócą, iż fala jego po~. 


f 
| rywala za sobą Jurka. 

| Czasami wyzywał przeciwników na idé 
| pianą. ziemię i tarzał | się z nimi, broniąc Ww 
f 
| 
t 


ten sposób zadraśniętego honoru, dopóki nie 
nastawała zgoda i wspólna zabawa. Czasa- 
mi znów — rozbrojony trafnym konceptem, 


Ayybuchał odrazu śmiechem i zapominając zur | 


pełnie a „sentymencie, oddawał się z zapa- 
łem igraszkom: grał w klijpę, podbijał piłkę. 
w palanta, 

Trwało to zresztą da chwili, póki nagle 
mie przypominał sobie, iż jest słateeznym 
młodzieńcem, więc. nie przystoją mu ploche 
zabawy.” 

Porzucał nagle towarzyśiwo, przeklada- 
jac ulubione rozmyślania w samotności. 

Tematów miał dość. Ponad wszystkimi 
jednak górował jeden. Uwielbienie dla pan- 
my Haliny, czwartoklasistki, koleżanki i ró- 
wieśnicy siostry, Z Haliną żadna z kobiet na 
świecie równać się nie mogła. | 

Na cześć tego ideału Jurek pisywał wier- 

sze, przechowywane w najskrytszych zakąt- 
kach tornistra, aby nie mjrzało ich oko ludz- 
kie. 
! Niestety, błękiinooki, wysmukły przed- 
miot uwielbień, zachowywał względem Jurka 
najzupelniejszą obojętność. Niejednokrotnie, 
gdy biedny, poniechany spoglądał na nią, jak 
w obraz, ona szczerzyła zęby w uśmiechu do 
starszego jego brata, Edka. 

I to bolało Jurka. Edek bowiem, uja- 
waniający dbałość o piękny krój i staranne 
rozczesanie głowy, był dlań symbolem pu 
staka i osła. 

Rzecz prosta, iż z tego źródła 
dlań największe smutki i wdzięki. 

Całem sercem pragnął dokonać jakiegoś 
wielikiego czynu, aby następnie pawiedzieć 
Halinie: 

— Panno Halińo, to z obt biedny, mały 
Jurek, przez miłość dla ciebie! 

I rezumował, że po wyznaniu takiem. 
irajwłaściwiej byłoby umrzeć. 

Jakim miał być ów czyn, Jurek doklad- 
nie nie wiedział, Czasami roił o wyzwoleniu 
Ojczyzny i dokonaniu wielkich (podbojów 
świata, niby Napoleon. Czasami znów pod 
sażeniem jakiejś przelotnie usłyszanej dy- 
ii uśmiechała się doń rola reformatora 
spolecznego. Postanawiał dokonać „czegoś 


płynęly 


bogatych. 

Niech wszyscy jeżdżą dorożkami na gu- 
mach, niech każdy człowiek pija, kiedy mu 
się podoba czekoladę i zjada tyle ciastek, ile 
ee, 

Z tej reguły powszechnego uszczęśliwie- 
nia ludzkości Jurek wykluczał tylko jednę 
n ludzi, których wyłączyłby nietylko 
z prawa korzy stania Z dobrodziejstw życia, 
lecz nawet skazałby na najcięższe kary, za 
zło, jakie zrządzali naokól. 

Skazańcami tymi byli nauczyciele i wo- 
źni gimnazyalni z mapek rorem saa 
skim na czele. 

Myślał o nich z odraza, jak o gadach; peł- 
zających skrycie, a ich metody tropienia W 
murach gimhażywm wychowańeów, mówią- 
cych po polsku, wyw otywaly w nim dreszcz 
oburzenia. 

Czaili się w zaułkach . korytatzy, - 
stając przed oczyma groźnych dla państwa 
inłodocianych 'przestępiców polskich. 

Czyniili to z taką furyą, iż zdawało się, że 
nawet w śmiechu i płaczu - teroryzowanych 
przez siebie ofiar znajdują nowy: dowód bun- 
tu przeciw zarządzeniom władzy legalnej. We- 
dług ich wierzeń, zabroniony był polski 
śmiech i polski placz... | 
+ 5 A) 
Dnia pewnogo niechęć Juka do inspek- 
tora Arehangielskiego przetworzyła się w v- 
stra nienawiść. A stało się to w warunkach 
następujacych. © 

Pedagog Archangielskij ukrył się dla ob- 
serwacyj w najciemmiejszym zaułku i tu los 


towiika na rozmowie polskiej, za co skaza- 
no go na trzygodzinną kozę samotną. Bun- 
towuikiem tym był Jurek. | 
Rad nie rad poddał się konieczności i, 
zlorzecząc Auchangielskiemu, pozostał iw kla- 
sie po lekcy ach. i 

W samotnośći opuścił go zwolna gniew, 
a słodkie rozmarzenie o awielbianej Halinie 
pochłonęło go calkowicie. Zapomniał o świe- 
cie całym. ŹZwolna ogarniało go natchnienie. 


wielbianej. Oko płonęło gorączką twórczą, 
myśl niespokojna z mozołem kojarzyła oder- 
wane pojęcia, wiążąc je rymańii. 


Wiec pisal: 


O. ty, która piękniejsza od zd na niebie 
„Całe me życie pragnę oddać tylko tobie. < 
„ Z rozkoszą jestem gotów zginąć, broniąc ciebie 
I wiernym Ci zostanę w mrocznym, zimnym 
ż i grobie" i 


Pochłonięty praca, nie zauważył groźne- 
r g0 niebezpieczeństwa. Za drzwiami czaił się 
inspektor Archangielskij; przyciśnięty: do szy- 
by, Śledzi! bacznie każde poruszenie wniebo- 
wziętego Jurka. 

; — Jakiś bunt polski — przemknęło mu 
przeż myśl. Z wprawą zawodowego szpiecla 


takiego“, aby nie bylo zupełnie biednych i 


wyra- 


uśmiechnął się doń. Schwytał polskiego bun- 


Rzecz prosta, począł pisać wiersz ku czci u=. 


ammo adnie NEE E | met R YO LLL LL LLL 


przekcęcał kiicz w zał afk; cichutko | 
drzwi i kocim ruchem przyskoczył dó Jurka 
wyrywając mu £ g pod ręki awktsz Z wieższami, 
zania oszołomiony. chłopak zdołał | ueżynić 
cośkolwiek, aby przeciwdziałać nieszczęściu... 

Arthangielskij odczytał kartkę i wybu- 
chnal śmiechem, a potem Teźw „rzeszczał się, 
oczywiście w języku rzędowym. 
| 12 Wot „Poliaczek', on wiersze miłosne 
pisze... de kochanek! Kto ona jest... co to za. 
„BWOłOCZ m | 

Zniew iga fżueona, pod adresom ideału, . 
wpro owadziła Jarka z równowagi. Bęło to 
spaniewieranieni jego najświętszych UCZUĆ. 
Chłopak nie: władał już sobą. Sdruchowo 
chwycił kałamarz i rzucił nim prosfó: w twarz. 
znieaawidzonego belfra. Cios był trafny. 
Arehangielskij. osloni} ręką policzek, ocieka- 
jacy abficie atramentem, zmieszanym. z krwią 
a o się za: tablieę, nie kika: eń. czynić 

sobą. 

Ty mczasem: 


wrzeszezał: 
— Ty złodzieju moskiewski, mie zniewa- 


zaj świętości! Nie będziesz nas szpielował. 
Masz, masz!... i 
Kalamarze wirawały w oraa ude- 
rzając raz po raz o deskę. tablicy... l 
I każde z takťeh uderzeń i podniecało: Jar- 
ka. Wydawało mu się, iż w tej chwili wal- 
czy z jakimś straszliwym wrogiem, mszcząć 
się nietyliko za krzywdy swoje, lecz. za krzy- 


Jurek oszalały z: gniewu 


Skorzystał Z Ta diec : j L Skulony 
gielskij i z krzykiem: ' Ubiwajut, radi: Ciwi- 
sta!" — pace wybiegł z waże 

M E 

Jurek pozostal sam. ky dopiero zro- 
zumiał, jak ciężkie konsekwencye pociągnie 
za soba: jego wybuch; gdy pomyślał, iż pod- 
czas śledztwa zapytują się go o Bazwisko u- 
wielbianej, zadrżał. 

— Nigdy! — szepnął — byłbym: bez ho- 
noru, lepiej zabić się... Tak, zabiję sigt.. 

"To poświęcenie uspokoiło go.. Spokojnie 
spakow at (książki i nie zatrzymywany przez 
nikogo wyszedł na ulicg. a EA 

Plan miał gotowy. W pokoju ożea”wisi 
stara broń, a wśród pistoletów odwiecznych 
jeden. nabity. 

Poczuł straszliwy 
jeszcze nie doznawał. a 

— Niech tam, — pomyślał, —. + malej się = 
przed śmiercią. z e 

Wszedł do cukierni i zdżądał.. 
ziomkowych i ciastek. To zaspokoi 
lecz wtedy poczuł pragnienie... 
giej porcyi. Jedząc lody, odda 
ślanicm, jak niezwykłe zdumie 
wśród kolegów jego postępek, co powie 
na, dowiedziawszy się o jego śmierci, czy | 
„myśli się, dla kogo wiersz był poświęcony... 

"Nagle ujrzał siebie na marach, leżał bla- 
dy, ze złożonemi rękoma, a obok stała Hali- 
na w szacie żałobnej, we lzach tonąca. 

Wizya zachwyciła go i uszezęśliwiła tak 
dalece, iż jpoczął czynić sobie wyrzuty, że 
jeszcze żyje, kiedy taka radość oczekuje. go 
po śmierci. sł 

Zerwał się z miejsca i ipoczął: pędem 
biedz ku domowi, aby, „umrzeć śmiercią bo- 
haterską!'... 

"W tym samym czasie profesor - Archan- 
gielskij z podbitem okiem i zapuchniętą twa- 
rzą telefonował kolejno do dyrektora, da o0- 
chrany, komunikując o zamachu politycznym 
R rewolueyonisty polskiego... 

k h * 

Starając się nie zwrócić uwagi otoczenia 
na siebie, Jurek wszedł do domu. Szczęściem 
nikogo z rodziny nie było, a służba nie zau- 
ważyła jego wejścia. Wszedł do gabinetu ojca 
iz zadowołeniem stwierdził, że olbrzymi, sta- 
ry pistolet wisi na ścianie. Zdjął go ostrożnie, 
a wraz z nim zakrzywiony kordelas. 

Jeśli się nie zabiję odrazu, przebiję 
się: — szepnął, 

Niejednokrotnie 


głód, ` jakiego nigdy | 


słyszał, iż ludzie przed. 
śmiercią pili koniak: Wszedł do sąsiadującej 
z gabinetem stołowni i, otworzywszy kredens, 
hafal sobie kieliszek koniaku. Wypił i skrzy- 
wił się, był to bowiem pierwszy "kieliszek. ko- 
niaku iw życiu. Wnelt jednak przypomniał so- 
bie, iż przecież to lek na, odwagę. Wypił dru- 
gi kieliszek i skrzywił się jeszcze Dz.dziej, 
poczem wrócił do gabinetu. Już w „rodze nie 
mógł zrozumieć, skąd przysz7:2 iań tak dziw- 
ne osżołomienie. Może «papieros pomoże? Ścią- 
gnął z biurka tłeżący papieros, zapalił go i za- 
ciągnął się dymemł Natychmiast jednak wy- 
puścił go z ręki, poczuł bowiem jeszcze więk- 
sze oszółomienie, a przed oczyma przesunęły 
się jakieś kręgi niebieskie. 

Był to pierwszy PD: ae wypalił - wW 
swem życiu. 

Poczuł, że słabnie i jeszcze, chwila, a nie 
dokona swego czynu i runie na posadzkę. 

= Byłbym nikczemnym tchórzem—szep- 
nal —. wyciągając "rękę w stronę pistoletu. 
Lecz ręka drżała, a nogi uginały się pod nin 
w jakiś szczególny sposób. Nie władał już 50+ 
ba..  Ogarnęła go duszność, «o0czy przesłoniła 
mgła. Tracił równowagę, więc wyciągnął > 
przed siebie, jakby usiłując zagłębić się pal 
cami w oną mgłę, odgradzającą go od- światła. 
Jeszcze moment i nieprzytomny: runął n PQ 


À pnienie do drzwi — troskliwa po- 
ybyła | pa. miye: „Aby, aresztować 
ownika. 0 


gjrzanego, oczywiście prócz osoby główne- 
Sprawcy zajścia — Jurka. Chciano go Za: 


groźne — Jurek dostał zapalenia mózgu. 


by komisarza, gdyby nie interwencya ojca. 


> Ś przy pisaniu raportu. 


„Papa Jurka, solidny _groszorób, po xi ` 


iiu władz wpadł w szał i naturalnie zwymy-- 
-_ślał żonę — po co rozwijała w dziecku marze- 


a. niem miłość do mowy polskiej cześć dla wie- 
A szczów. To wszystko do karyery nie pomaga, 
o > dziś karyera ta zwichnięta na zawsze. 
:- „Następnego dnia próbował jednak napra- 

o wić zło. Poszedł na audyencyę do „Archangiel- 
| skiego. „Moskal zaciął się i uparcie twierdził, 
-- łe Jurek dokonał nań zamachu politycznego. 
„Na widok sturublówki oczy pedagoga zapłonę- 


|. banknot, twierdząc, że Jego honor nie upadł 
tak nizko... 

AR Qt, gdyby tak pięć razy tyle i mu dano, mo- 

~ mj zapomniał o honorze i i złożył i inne zezna- 
oo pia, 


< => Groszorób zaklął, ślądnał sturublówkę 
m stolu i poszedł do dyrektora. 


Ten przyjął go jako ojca - buntownika, 


lecz "widok sturublówki tak go rozrzewnił, iż 

|. począł mówić o miłośći słowiańskiej. W koń- 
|. /61 oświadczył, iż niedopuści do tego, aby zaj- 
-Sele sprowadzić na tory polityki. Odda je je- 

- dynie pod rozpatrzenie rady pedagogicznej. 
Rada pedagogiczna oświadczyła się rów- 


> nież, ze sprawa ma podkład polityczny i na- 


leżałoby uwięzić .dwunastoletniego przestępcę. 
Ostatecznie wpływy dyrektora zwyciężyły — 


-_ pierwiastek polityczny. wykluczono i skazana 
"go jedynie na wydalenie z gimnazyum po u. 
- przedniem zaopatrzeniu w wilczy bilet, unie- 

"jakiegokolwiekbądź 

zakładu : naukówego W. państwie rosyjskiem, | 

„Weselski - trząsł się z oburzenia, 

przeklinał patryctyzm i przysięgał, że PO wye 

zdrowieniu odda Shippea. do St a nie m : 


możliwiający wstęp- do: 


Papa 


-= Krakowie. 


„Miody origun. Jurka zwyciężył i i 


pak wyszedł z zapasów ze śmiercią obronną 
7 a > zakomunikowano mu, iż więcej do 


ç esnie. a rodado się grożne kn. 


dzinna. rewizya nie > ujawniać ić 3 


br ;6 ze sobą do Ratusza, lecz oparł się temu. 
lekarz, czuwający przy nieprzytomnym wciąż 
* dzieciaku. Niebezpieczeństwo bylo istotnie - 


"Wywody lekarskie jednak nie przekona- | 


Dwudziestop.ęciorublowy papierek rozwiał 
- wątpliwości urzędowej duszy i natchnął ja 


-nia g-wolnej Ojczyźnie, po co podsycała w 


"bić coraz gęstszy mrok zmierzeliowy i brnie 
dalej przez lepkie, śliskie błoto. Rączęta sil : 


dy na chwilę, lecz wnet odsunął od siebie. 


matki i dzieci i do Krakowa. pociągnęli. 


"namówom. a 1 ponow amissis ckłopoa. w | mowe codziennie, eicho, ostrożnie, ni 


na deszcz i zimno biegną dzieci do dworu. 


| ktoś ich w drodze: nie zauważył — 


e cor Dz i N_ Es 


gimnazynm. nie , pójdzie, upadł na kolana i E |-po- 
czął się modlić, Był to pierwszy, WNE. 
OZAWY dzień w 7 jego życiu... 


| Wczesny, A dotkliwie chłodny zmierzał. Jaa > 
RY. Drogą rozmytą jesiennemi ulewami, pel- | 
ną kałuż i lepkiego, marznącego błota, bmie 


kilka małych, dziecięcych 'postaci, owiniętych 


w: ciężkie chusty maiczyne. ldą szybko, z tru - 
| dem wyciągają małe nożyny, oddychają cięż- 

ko i milczą. Milczą jakiemś tepem, niepokoją- l 
cem milczeniem, które samo w sobie kryje już 
tajemnicę, jakiś lek przed czemś strasznem, 


nieubłaganem, potężnem i groźńem. 
Od czasu do czasu przystanie. któreś, ro- 
zejrzy się dokoła, stara małemi oczęiami prze- 


niej pod ciężką chustą przyciśnie i śpieszy. 


I jeszcze raz bacznie rozejrzawszy się do- Jo 

_wielmożniły się rządy rosyjskie, gdy alia i o- 
megą dla narodu. naszego stać się musiala 
„„Cywilizacya* pędząca- z nad 'Newy, obrazki 
takie stały się rzeczą zwykłą, codzienną, ko- 


koła, skręcają dzieci za bramę dworską, ci- 


chutko sung rozmiękłemi ścieżkami, przypa- 


dają do białej ściany dworu, pełzną wzdłuż 


niej, jak chwiejne cienie, wreszcie dopadają 
„drzwi .uchylonych i nikną za niemi. = 

"Do pani śpieszą, bo dobra pani na elemen: 
tarzu litery pokąże, o Polsce kochanej opowie. 


W. pokoju, rozświetlonym. tylko blaskiem 


maleńkiej lampki już czeka dobra pani i kil- 


koro dziatwy. Uśmiechem macierzyńskim. wi- 


ta pani zabłocony drobiazg, białą dłonią gła- A 
dzi płowe główki, które do kolan jej się tulą | 


i rozpoczyna naukę. 


-I słowa, jesiennym A szeptane, > 
- dziwną moca, dziwną potęgą padają na dzie- | 
cinne duszyczki, wgryzają się w nie, jak stal, | 
iak żelazo i nic już ich wyrwać nie zdoła. 


oI słychać szept: 


Poka. . ż : a E Wiejskiego kościoła, małe rąezęta ku twarzy 
o | Chrystusowej wznoszą i szepczą drobnemi u- 

< stami: 
copo — Panie „Jezusie, s nam naszą ojezyz- 
ae nę i daj zdrowie dobrej, kochanej pani... © 


deusz Kościuszko, co kmiecą sukmanę przed- 


łożył nad bogate mundury, zwołuje lud, aby 
ukochaną ojczyznę Moskalom odebrać, chwy- 
cili za kosy na sztore' osadzone, rzucili żony; 


"Płoną - dziecięce twarzyczki, powstrzymu- 


je oddech w- "piersiach, a nie jedno: szlocha”. 
„niem serdecznym. wybuchnie, do kolan pani 
przypadnie i płacze łzami pierwszego bólu, 
DR Swigtemt łzami wielkiego ukochania. 


JI jak przez długie wieczory jesienne i zi- 
niebaczne 


/ Pod chustami cisną elementarze i biegną, 
przez drogę tylko jedną myślą opanowane, by 
— nie 3 zoba 


a 
A 


„Szwajcarya, wytoczyły walkę analiabetyzmo- 
wi, miliony na nią poświęcając, Rosya — owa 
wielka potężna Rosya, uruchomiła cały apa- 
~ f rat więzień, kibitek, knutów, łotrów i szpie- 
"gów, by niszczyć wszelki ruch w kierunku o- 
„światy, by uprawiać glebę pod zasiew ciemno- 


„| tyzmu sięgały w duszę narodu jaknajgłębiej, 
j z jak najsilniej — bo to było podstawą, na kié- 
„A kiedy chłopi usłyszeli, że dzielny” Ta. $ 


"czył alemientarze nie robil „ydonosui* do wój. 
ks lub do strażnika. 


CÀ- w niedzielę, gdy põjda Z matkami do 


-Inny obrazek. . 


Hen wysóko ña iacyacie, w kilkupiętro- 
wej kamienicy wielkiego miasta, w małej iz- 


-debce, wieczorna godziną ich dwoje. Lojówka 


zatknięta w szyjkę butelki rzuca migotliwe 


„mdłe Światło na kąty, z których ubóstwo wy 
„ziera i na kraty starego, zużytego: elementa 


rza, po których palcem wodzi maleńka dziew- 


-ezynka i cicho, lecz wyraźnie sylabizuje. 


A nad jej główką chyli się głowa starsza, 


głowa studenta, o twarzy, smutkiem przed- 
wcześnie zoranej. I tylko w oczach gorą ja 


kieś pogodniejsze. blaski, jakieś jaśniejsze 


światła, gdy spajrzą na małą „dziewczynkę, na 


jej piąstkę, zwolna przesuwajaącą się po kart- 
kach elementarza. 


I obrazków podobnych możnaby przyto- 
czyć setki, tysiące, tysiące tysięcy. 
Od chwili, gdy na ziemiach polskich roz- 


nieczną niemal prawie. W powszedniości swej 


 zatracały cały pierwiastek tragizmu, R silę 
niedoli i martyrologii. 


Gdy narody Zachodu i Północy — jak 
Francya, Niemcy, Austrya, Anglia, Szwecya, 


ty, wydawała miliony, aby korzenie analiabe- 


rej mógł utrzymać się skrwawiony tron sy 
nów. Wasyłowych i Twanowych... | 

Roiły się więzienia od tych, co zajmowali 
się robotą „buntowszczykow”', co ośmielali się 


pokazać dziecku litery, uczyć go mowy ojczy- 


stej, słów polskiego pacierza... 
Leciały na północ kibitki, kozackie knu- 
ty wyrywały kawałki ciała z dziecięcych nie- 


Taz członków, sypały się kary administracyjne 
i pieniężne. 


Bo trzeba było pieniędzy, by cały łotrow- 
ski sztab utrzymać. > 


- Rosya tryumiowała. - A 
0 Czy tryumf ten był rzeczywisty, tot sprawa 
inna. Bo sily narodu polskiego w ogniu i mẹ- 
ce prześladowania hartowały się, tężały, mę- 
= Da podziemna“, jak opiewały ak- 


ta o dosć. i donosy nad Nowe, trwala. Ryła 
ścieżki podziemne wólno, ale systematycznie, | 
podgryzała ustawicznie wrastające w: duszę 
narodu korzenie analiabetyzmu i ciemnoty. 

„I trwało to lata i trwałoby, kio wie jesze 
cze. jak długo. 

„Wprawdzie lata ostatnie zaczęły w spra- 


wie nauczania przynosić z nad zimnej Newy, 


jakieś „ulgi, dobrodziejstwa, swobody”, O fak- 


| tycznej wartości inowseyj tych lepiej „nie mó- 


wić. Lepiej nie dotykać pięknej frazeologii ż 
struktury słów, bo runie, w proch się rozsypie, 
ukazując za sobą... mundur żandarma. 


Aż rozszalała wajna europejska. Zagrały, . 
armaly i karabiny, rodne ziemie jely orać nie 
pługi, Jecz szrapnele i granaty. Jął się czer- 
wienić łunami i krwią oplywać świat cały, 
Padały w gruz domy i. miasta, płonęły wsie i 
sioła. Szaleństwo wojny nie p AREA ni- 
czego i nikogo. 


I wtedy Rosya poczęła myśleć o naszej 
duszy narodowej. Poczęła myśleć w chwili, 
gdy dnie, godziny i minuty jej zostały połiczo- 
ne. Poczęła myśleć o prawach języka polskie- 
go, wiedząc, że o tych prawach mówić będzie 
ńiezadługo kto inny. Lecz to takie proste, ta- 
kie zrozumiałe. Przyjemnie zawsze zostawia 
po sobie chociażby... dobre wspomnienie. 


I w szale bitewnym, kiedy nie przebrzmia- 
ły jeszcze echa zgiełku cofających się falang 
mongolskich, kiedy zdaleka grzmiały jeszcze 
huki armatnie i suche trzaski mitraliez, naród 
umęczony stuletnią przeszło niewolą, naród | 
wyniszczony tragedyą wojny, „wydobył na. jaw 
ukryte, a potężne zapasy sił i ze świętym za- 
pałem jął budować to, czego dotychczas: mu 
zabraniano, dał budować szkołę poka; 

aaae 


"Naród cały zapłonął zapałem świętym. 
Maluczey i bogaci stanęli chętni do pracy. Na- 
ród przywykły do ofiar, składał jedną więcej 
ofiarę — lecz jakże inaczej, jakże chętnie ią 
składa. Bo tu o przyszłość jego chodzi, o jego 
treść najgłębszą, najistotniejszą — m dziecko. 
O polską szkołę! 

„W której cudna, ukochana mowa nasza 
opowie o tem, czem byliśmy, czem jesteśmy i 
czem być możemy. Gdzie rodzić będzie się u- 
kochanie piękna i prawdy, gdzie popłyną slo 
wa o wielkiej, umarłej przeszłości, gdzie na 
duszę dziecięce padnie ziarno zdrowego, moe 
nego siewu i stokrotny plon wyda. 


Przez kraj zniszczony wojną, przez zie- 
mię łez i niedoli popłyną Słowa nie nienawi- 
ści, zemsty i gniewu, lecz słowa dobre, kojące 
rany, dające sile wytrwania == Slowa nauki, å 
z nimi słowa miłości i wytrwania.  - | 
"Na polską szkolę, dla polskiej szkoły! . 

i Pochylą się główki dziecinne nad karta- 
mi dziejów, nad słowami wieszczów, tchnace- 
mi ukochaniem tej biednej, umęczonej ziemi. 


o dziedzić 6 Opasów wielkich, srednich i malych 
(ja: bym wziął i te najmniejsze). 


W roli kwestarza. 


3 - Mialem dotychczas za obowiązek. "bawić 
Was, Szanownicy Sartam bawić za wszel- 
|. ką cenę. 

= „Nie pytaliście się mnie nigdy, czy nie drę-. 


© cy mnie czasem jaki weltsehmerz, czym. 
© nie zgubił kartki chlebowej, czy mnie nie po- 


> gnietli w ogonku, czy gospodarz nie zatkał 

- al komina, czy żona nie wyrzuciła mnie za 

©, drzwi razem z przyniesionem jej na omlet 

(53 ż6lkiem w proszku. Was to zgoła. nie kaa 
o skodziło!... 
a * Wszystkie amukici Fadiózóję p ońiickiago 
a a Wam obce — Wy znaliście tylko jego 
"śmiech, dla was był on zawsze owym „lho m- 


-mequiri,z gułaperkowemi mięśniami po- 


e _liczkowymi, z kątami ust, podniesionymi aż 


tów zębami (za które, mimo moratorium, 


-coraz hałaśliwsze awantury. -. 


wa Hon czasami bywa poełą. I on zna ci- 
„she, rzewne nastroje liryczne... Dlatego dzi- 
: siaj nie będzie Was 


5 Pani Dorotot.. 
ad” To nie kondor n, nie po- 
Gek grubej Berty, nie „dyabeł na maszynie, 
zwiastujący koniec. świata: to ja, pokorny słu- 
ga łaskawej pani, 
1 jej dwanaśtiorga 

pączki w. szmaleu, dziatekl... 


. przeraziła! 
„nie  uciekajcie... 


olein, wróócie .się!.. 
b m ać Podnieście.. Kide Zär 


„ bo, mi jeszóże dziecko ż 
"To nasz przecie = 


Kuńdziu, Gapeiu „Kłociu, 


TE 


zak: Z ZAB 


Grono ro 


Szanowny, pan Kalasanig 


sal 8 mojego rumaka. 
„łany. 


do uszu, z połyskującymi w świetle kinkie- . 
o - nieprzebłagany dentysta ciągle ją robi La 


"A przecież i. Fantazy Lotnieki ma | ser 


bawił, dlatego. przemó- 
"wi Wam do serc — i zapuka do kas ognio- 


` Niechże pani się nie 


jej. szanownego małżonka 
pulchnych i i rumianych, jak 


|= To pan, panie Lotnicki?... < Jakżem się 
Hipciu, Fipciu, Kodu, Dyziu, | 


Zyziu, Bońciu — nie 


5 Dyzia eż 


dzinne - uspokoiło : się wreszcie. 
hatas wyszedł na ganek. Sam gospodarz | 


Farani 


Ze stajni wybiegł parobek, by przytrzy- 
Stanął jednak zakłopo- 


tymu cudokowi. co przegryść, ino ni mogę 


-== A dyć to obraza Boska, jaśnie jele- 
možny panie! A kań uma rośnie, ta ,bandzy- 


> na? 


- Pan Kalasanty przerwał ten barwny dya- 
log jeszcze barwniejszym epitetem,  zwróco- 
nym pod adresem gościnnego parobka. "Ten 


| odszedł w głębokiej zadumie, podciągając > 


padającą go wstydliwą część garderoby. 
Pan Kalasanty zaprosił mnie na „prze 


gryzkę“ przed obiadem. 
" "Boże!... Ten człowiek miał jeszcze usie 


bie nająutentyczniejszą starkę w butelce tak 
niewątpliwie archaicznej, że na jej widok 
przyszły mi na myśl odkopaliska assyro - Þa- 
bilońskie i sfinks egipski! 


Czy Szanowni Czytelnicy wiecie jeszcze, 5 


so to jest półgęsek wędzony?... Oto, jak mnie 


jak przy pierwszym podznacka pierwszej u- 
kpi | + 


Po  dkcomiicini” pokszepienia się po po- 


"dróży, zasiadłem wraz z całom gronem ro- 
- dzińnem na cienistej werandzie, aby w miłym 


chłodku przepędzić czas oczekiwania na gruni- 
ŻONY posiłek obiedni. 


- Przystąpiłem odrazu do: sprawy, jaka 


mnie iu właściwie przywiodła. 
-,<— Szanowni państwo wiedzą zapewne © 
Wielkiej Kweście Ogólnokrajowej? 
| =— Wiemy, «wiemy, mosterdzieju — i po- 
chwalamy, pochwalamył... >. 
gazetach to, panie tego, przyszłość krajul... 
Czerwony, 
w iem miejscu: 


= Actio to, tatusiu, psiślo do Haju, mo 
fatl jakiś gdy starsi 


steldzieju? 
a Nie przerywaj, 


Tak, tak... Dzia 

szecie w tych waszych. 
twa, jak to słusznie pisz y | by od tego właśnie zależał rezultat Wielkiej 
Kicię - 


jak rzodkiewka, Zyäo zapytal 
| spotkał nawet z rozrzewnienia przykry wy- 


m Cheloo. jaśnie, jelemożny panie, dać. 


: wymiarkować, kań u niego przód, a kań zod? 

< <== Om nie ma wcale przodu, ani zadu... 
"A żywi się benzyną. Obrok aa niego mam 
ze sobą... e 


tu słyszycie, oglądałem na własne oczy ten 

szacowny zabytek zamierzchłej przeszłości, a 
na wspomnienie bezpośredniego z nim kon- 
taktu doznaje jeszcze do dziś dnia dreszczów, 


oblizując okrągły paluszek, ociekający słod- 
kiem sokiem... 
ciej... 


: teraz się odżywia, jak mieszka, eo robi ta 


i o wielu, wielu jeszcze rzeczach, które już 


"Fipclo, Kocia, Dyzio ete, ete. — kupili się 
"wkoło mnie eo raz bliżej. — i słuchali cicho, 
 eiehuteczko, otwierając 


szliwą katastrofę wywoluję w tym 
„Spokojnym domu. 


mówią... | Jajka, panie PA ta być teraz 
mądrzejsze od kury... 
Zyzio skrzywił ustecyka, ale nie zdążył 


sie rozpłakać: dostał od matki truskawkę i 


wpakował ją natychmiast do buzi, 
jak ta truskawka. 
a Doble — oznajmił skromnym szepiem, 


różowej 


Ale jeściebym Pplosiul wię- 
|. — A Gzy szanowni państwo. wiedzą, jak 


nasza „przyszłość kraju?" 
-. Oboje spojrzeli na mnie pytająco. 
Tu zacząłem opowiadać długo i szezegó- 
ie. .. Mówiłem o tem właśnie, od czego 
zwykle jaknajdalej ucieka zawodowy humory- 
sta... Mówiłem o wspaniałych ulicach wielko- 
miejskich: o włóczących się po nich naszych 
małych żebrakach i żebraczkach, które czynią 
wrażenie obszarpanych i natrętnych cyganiąt; 
o przytułkach dla dziatwy bezdomnej, o „kro- 
pli mleka”, a ochronkach zakładanych po ca- 
łym kraju, © kąpielach bezpłatnych, o szko- 
łach miejskich i ludowych, o domach pracy 


uczyniono -— i które trzeba jeszcze koniecz- 
nie, gale to koniecznie uczynić... 
"A pan Kalasanty, pani Dorota, Hipcio, 


coraz szerzej 062 
usta = Í serca... 
"Nie wiedziałem, nieszczęsny, jaka sira- 


cichym, 


-Oto ni stąd ni zowąd pani Dorota, któ- 


ra od dłuższej chwili mrugała jakoś dziwnie 


powiekami i uśmiechała się w najniestosow- 
niejszych chwilach przegięła się nagle przez 
poręcz ławki i wybuchnęła łkaniem iak nie- 
pohamowanem, że wszyscy zerwaliśmy się na 
równe nogi. 

Za matka, jak x na komendę, zaczęły na- 
samprzód pochlipywać, a później drzeć się na 
cale gardło wszyskie przerażone Jowial- 
szczątka. Dyzio rzucii się na podłogę i bił 
w nią piętami z takim nakładem energii, jak- 


Kwesty Ogólnokrajowej. - Dwuletnia 


padek, którego tu nie opiszę, bowiem przy- 


rzekłem sobie nigdy i niczem nie kompromi- 
tować dam, 


Najenergiczniej jednak zareagował na 
moją propagandę pan Kalasanty. Ryknął na- 
samprzód wniebogłosy basem tak potężnym, 
jakby był jednym z najcięższych okazów fau- 
ny Białowieskiej; później pofolgował sobie 
gromowem uderzeniem pięścią w stół — a w 
końci chwycił mnie konwnulsyjnie za rękaw 
i połoczył się wraż ze mną do kasy ogniotrwa- 
tej, jak do ostatniej deski ratunku. 

-— Bierz pan to, panie Lotnieki! — wo- 
lal, wyrzucając garściarai na podłogę papiery 
najróżnorodniejszej maści i wałoru; bierz pan, 
mosterdzieju, wszystko — razem z sercem, 
panie tego, razem z sercem! 

Tu jednem szarpnięciem ręki rozpiął ma- 
rynarkę, z pod której w całej okazałości wy- 
chynal pękaty brzuszek i stercząca z bocznej - 
kieszeni kamizelki piankowa cygarnica z ol- 
brzymim bursztynem. 

Tymczasem pani Dorota biegia już z poń- 
czochą, zawierającą jej oszczędności gospo- 
darskie; mały Gapcio ciągnął za ocalałe ucho 
wyleniałego konia na biegunach, a dwuletnia 
Kicia ofiarowywała mi ze łzami w oczach gu- 
mowy smoczek, który jeszcze niedawno był 
jej jedynem upragnieniem tęsknotą, 

Widząc, co się dzieje, za. przykładem 
państwa poszedł nawet wierny wyżeł domo- 
wy, Nero: oto ni stąd ni zowąd stanął przede- 
mną i złożył mi u stóp stary kalosz pana Ka- 
lasautego przyaportowany według wszelkich 
prawideł sztuki myśliwskiej. 


EJ .» a LJ * a = 8 


"Z inieyatywy pana Kalasantego zawiązał 
się w okolicy komitet stałego opodatkówania 
się na rzecz biednej dziatwy; z inicyatywy pa- 
ni Doroty — powstały wspaniałe kolonie let- 
nie, gdzie blade, wychudzone, mizeractwa 
miejskie po kilku tygodniach zmieniały się w 
okazy, mogące śmiało rywalizować z czupur. © 
nymi Bartkami i Małgosiami z folwarków ` 
poczciwego pana Jowialskiego. 

. Uważam za właściwe podać to do wia- 
domości publicznej — a małemu Zyziowi, któ- 
ry pytał, tatusia: „eo to .psiślo do klaju, mo- 
steldzieju”, odpowiadam na tem miejscu, że 
tym gościem, tak dawno i tak bardzo pożąda- 
nym i oczekiwanym jest poczucie obowiązku 
obywatelskiego i śliczna zgoda polska, gdy 
chodzi o naszą biedną, 9 ukochaną dziatwę 
naszą. 


Fantazy Lotnicki, 


Z) 


A każde dziecko, które te słowa pozna, 
pokocha je, zrozumie i oceni. A własną ziemię 
poznawszy pozna i inne, zobaczy, w czem móc 
ich i potega i stanie chętnie do pracy nad le 
pszą, jaśniejszą przyszłością, 

W rozgwarze walk, w zawieruszę dziejo- 
wej, święci dziś ziemia polska święto polskiej 
szkoły. Setki i dziesiątki tysięcy ludzi rozbie- 
gnie się po ziemiach naszych z krótkiem, lecz 
wymownem hasłem: 

Ratujcie dzieci! 

Ratujcie przed straszną niewolą ciemno- 
ty, przed klęską nieświadomości, dajcie im 
promień nauki, dajcie im światło wiedzy, 

I naród polski da. 

Da chętnie grosz wdowi, bo da go nie dla 
chimery, nie dla mrzonki, ale swojej własnej 
puirzeby, odda go dziecku swemu, które kie- 
dyś w przyszłości zwróci go więcej, niż z li- 
chwiarskim procentem. 

Na zgliszczach spalonych. wsi, powstaną 
nowe., A w każdej będzie szkoła, nasza szkoła. 
W bielonych, jasnych izbach, staną długie sze- 
regi sosnowych ławek, w niejednej szkole z 
drzew, które może ścięły szrapnele. We wcze- 
sne ranki, już nie chyłkiem, nie mrocznym 


zmierzchem, nie w milczeniu, pobiegna gro- 


madki małych, radosnych, rozszczebiotanych 
dzieci. Uderzy gwar o bielone ściany, popłyną 
w niebo słowa polskiego pacierza! 

Na zgliszczach spalonych wsi, mowa pol- 
ska odradzać się pocznie, a z nią i dusza na- 
rodu. Potoki krwi spłyną, wsiąkną w ziemię i 
użyźnią ją na długie, długie lata, uczynią pło- 
dną i żyzną. Na dławiona, pętaną w najszla- 
chetniejszem uczuciu duszę polską, spłyną o- 
żywiające dźwięki mowy ojczystej. KRoztoczą 
przepych swój i bogactwo, ożywczym potokiem 
zmyją pył brudu i ciemnoty. I rość będzie du- 
sza dziecka prawa, jasna i czysta. Silna uko» 
chaniem przeszłości, świadoma własnej god- 
ności i siły. 

Na zgliszczach spalonych wsi i miast za- 
cznie się nowe życie. Życie odbudowy, cichej 
energicznej pracy dla dobra narodu. A w pra- 
ey tej niepoślednie, bodaj czy nie najpierwsze 
miejsce zajmie dziecko, ten kwiat naszej le- 
pszej przyszłości, któremu danem będzie 
wzrastać, rozwijać się, kwitnąć i wydawać o- 
woce na gruncie szkoły polskiej, na gruncie 
poczucia własnej wartości, jakiem jest mowa 
ojczysta i potega oświaty. 

«» () mowo polska, ty arko przymierza... 


St. Ś-ki. 


Gdy sięgnę pamięcią w owe lata, kiedy 
to z pod opieki rodzicielskiej wyruszało się 
do progimnazyum w starem mazowieckiem 
mieście. P. nad Narwią, to dziś dopiero u- 
przytomniam sobie, jakie to było szczęście do- 


słać się do klasy „wstępnej. Przedewszyst- 
kiem należało mieć albo protekcyę, albo — 
pisać i czytać po rosyjsku zupełnie popraw- 
nie. Egzamin z jezyka polskiego odbywał się 
w języku rosyjskim. Nauczyciel Polak, znie» 
dołężniały starzec, emeryt, miał tak żałosną 
i potulną minę, że robił wrażenie człowieka 
na łaskawym chlebie. I tak było w istocie, 
Lekcye języka polskiego były niby obowiązko- 
we, ale inspektor najwidoczniej faworytował 
tych, którzy godziny te opuszczali, lub źle się 
uczyli. Największa łobuzerka właśnie na lek- 
cyi polskiego była w całej pełni. Drugim 
Polakiem w tej szkole był nauczyciel kali- 
grafii, który naturalnie na lekeyi słówka po 
polsku nie mówił. 

Pensya do tej posady przywiązana, była 
tak skromnych rozmiarów, że władzy nie uda- 
ło się jakoś sprowadzić kaligrafa „istinno” 
rosyjskiego. 
czach władzy rosyjskiej był orentacyi wschod- 
niej, gdyż pozwalano mu na wspólne z nami 
wycieczki za Narew. Na zabawach tych prze- 
konywaliśmy się, że był to pedagog duszą 
nam oddany, że rozumie cała ohydę tego ru- 
syłikacyjnego systemu. To też lgnęliśmy do 
niego jak do naszego opiekuna i obrońcy, 
słuchaliśmy z zaciekawieniem jego przystęp- 
nych pogadanek z historyi, botaniki, fizyki 
it d. 

T może dzięki jemu właśnie, kiedy prze- 
szliśmy do gimnazyum w mieście gubermial- 
nem, zabiegi rusyfikacyjne nie wycisnęły na 
organizmach naszych śladów głębszych. W 
gramatyce polskiej nie wszyscy coprawda by- 
liśmy mocni, gdyż ani podręczników, ani cza- 
su wolnego nie mieliśmy, będące ciągle pod 
czujnym okiem pedli i gospodarzy klaso- 
wych. Ci ostatni niemal codzień wieczorami 
biegali po słancyach i znienacka dokonywali 
rewizyj. Gdy, który z nas chciał czytać lub 
uczyć się po polsku, musiał kryć się W po- 
kojach gospodyni. 


Już to przyznać trzeba, że miasteczko P. 
zbytnią odpornością na rusylikacyjne zakusy 


włądz nie odznaczało się i biernie, a może 
naweł z pewnem poddaniem się, wszelkim 
wymaganiom ulegało. Życia towarzyskiego 
polskiego nie było wcale; nikła garstka inte- 
ligencyi zawodowej drżała przed takimi dy- 
„gnitarzami, jak naczelnik powiatu (znany ła- 
pownik, którego skazano później sądownie), 
iqspektor progimnazyum i dowódzca garnizo- 


Ten kaligraf widocznie w o- 


Od czegóż zacząć mam ten list? 
Serce mi w piersiach drży! AA 
Slyszę przeciągły wichru świst... 
Czy pisać panie, czy tyż. . 

A RE 
Mój drogi... smutek objął mnie, „>> 
Przedemną kartka ta... 5 
Może dlatego, że mży „deszcz, 
Że wiatr wśród murów łka. 
$ 


Pamietasz, jak poznałeś mnie? 

Był to uroczy dzień majowy.. 
Dzień ten przeminął w cudnym śnie. A 
Potem był wieczór r. księżycowy. 

kd 


Pamiętasz — ad moich rąk? 
Jak je chwaliłeś uroczyście? 
Księżyca jasny, złoty krąg 

I jak szemrały młode liście? 

* 


Czy wszystko zapomniałeś już? 
Jak to namiętny, to nieśmiały 
Witałeś mnie w Alei Róż 

Gdy się latarnie zapalały? 


A potem — czy bin e potem? 
Nasze spacery alejami? 
Jak ciżba lała się pokotem 
A myśmy byli — tacy sami! 
* 
Na ławee pośród innych par, 
Szepczących tkliwie przy księżycu © 
Chłonęłam oczu twoich żar 
I rozmarzenie na twem licu! 

` 
Gdy księżyc ponad dachy wszedł, 
Jal się przez liście złotem sączyć, ` 
Ręce się nasze sprzęgły wnet ` 
I już nie chciały się rozłączyć. 

SE" 

A na wycieczce | w Wilanowie 
Pamiętasz -—— pierwszy pocałunek? 
Jak burza zaszumiała w głowie, | 
Usta ognisty sparzył trunek 

RÓ 25 
Potem wycieczki znowu inne: 
Młociny, Żerań, Wawer, Płudy:. 
Ach, raz pieszczoty te niewinne 
Podpatrzył łobuz jakiś rudy. 

e a 

Pamiętasz, jak zjadliwie drwił, 
Jak urągliwie śmiał się z nas . 
I nim się w gąszczu leśnym skrył 
Pim poza siebie raz poraz! 
* 


Zanim okwitły wonne bzy, 
Już chciałeś, bym została twoją... 


nu Gi; pijaczyna i kanok. 
dobrana trójka literalnie trzęsła e e 


„miasteczkiem. Właściwie to ono biednem nie 


było, bo okolica należała do zamożniejszych 
w kraju i corok liczne berlinki PARY po 
zboże, wywożone do Gdańska. 


Musiało być tam wszystkiego. poddostat- 
kiem i tanio, kiedy utrzymanie na stancyi u- 


czniowskiej kosztowało miesięcznie od 10 do 


15 rubli z praniem i pomocą w lekcyach. 


Nieco pozornej swobody mieliśmy w gi- 
mnazyum. Przedewszystkiem w mieście gu- 


bernialnem łatwiej nam było ukrywać „res. 


wołucyjne zachcianki”. Już od piątej klasy 
prenumerowaliśmy . wspólnie ` „Prawdę“, 
„Przegląd Tygodniowy” i „Głos“. 
sma na indeksie nie tylko władzy szkolnej 
ale i większości społeczeństwa na  partyku- 
larzu. To też trzeba było kryć się z tą „bi- 
bula“ bardzo sprytnie, bo odkrycie groziło 
wydaleniem lub conajmniej „kozą” kilkogo- 
dzinną. Pomimo jednak nadzwyczaj czujne- 
go oka pedli i szperania w ławkach podczas 
pauzy, rzadko udawało "ig im „nakryć“ Dee 
go z nas. 


Oprócz tych „zakazanych“ tygodników, 
czytywaliśmy i właśnie pisemko (pisane) Wy- 
dawane przez naszego głównego: biblioteka- 
rza, przy współudziale GREC racje 
„poetów w“ i „reporterów“ 


Biblioteka nasża kladala się. z kilkuset 
tomów dzieł naszych klasyków i naukowych... 
Mieliśmy więc całego Mickiewicza, Krasiń- 
skiego, Słowackiego, a potem — Spencera, 
Drapera, Darwina, Haeckla,. Buckle'a, liczne 
podręczniki historyi polskiej, której nas, rzecz 
prosta, nie uczono, dając. niektóre „informa- 
eye“ przy nauce historyi Rosyi podług Ho~ 
wajskiego. Na tem tle jednostki świetnej ná- 
tury miały stałe utarczki z naszym nauczycie- 
jem historyi, który, comme de raison, 
był typowym „obrusitielem'.. 
niu fałszów Iłowajskiego schodziła nieraz ca- 
ła godzina, bo nasz „kazionnyj” historyk 


"Były to pi- 


List 


(Kartka z życia la warszawskiego). 


POnsKL 


Ale czy nie wiesz, drogi A 


| Że mdy się ziszczenia boją? 


* 


A czy e nie był dla mnie cud, 

Czy to nie była sfera senna, 

Że mnie wybrałeś z pośród złud,: 

żem tobie była tak porn”. 
s 


Gdybym została całkiem ne. 


Gdybym się stała twą TE iai - 
Możebym była tylko źdbło, 
ec krucha DIA piankę. 


Lecz, że pragnąłeś. czegoś więcej, > 
że cię wiązało przywiązanie, 
Przez całe* długie pięć o 
U stóp klęczałeś moich, Panie! 

3% 5, 
I chociaż taka zakochana m 
Dziękuję kornie za to Bogu, . 4 
Żem utrzymała w ryzach Pana, > 
Żeś nie przestąpił mego progul 
| $ Roa 
Choć w piersiach ogień mi się pali, 


- Mówiłam ot tak — od niechcenia,  - ma 


Gdyśmy się z sobą rozstawali: =- 
„Dobranoc Panu!” — „Do widzenia“ t 
7 | i 


Szumiała uroczyście woda, 


Piosenkę w krzaku śpiewał ptak, 


Kwiatów wdzięczyła się uroda, . © 
Gwiaździstej nocy lśnił nam szlak! 
> | 


Lecz kiedy wszystko poznikało, - SE 
'Gdy się zaćmiły te uroki, | 0 


Stałam się taką biedną, małą, > e 
A tyś w jesienne oda! mroki. > 


Ach, gdzież ty s 2 J a: tym listem, 
Wzywam cię, drogi mój, jedyny? - 
Wszak to dowodem oczywistym, : 
Żeś posiadł duszę twej dziewczyny! - 
w 
Dziś, kiedy lato się rozwialo > 
Na tych uroczych mar pogrzebie 
Czyżby nieszczęścia było mało, 
Czyż mam utracić nawet ciebie?! . 
* 


Przyjdź, jam na wszystko dziś goli, 


_Bronieć nie będę ust mych wiana 


Do przyjścia twego = mego Pa 


| 


Na korygowa- Jo 


gwaltem chciał nas z tym autorem pogodzić, 


mię podejrzewają nawet, jak se? odraza > 


AE 
a 


I najgorętsze chowam słowa 


$ - 
A teraz kornie cię PO aa n 
W twe drogie utracone usta... 
Piszę, co serce moje czuje... ; 
To. spowiedź moja, — nie Tozpustat... 


Leon Choromański. 


sza do ich systemu „zarazila“ wrażliwe u- 
mysły nasze. 
"Klasy wyższe utrzymywały” już staty: kon- 
takt ze studentami; ze Stolicy Szedł „wink, 
kierunek i świeża bibuła. Gdyśmy więc 
znaleźli się w Warszawie, nie byliśmy tam 
obcymi: robota szła dalej. «Mieliśmy tu już 
gotowe swoje „kola“, „kólka“, tworząc zespół 
zwarty wspólną ideą. I dziwna rzeczi z tych 
miast, gdzie panowała surowsza ręka róż- 
! nych Siengalewiczów, Gryneraków, . Istomi- 
nów, — z tych miast właśnie napływały jed- 
nostki inieligentne, silne duchem, < zorgani- 
zowane i do pewnego Stopnia. ZTÓWNOWAŻO- 
ne. 
Warszawa wtedy czuła, że cała niemal 
praca ideowa jest w rękach studentów, że 
oni uczą się, myślą i działają. Była więc w 
stosunku do nas pewma rozrzewniająca ule- 
głość i sympatya. Wszelkie wystąpienia na- 
sze, trzeba przyznać, były uprzednio. obmy- 
ślane i przedyskutowane, a że nieraz nosiły 
charakter burzliwy, to już położyć . należy: na 
karb młodzieńczego zapału i werwy. W ka- 
: ġżdym razie wszelka akcya nasza miała pod: 
kład szlachetny i cel patryotyczny. „Mundur 
„granatowy miał wtedy: swój walor i poważa- 
"nie, a szczególniej u płci pięknej. "Na wszy- 
stkich koncertach i balach „studniarzy” było 
„zawsze pełno; oni rej wodzili i ton zabawie 
nadawali. Student miał wtedy otwarte drzwi 
wszystkich domów, gdzie się bawiono, czy był 
osobiście many; czy nie. Braku młodzieży 
na zabawie nie mogło być. gdyż. każdy był 
mile widziany. ; 

O Z takiego kontyngensu Studentów wyszly 
ma arenę publiczną jednostki, które „najwię- 
cej dały się we znaki rządowi rosyjskiemu i 
„jego „obrusitielnym* wysłańcom w. Polsce, 


|-llu z tej młodzieży siedziało w- Cytadeli, na n 
Pawiaku, ilu wędrowało wW „łajgi”,-to już po- 


zostanie tylko w pamięci współczesnych. 


walkę i udręczenia, to jednak podniecało nas 
do tem większych wysiłków, bartowało ducha, 
wyrabiało dawka, 


Każdy z nas był od pierwszej klasy ska- 
zamy na zmaganie się z „ich” systemem, na 


z z takimi A rosaa. a o na alk. | 
"nej kulturze wyszkolonymi młodzieńcami, nie. ` 
poradził. 


z takimi zapaleńcąmi, - 


- Bel. 


tak często. zawodna. 
"kazywała ograniczać się w gromadzeniu 


<certy, w karnawale zaś wielki bal stude 


kozacki 


sobie system- pack a. 


Pteenoj. pamięć, onor > 


I pami i raj wś ki 


-Pomoy W Warszawie. 


“Rzut oka aicn 
W: chwili - obecnej, gdy. pólska. młodzież 


uniwersytecka w Warszawie, posiadając ja- 


wnie istniejące instytucye samopomocy kole- 
żeńskiej, może bez obawy odwoływać się do 
społeczeństwa, za rzecz słuszną - i wskazaną 


-i uważamy poświęcenie garści wspomnień - 


działalności dawnej Pomocy Bratniej studen: 
tów warszawskich. o * I 


Instytucya ta, niezaprzeczeńie macierz 
dzisiejszej i wszystkich późniejszych organis 
zacyj, zrodzona w cieniach najściślejszej kon- 
spiracyi, w warunkach tych przetrwała z górą - 
20 lat, stojąc dzielnie. na stanowisku, syzyfo- > 
wą iście pracą, torując sobie „drogę wśród” 
splotu trudności, jakie spiętrzali n na jej drodze 
prześladowcy rosyjscy. i 

Przedewszysłkiem Jednak a się 


musimy, iż nie kreślimy historyi. Pragniemy 


jedynie w formie szkicowej  odzwierciadlić 
nastroje ówczesne i scharakteryzować w naj. -- 


ogólniejszych zasadniczych rysach pracę mło. ` 


dzieży naszej, prowadzonej z tak nadzwyczaj- 
nem poświęceniem. Nie watpimy. też, iż 
skleślenia dziejów uniwersytetu podejmie się 
w bliskiej przyszłości, któryś z historyków 
naszych, oddając przez to: 'kapitalną usługę, 
będzie to bowiem jeden z najciekawszych 
przyczynkków do dziejów : _umysłowości pol- 
skiej Z niedawnej Przegzzoże: ę aen 


Praca to niezwykle Saias aczkol- 
wiek ze wszech miar ciężka. ` Szczególne zaś 
trudności oczekują dziejopisa przy. kreśleniu 
życia młodzieży uniwersyteckiej poza aulą w 
okresie siódmego i początkach. "ósmego dzie 
siatka lat ubiegłego stulecia, a więc w czasie, z 
gdy ideę utworzenia Bratniej Pomocy pizó- 
kuwano w czyn. Tą szczególnie "ważną przes 
szkodą jest brak danych i źródeł, które z 
tury rzeczy zastępować musi tradycya us 
Obawa  represyj 


drobniejszych nawet śladów już nie istnien: 
zbiorowej myśli i czynów, lecz wprost naw: 
do ukrywania usiłowań stworzenia jaki: 
kolwiekbądź życia. "Dziś trudno o tem } 
śleć. o ;. 


Wielu: z ana dzialiczów. śpi. niee 
przespanym snem, niejednego złamały wie 
zienie i Sybir, a mniej wydatni działacze z * 
trudnością uzupełniają luki pamięciowe. = = =- 

Ściśle rzeczy biorąc, pod koniec ósmego 
dziesiątka lat ubiegłego stulecia życia zbioro= 
wego młodzieży uniwersyteckiej -w Warsza* | 
wie nie było. Polityka rządu dopięła swego 
celu, którym była izolacya jednostki. 


Myliłby się jednak, ktoby sądził, że zbio=. 
rowe życie śród młodzieży zgoła” nie istniało. 

Zbyt żywą była tradycya szkoły Głównej, 
zbył szczytne hasło rzucono wtedy — hasło . 
pójścia w lud pochodnią oświaty, aby mło- 
dzież mogła pozostać obojętną. 


« Wrażliwe żywioły studenckie tworzyły 
kółka a działalność ich była tak zwarta. i 
ścisła, iż nietylko o niej lecz i o jej istnieniu . 
można się było dowiedzieć tylko przygodnie. - 

Pozatem nad etyką życia studenckiego 
czuwała. tak zwana „delegacya” studencka, 
istniejąca mimo czujności władz '"uniwersy . 
teckich, policyjnych i żandarmeryi. Działał: 
ność delegacyi była tikla, bądź co bądź- jede : 
nak ujawniała się ona na zewnątrz i regulo- > 
wała dość liczne sprawy. > 

TI. Powstanie Brainiej Pomocy. 


Anormalność stosunków, niemoc pomimo 
śpieszenia sobie z wzajemną - pomocą, wyst: 
wały coraz bardziej konieczność utworzenia 
instytucyi finansowej, któraby równocześni: 
odpowiadała choć: siektórymi: powo 
cia zbiorowego. 


I oto w roku 1882 wóród. studentów 
działu medycznego, nawiasem mówiąc 
radykalniej nastrojonego i najintensywnie, 
jawniającego się na zewnątrz, w zestawi 
z innymi wydziałami, powstała. myśl zało 
nia kasy „Bratniej Pomocy”, udzielającej st 
dentom wśparć, nad któremi dotąd tak gor 
wie czuwała władza uniwersytecka. 


- -Tu wspomnieś należy, iż na dochód 
dentów urządzano w Warszawie jesienią 


-cieszący się zawsze ogromnem. powodzenie 
1 dostarczający poważniejszego zasiłku. B 
ły to przedsięwzięcia ściśle studenckie, na 
któremi jednak czuwała giera tapa.. czynno- 
wnika ok > ; o 

a 0. ua). 


N 0 ji na. 


10 czerwca. 
W Hiya dair wielkiej ofenzywy ro- 
3 tej zauważyć się dają najbliższe za- 
„rosyjskiego - kierownictwa „wojsko- 
Dzisiaj można już zupełnie śmiało 
p wiedzieć, iż Rosyanie dokładają wszęl- 
ss. Mo - wj na Ao front au- 
acko - węgierski na Wołyniu i, ab 
ymu 1, aby 


EA 


ażne arterye „komunikacyjne. 


azne Rosyanie 
pu jnszczaj 


| ą, iż w razie. powodzenia Za” 
aru tego, zmuszą armie państw contral- 
ch do cofnięcia się z frontu Baranowicze, 
fałówka, ciągnącego się, jak wiadomo, 
rzez błota pińskie. 


stóść, główne operacye swoje skierowali 
zo „przeciwko. stanowiskom au- 
stryacko - węgierskim. ciągm ym się na 

ołyniu na froncie Kołki — Ołyka — Nó- 
wo =- Aleksiniec. Przy pomocy ogromnych 


gdajzego, armia austryacko - węgierska 
musiała się cofnąć ku zachodowi przyczem 
wedlug doniesienia „Berliner Tageblaitu" 
_ Rosyanom powiodło się obsadzić ponownie 
miasto Łuck. Inne ataki rosyjskie popro- 
"wadzone pod Kołkami, na północy od No- 


Tarnopola i nad Dniestrem odparte zostały 
-4 ciężkiemi dla Rosyan stratami. 

„ -Na terenie zachodnim dzień wczoraj. 
szy minął nieco: spokojniej niż zazwyczaj, 
| ‘Tylko. artylerya rozwijała dosyć ożywioną 
„działalność szczególniej pod Lihons, na 
południowym zachodzie od Peroume, pod 
jka i na zachodnim brzegu Mozy. Na 
"prawo od Mozy w dalszym ciągu rozwija się 
„ walka na korzyść wojsk niemieckich. A- 

-taki nieprzyjacielskie. pod Thiaumont i 


p między lasem Chapitre, a twierdzą Vaux, | 


; : | załamały się. wśróg głeżkich dla Franone 
z ZG strat. | - 


Aloskowa 
ją się dotrzeć na terenie włoskim do doliny 
lejową z Triento poprzez Levico, Borgio, 
Grigno, Primolano do Valstagno, co ulat- 
wi ógromnie dowóz wojska, amunicyi i ży- 


> rozwój oienzywy. - 
Na innych terenach walk w dniu. wczo» 


tma "m 


* Petersburg, g CZETWCA. — Wielki  szłab 
ć giel. donosi 8 czerwca: 
je Front zachodni: Ofenzywa wojsk naszych 


omy. Ścigamy pobitego nieprzyjaciela, . 

_ walce zdobyliśmy stanowiska pod. Łutkiem, 
4 zajęliśmy samo miasto. W niektórych pun- 
rysie wojska nasze nietylko dosięgły odcin- 
ków Ikwy i Styru, lecz nawet poprowadziły 
atak poza nie. | | 
-o Galdicya: U dolnego biegu Strypy pie- 
chota nasza przy poparciu artyleryi w. ener- 
gicznem natarciu zdobyła silne fortyfikacye 
Ba linii Trybuchowce (5 klm. na południowy 
schód od Buczacza) — Jazłowieć i-podsunę- 
ła się aż po Strypę. Wynik walk w Galicyi 
od 4 do 7 czerwca, na mocy odniesionych ko- 
ści, "uważanym być maže za znaczne zwy 
o naszego ognia; w silnym froncie nie- 
jacielskim zdołano uczynić głęboką wyr- 


-Nad Dźwiną: Na poludnie od. Dźwińska 
a terenie jezior w niektórych punktach trwa 
gwaltowny ogień karabinowy. Niemcy Ze- 
odkowali ogień swej artyleryi na przyczó- 
k mostowy Uexküll. Przy pomocy ognia 
ario miejscowe ataki Niemców na połu- 
-od Smorgoniów. Na południe od Kre- 


gniem nasze stanowiska. . 
-Front ama sa nie 
anom. 


| E M (enki i. 

Paryż, 10 czerwca (T. wł). — Uszędowo 
paza © czerwca pó poł: | 

i Na lewym brzegu Mozy sdparkówy w n0- 


ółudniówym zachodzie od wzgórza. 304. 
Na prawym brzegu kontynuują Niemcy 


kości, "na wschodzie i zachodzie od 
mont. Pomiędzy Thiaumont, a Jasem 
eite a oni do rowów francuskich, 


do Kowla, gdzie schodzą się 
na południowo - zachodnie. 
mały się kompletnie w naszym ogniu zato- R 
rowym, Oraz w ogniu karabinów maszyno- 


Chcąc zamiary swe zamienić w rzeczy- 


sił zaatakowano pozycye austryackie, wo-. 
8ż czego, jak głosił komunikat z dnia one- 


„wo-Aleksińca; na północnym wschodzie od | 


ożna, iż Austryacy stara- 
Brenty przez co zyskają komunikacyę ko- 


owmości przez co umożliwi dalszy pomyślny 


2 - ebulo.. 
j zajszym nie ate się nię Mio: 


ryi nieprzyjacielskiej. 


* 6d Rowna w kierunku ha Kowel czyni postę: | 


> artylerya nieprzyjacielska zarzuciła 0- | 


uległa 


a male ataki niemieckie na stanowiska. 


zwałtowne alaki na froncie około 2 kim. 


a x. S 


Bonzi 


wschodzie od Bislee. 


PEREZ 


© Paryż, 10 czerwca (T wł,). — e 
| donoszą 8 czerwca wiecz.: 


` Na lewo od Mozy przedsięwzięli Niemcy 


W ciągu dnia ataki na słanowiska nasze na 


wzgórzu 304. -Dwa ataki skierowane były na. 
zachodnie stoki tego wzgórza, zaś dwa inne 
Ataki te ` zala» 


wych. 
Na prawym a brzegu trwał w dalszym cią: 


„gu bardzo óżywiony ogień armani w okolicy 


na południu od Thiaumont, w lesie Chapitre; 
w lesie Fumin i w odcinku na południu od 
Damlonp. 

W ciągu a nie toczyla s się ona S 
piechoty. 


kom it il Mi 


Le Havre, 9 czerwca. — Główna Kwatera 
donogi 8 czerwca: 
Na niektórych punktach frontu belgij- 


skiego obustronne ostrzeliwanie przybrało o~ ' 


gromną gwaltowność, . 


- komnilat mi elki. 


Londyn, 9 czerwca. — Glówna kwaterą, 
donosi 8 czerwca: o == 

W ciągu ostatnich 34 „godzin znaczną 
działalność artyleryi i' za pomocą min, zwłasz» 
cza pomiędzy Vimy; a kanałem La Bassee, 


„gdzie wysadzono 6 min z: pożądanym dla An, 


glików wynikiem. 
-. $ytuacya . pod Hooge jest niezmieniona. 
Dzisiaj nie toczyły: się „walki piechoty. - 


Zo waże ORA SAED 


- Kommnikat włoski, 


Roya, "10 czerwca (T. WL). == Główna 
kwatera donosi © czerwca: 
W okólity doliny Eez walki iri 


Walka o stanowiska nasze na wschodzie 
od Campo Mulo trwała w ciągu 7 czerwca aż 
do godz. ii wieczorem. Piechota nasza urzą- 
dziła szturmującym krwawą kąpiel. Na fron- 
cie jednej jedynej kompanii naliczono w ciągu 
„nocy 203 poległych nieprzyjaciół, 

Dnia wczorajszego nieprzyjaciel po otrzy- 
maniu znacznych posiłków świeżych, ponowił 
atak ną wschodzie od ŚSechlengen i Campo- 


odrzucili nieprzyjaciela za pomocą kontrata« 
ku na bagnety. . „Pod. wieczór wojska nasze 
cofnęły się na nowe. stanowiska położone o 


“kilkaset. metrów na wschód, od dotychczaso- 


wych aby. „wydostać się z pod ognia "nie 
W dolinie a. ogień artyleryi. 


hahi w. I testa. 


Berlin, 10 czerwca. (T. wł). — Na wozo- 
rajszym obiedzie u cesarza Wilhelma obecny 
był prezydent Batocki i szef enia Wi 
nego, Valentini. | 


— Kanclerź M o 
-Berlin, 10 czerwca, (T. wl). -- Jak do- 


| nosi „Lokalanzeiger”, kancięrz Rzeszy wyje- 


chal ną kilka ti do. hena swego Hohen- 
finow. 


| me wm CN A | 


r) „pak u nie możę tyt MOWY: 


Berlin, 10. czerwca, (T. wL); — Da „Kreuz- 
zeitung“ donoszą z Wiednia, iż obećnie nie 
może być nawet mowy o pokoju. Na wszyst- 
kich frontach grzmot salw działowych zgoto+ 
wał rychly koniec rozważaniom i debatom na 
temat pokoju. Jeden rozważny krok znaczył- 
by tyle, co uzńanie istotnej sytuacyi militar= 
nej. Przeciwnik nie uczynił g0 jednak je 


= Deum ma rosyjła. 


ner Tageblatt“ pisze: - -W walkach pod Okna 


| w strasznej syinfonii -<zniszezenia biorą udział 


wszystkie q+Gdzaje broni. Jeńcy rosyjscy i ran: 
ni oskarżają oticerów, że bez sumienia, peha- 


rannych Rosyan znajdują się ' koloniści nie- 
mieccy i Rumuni z Bessarabii, którzy opo- 
wiadają, że umieszeżano ich -W pierwszych 


roel kölumn atakujących. Z opowiadań 


jeńców wynika, że: nieprzyjaciel - *aruehomił 


wszystkie posiadane rezerwy tak, iż 30 wzglę- 


du na rożeięgłość frontu wkrótec - muszą e 


się” odczuć - wstrząśnienia. 


Pn a ai 


2 m 


Na froncie pomiędzy Posing a  Astach, 
wieczorem dnia 7..czerwca skoncentrowans: 
-masy nieprzyjacielskie pomiędzy San Ubaldo. 
a Vel d'Astieg usiłowały wykonać atak na. 
Monie Giove.i Monte Brazone, lecz doskonale, 
skierowanym ogniem artyleryi naszej zastały . 
| natychmiast rozproszone. i 
|. Na plaskówzgórzu „Siedmiu - Gmin“ toczyła: 
s się walka z niesłychaną gwałtownością. ~ 


„Nasi. Alpini i piechota wielokrotnie. 


52070, kala czego walka musi trwać A 


) Barlia 10: czerwca (T. wł). — „Berli 


ją ludzi na pewną: śmierć. Wśród jeńców i 


, lecz wozystkie ich ataki na drodze zachodniej ToT 
zostały udaremnione wśród wielkich strat. © | - 
W okolicy St. Mihieł rozproszony został | 
ogniem karabinowym oddział niemiecki, któ. 
ry usiłował dotrzeć do linii francuskich ną 


: ' 
e a aA a a O E a a a a ARES. 
maeaea z 
A DAE” 


skiem, w ten sposób usuniętoby najniebez- 
pieczniejsze elementy, 
zwiększyłaby się o pół miliona. 


landya dla Anglii. Finlandya sama potrafiła. 
' apiga: tistnąć się od następstw wojny, .. 


- BERLIN. Grzędowo).. Wielka Kwatera Główna donosi, 10 czerwea. © 


; Wschodni i ' Bałkański: teren walk: 
Na froncie ) wojsk niemieckich nie wydarzylo się nie ważnego. 


Zachodni teren walks | 

Na zachodnim brzegu Mozy, w 7 dalszym ciagu zwalezano skutecznie nieprzy- 
jacielskie baterye i szańce. | 

Na zachodzie od rzeki, wojska nasze atakowały w dalszym ciągu. W ostrych wal- 
kach wyparte przeciwnika z łańcucha wzgórz na południowym zachodzie od forta 
or a w lesie PAT e i d wielu stanowisk na pasmach wyżyny 

umin 

Na zachodzie od lardzy Vau. x, "strzelcy bawarsey i piechota wschodnio - pri 
ska, zdobyli szturmem silny fort polewy nieprzyjaciela, który wpadł nam w ręce z 
załogą wynoszącą przeszło 500 ludzi i z.22 karabinami maszynowymi. 

Ogólna Horoa Jeńców: „pojmanych od: 8 czerwca, wynosi 28 olicerów i 
„nierzy. 


Na Ha Hara $ wetierkopiie, pairol: niemiecki przywóli z okopów nie» 
przyjacielskich kilku Francuzów do KA | 


1500 Zola 


„Naczelne Dowództwo Wojskowa > 


Kómun ikat Tebra 
WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 10 CZEWCA: 


-s A +. 


Rosyjski teren walk: 


Ww przeciwieństwie do dnia przedwezorajszego, rozgorzały wczoraj Znowu nader > 
zacięte walki na całym ironcie półnoeno-wsehodnim. Pomiędzy Okna - Dobe 
rouiz odparto w jednym punkcie 8, w innym zaś 5.silnych ataków rosyjskich, przy- ; 
czem szezególnie wyróżnił. się nasz śląski batalion strzelców Nr. 16. 

Nad dolnym biegiem Śtrypy po zaciętej walee wielkie sily rosyjskie wypady 
nasze wojska z wschodniego brzegu na zachodni. AE 

Na północny zachód ed Tarnop ola odparliśmy. liczne ataki Poe: A: ; 

W okolicy bucka walki odbywają się na zachód od Sty ru. Kok 

Pod Kołkami i na północny . zachód od È SIar] ska udaremniono mé 


- by przejścia wojsk rosyjskich. 


Wioski irei walk: 


Odparto staki Włochów na wielu punktach naszego frontu 
Brento. 


pomiedzy Eez ia 
Liczba jeńców wziętych do ni ewoli na > przęsktzeni: pokcy powiększyła 


się przeszło o 1600, w czem 25 oficerów. 


U Tolmeinskiego oszańcowanią SPOT po an ostrzeliwaniu 
przez artyleryę, wojska nasze zburzyły przeszkody i zatory na pewnej części: frontu 
nieprzyjacielskiego i powróciły, wiodące 80. jeńców, w czem 5 olieerów, oraz aa: 


Pola O 


szy podczas moonii jeden karabin maszynowy i inną zdobycz wojenią. PDZ 


Zastępca szefa sztabu zołorilnogo 
"von Hoeffer 


| Feldmerszalek - porucznik. > 
A EE 
Budapeszt, 10 czerwca. (T. wł). — „Az Nareszcie - 


Est“ donosi, iż ataki rosyjskie na całym fron- 
cie przybrały większe rozmiary, niż podczas 
ofenzywy styczniowej i marcowej. Armia 
generała Brusiłowa składa się z pułków za- 
hartowanych w boju. Rosyanie idą do ata- 
ku przeważnie piętnastomą szeregami, Sta- 
nowiska austryackie są nader silnie ufortyli- 
kowane: Prócz tego armią generała Bothme» ; 
ra, stanowiąca centrum, odparta wszystkie a> 
taki o ZBiE 


Benona, 10 czerwca. (T. wł). — Z Pe 
tersburga donoszą: Angielski oddział samo 
chodów pancernych, składający się z 60 sa 
mochodów i odpowiedniej załogi, który całą 
zimę przebył na okrętach wśród lodów, przys 
Ka do osie i udaje się na wi 


PIE A GDA 


Hof finansowe Hog. 


` Sztokholm, 10 czerwca. (T. wL). — Ga 
zeta „Birżewyja Wiedomosti“ donosi, iż mi» 
nister Bark wydał rozporządzenie, mocą któ: 
rego państwowe kasy oszczędnościowe będą 
musialy subskrybować pożyczkę wojenną na 
200 miilionów rubli. Prasa rosyjska daje 
| do zrozumienia, że Bark dotychczasowe wyni- 
| 
| 
| 


maass TREES 


Na tronke ausfryaekim. 


1 Wiedeń, 10 czerwca (T. wl). ~ Walki 
nad Styrem, Seretem i Dniestrem po chwilo- 
wym wybuchu gwałiowności znowu straciły 
nieco na energii. Lecz o poniechaniu ich nie 
może być jeszcze mowy. Ałaków zaprzesia* 
no jeszcze wczoraj, gdy nieprzyjaciel poraz 
trzynasty daremmie ponowił atak, usiłując 
przerwać front. Dowództwo rosyjskie ciągle 
jeszcze trzyma się swej taktyki i rzuca olbrzy- 
mie. masy żołnierzy na pastwę ognia nieprzy- 
jacielskiego, co objaśnia icz straty po 
e rosyjskiej, 


| akta aee a 


ki pożyczki oblicza według nowego systemu, 
ażeby w narodzie wzmocnić zaufanie w po- 
wodzeniu nowej pożyczki. jednakże pomime 
szerokiej reklamy i zapewnień rządu starają” 
cego się otumanić ludność pożyczka odniosła 
zupełne fiasco, pomimo omikronoge, prao 
dłużenia. terminu. 


POZZO E 


Nastrój WE Praney, 


` Genewa, 10 czerwęa. (T. wł). — Dzien= 
nikt, paryskie pocieszają się po upadku twier- 
dzy Vaux i starają się udowodnić, że fort ten 
nie stanowił bynajmniej klucza do Verdun. 
Dojścia do Verdun broni jeszcze o wiele sil- 
niejsza linią obronna. Pozatem poryty kawa» 
łek. ziemi, jaki obecnie przedstawia Vaux, 
' jest dla Niemeów prawie bez znaczenią. 

Niektóre dzienniki jednak nie maskują. 
prawdy. „Matin“ nazywa stratę Vaux, krwa- 
wą prawdą. „Figaro“. wzywa naród do dwóch 
enót: ufhości i cierpliwości. Herve ironizuje 
kolegów, którzy obecnie robią z Vaux bezu- 
żyteczną kupę gruzów. „Wydarzenie to do- . 
wodzi, pisze Herve, że Niemcy ciągle jeszcze 
gą silni 'i że ich artylerya przewyższa naszą. 
Za wcześnie krzyczeliśmy o zwycięstwie pod . 
Verdun., Jeśli miasto to zostanie zdobyte, 
wówczas będzie to miało olbrzymie moralne 
znaczenie nietylko dla Niemców, lecz i dla 
całego. światła, Ra nabierze przekonania 0 
-potędze | Niemiec“. Pozatem Herve żywi na- 
dzieję, że jednak Niemcy nie zdobędą Ver- 
dun, zwłaszcza, że nowa ciężka artylerya iran- 
cuska jest już gotowa i rozpocznie działalność z 
W najbliższych dniach. e 


Ragga E Ti. 


- Sztokholm, 10 czerwca (T. wL). — KA Q- 
kazyi uroczystości angielsko - rosyjskich ob- 
chodzóonym w Moskwie i Londynie, „Kołokoł* 
organ prawicowców przypomina aniirosyjskie 
tradycye w Anglii i antiangielskie w Rosyi, 
wyrażając jednocześnie wątpliwość, czy po- 
dobre stuletnie tradycye, mogą dać się wy» | 
korzenić przez dyskusyę prowadzone w ciągu 
kilku miesięcy wojny. Wiele jeszcze wody 
upłynie, zanim Rosya nabierze Deag ranie ane: 
go zaufania względem Anglii. ki 


p powołanie Finlapdezyków. 


| gatoktlom, 10 czerwca (T, wl). — „Go- 
tos. Rosii“ opublikował rezolucyę kongresu 
rosyjskiego. Nacyonaliści domagają się, by 
Finlandczyków zmusić do odbywania POWSZE- 
chnej służby wojskowej w. wojsku rosyj- 


rosyjska 
Finlandya | 
jest podebnie niebezpieczna dla Rosyi, jak Ir= 


a armia 


SAEEDEZSZEDCZROŃ, 


Y*ewien ranny oficer francuski, wysokiej 
rangi, zwierzył się korespondentowi gazety 
„Morning Post” na froncie zachodnim, iż 
zdabycie Verdun może okazać się ostatnią 
kampanią w pierwszej fazie wojny. Druga 
faza rozpoczęlaby się z chwilą, gdyby Niem- 
cy zrezygnowali z dalszego podboju terenów 
i ograniczyliby się do obrony terytoryów za- 
wojowanych. Zdobycie Verdun uzupełniłoby 
całokształt niemieckiej obrony, gdyż twierdza 
ła jest przedmurzem sieci kolejowej francu- 
sko » lotaryńskiej. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że Niemey pragną posiąść tę sieć 
za wszelka cenę, a prowadzi ich ona do Ver- 
daun. Poważne francuskie stery polityczne 
nie przypuszczają zresztą, by Niemcy, posiadł. 
szy Verdun, zechcieli wykorzystać sytuacyę 
i ruszyć na Paryż, lecz są raczej zdania, że 
w drugiej fazie wojny ograniczą się oni do 
akeyi obronnej. 


zaawan 


Inferpelacye. 

Berlin, 10 czerwca. (T. wL). — „Vossi- 
sche Ztą.* donosi z Paryża, że po ogłoszeniu 
urzędowego komunikatu o zdobyciu Vaux 
wniósł dep. Banazet interpelacyę, w sprawie 
wydarzeń pod Verdun, a dep. Maginot w spra- 
wie środków, jakie przedsięwziął rząd dla 
zapewnienia zwycięstwa. Za zgodą rządu po- 
stanowiono rozpatrywać obydwie interpelacye 
16 czerwca, łącznie z interpelacyą dep. Fabre 
na posiedzeniu tajnem. Rada ministrów roz- 
patrywała również syiuacyę, wytworzoną 
przez upadek Vaux. Senator Beranger żostał 
upoważniony przez wydział wojskowy do zło- 
żenia sprawozdania o bitwie pod Verdun od 
al lutego. | 


O zabezpieczenia granity. 

Wiedeń, 10 czerwca. (T. wL). — Feld- 
marszałek arcyksiążę Fryderyk w rozkazie 
do armii powiedział, że dla przyszłego hozpie- 
czeństwa monarchia musi utworzyć granicę 
na południowym zachodzie. To, .co Austryacy 
wywalczyli sobie obecnie pomiędzy Eez i 
Brentą, winno doprowadzić do 
kiego spodziewa się arcyksiążę. 


zajścia m parlamencie włoskim. 


~ Lugano, 10 czerwca. (T. wł). — Parla- 
mentowi włoskiemu przedstawiono wczoraj 
bilanse ministeryum spraw wewnętrznych, 
skarbu, finansów i kolonij. Poprzestano na 


zwykłem odczytaniu ich bez żadnej dyskusyi 


i przyjęto je, ażeby uniknąć wszelkich ZArZU- 


tów ze strony rządu. Znowu odłożono wyja- 
jaśnienie w sprawie sytuacyi wojennej, któ. 


rego domagał się zniecierpliwiony parlament. 
Wobec tego deputowany republikański, Chie- 
Sa, poparty przez socyalistę Modiglianiego, 
przedstawił wniosek o odłożeniu obrad nad 
bilansem ministeryum spraw wewnętrznych, 
do których zapisało się 74 mówców. Wskazał 
on na niepokój i rozterkę, pod których wra- 
źniem znajduje się parlament, a które wiado- 


me są również rządowi. Wobec czego rząd 


nie powinien zwlekać z wyświetleniem sy- 
tuacyi wojennej, ażeby uspokoić ludność. 
Przywódca reformistów, Bissolati, zapropono- 
wał, by decyzyę co do czasu i formy wyjaśnie- 
nia pozostawiono rządowi. Salandra chciał 
zyskać na czasie, wskazując na to, że po upły- 
wie kilku dni izba będzie miała okazyę jak- 
najdokładniejszego omówienia całej we- 
wnęirznej i zagranicznej polityki rządu, oraz 
sytuacyi militarnej. Na jego prośbę Chiesa 
cofnął swój wniosek, I oto zdarzyła się rzecz 
ciekawa — z pośród 74 mówców zapisanych 
do głosu przemawiał tylko jeden. Wszyscy 
inni zrzekli się głosu w przekonaniu, że nie- 
bezpieczeństwo ojczyzny wysuwa obecnie na 
plan pierwszy inne sprawy, nie zaś obradowa- 
nie nad sprawami administracyjnemi. Było 
to policzkiem parlamentu względem ministe- 
ryum Salandry. Socyaliści zasypali rząd szy- 
derstwami i żądaniem dymisyi, wśród lodo- 
waiego mliczenia wszystkich innych stron- 
nietw. Gdy prezydent mówił o godności parla- 
mentu, socyaliści obrzucili go wyzwiskami, 
gdy tymczasem większość izby zachowała da- 
lej lodowatą obojętność. Wśród wzrastającego 
tumultu, w obecności ministrów, i potęgują 
cych się domagań o ustąpienie gabinetu, po- 
siedzenie przerwano. Wieczorem odbyło się 
półgodzinne posiedzenie rady ministrów nad 
sytuacyą, wytworzoną przez zachowanie się 
izby. Jednocześnie obradowali delegaci wszy- 
stkich stronnictw i grup politycznych. Po 
dwugodzinnej dyskusyi postanowiono. przed- 
stawić izbie wniosek formalny o zwołaniu 
parlamentu jako komitetu tajnego. 


Zadowolenie angielskie. | 


Londyn, 10 czerwca. (T. wł.) — Po bit- 
wie morskiej w pobliżu Jutlandyi admirał 
Jellicoe przesłał wiceadmirałowi Beatty na- 
siępujące pismo: 

Zechciej Pan przyjąć me szczere podzię- 
kowanie i szczere życzenia. Pomimo trudnych 
i niekorzystnych warunków świetlnych, jakie 
Panu towarzyszyły, okręty Jego wyrządziły 
nieprzyjacielowi nader poważne szkody. Nie 
potrafię wyrazić słowami mej głębokiej sym- 
patyi dla krewnych i przyjaciół oficerów i ma- 


rynarzy, którzy polegli tak chwalebnie, Źrden 


admirał nie może pragnąć lepszego poparcia. 
Dziękuję Pau: o o enni RAE 


wyniku, ja- 


swe zarządzenia na morzu. - 


Admiral Beaty przesłał swym eskadrom 
następujące pismó: eie B 
Straty po obu stronach były dość ciężkie, 
lecz ich straty są większe, niż nasze. Mamy 
nadzieję, że znowu ich spotkamy i zniszczymy 
zupełnie. Spodziewam się, że każdy oficer i 
każdy marynarz uczyni, co będzie w jego mö- 
cy. : a 


Romiezny epizod. 
_ Berlin, 10 czerwca (T, wi); — „Lokalan- 
zeiger” otrzymał od berlińczyka Zimmer- 


manna opis bitwy morskiej, którą ten odbył 
„na pokładzie okrętu „Frankfurt“: Donosi on 


m. i. iż nocą podczas walki okręt angielski 
skomunikował się z aparatem Morsea na 
„Frankfurcie”, biorąc ten ostatni również za 
okręt angielski. Podobno sześć kontrtorpe- 
doweów angielskich wzięło go pod swą opie- 
kę.  Kontrtorpedowce przeprowadziły go 
przez całą flotę, dopóki nie natknęły się na 
eR jednostki bojowe i poznały swój 


-Zatopiony fransporfowiec. 

Rzym, 10 czerwca. (T. wł). Agencya Ste- 
fani donosi: Dwie nieprzyjacielskie łodzie, 
podwodne zaatakowały we czwartek pod wie- 
czór w dolnym Adryatyku transport włoski, 
składający się z trzech parowców z wojskami 
i materyałem wojennym. Transportowi towa- 
rzyszyła eskadra kontrtorpedowców. . Łodzie 
podwyodne zostały natychmiast zaatakowane. 
Udało im się jednąk wypuścić terpedy, z któ- 
rych jedna trafiła w parowiec „Principe Um- 
berto“. Pomimo akcyi ratunkowej i szybkiej 
pomocy ze strony innych okrętów, parowiec 
zatonął w ciągu kilku minut. Straty nie są je- 
szcze dokładnie znane. Podobno połowa osób, 
które utonęły wraz z parowcem, składała się 
z żołnierzy. TERE 


-Ka morzach. 
Amsterdam, 10 czerwca. (T. wł). — Pe- 


wien parowiec holenderski dojrzał na motzu 
Północnem silnie uszkodzony okręt wojenny, 


opuszczony przez załogę, którego przynależno- 


ści państwowej nie dało się stwierdzić. 


omni wory acean meman wić 


Profest Greci nie poskufkował, 


_ Amsterdam, 10 czerwca. (T. wł). — Ga- | 
zeła „limes“ dowiaduje się z Aten, że koali- E 


cya pomimo woli rządu greckiego utrzyma i 


© Hontatata okrętów ma, | 


ORA ODZ INA 


„cya stanęła po stronie czwórporożumie: 


| nia, wówczas stałaby się ona najwięk- | 
szem polem bitwy w Europie. Obecnie. 
istnieją tylko dwie ewentualności: Albo 


wkrótce nastanie pokój lub zawieszenie 
broni i Grecyi zostaną przywrócone jej 
rawa rządzenia u siebie w domu, albo 
też Grecya w poczuciu godności własnej 
sama będzie zmuszona zakończyć z nie- 
znośnym stanem oblężenia, 23 


Hambars, 10 czerwca (T. wł) „Frem- 
denblatt" pisze, że miny i łodzie pod- 
wodne tak dalece zagrażają żegludze po. 
morzu egejskiem, iż komunikacya wodna 
z Salonikami jest niemal niemożliwa. 


- lsfępstwa" ze strony. Gretyl. 


lega na zwolnieniu 12 róczników i wydaniu 


| urlopów pozostałym 100,000 żołnierzom. Grec- 


| 
| 


| ka prasa minister. wskazuje na to, że demo- 


bilizacya ta jest dowodem, iż Grecya nie ży- 
wi żadnych agresywnych zamiarów. Pomimo 
to, dodaje korespondent Times'a, koalicya 
nie odstępuje od swego systemu blokady. - 


porfraktacy. 
Budapeszt, 10 czerwca. (T. wl). — Z Aten 
donoszą: W ciągu ostatniego tygodnia poseł 
francuski był dwa razy na posłuchaniu u kró- 
la Konstantyna, i odbył: dłuższą naradę 
z prezesem ministrów Skuludisem. Faktom 
tym prasa grecka przypisuje poważne znacze- 


| nie. Faktem jest, iż poseł francuski otrzymał 


od swego rządu nowe instrikcyę o nadzwy- 
czanym charakterze, Bok EC 
Wiedeń, 9 czerwca. (T. wL). — Ateński 
„Embros* dowiaduje się z. wiarogodnego 
źródła, że rząd grecki i posłowie koalicyi są 
czynni bez przerwy. Cały niemal dzień trwa- 


| ją rokowania, które jednak według wszelkie- 
' go prawdopodobieństwa nie zdołają: doprowa- 


( Panuje tu przekonanie, iż działalność koalicyi 


Berno, 10 czerwca. (T. wl). — Według / 


„Nouvelliste de Lyon“, następcą greckiego ko- 
mendanta portu w Salonikach został oficer | 
marynarki francuskiej. Równocześnie zarzą- |: 


dzono konfiskatę wszystkich greckich okrę- 


tów, znajdujących się w portach francuskich. 


`> pogróżki koalicji. 


Chrystyania, 10 czerwca (T. wł). — We- 
dług wiadomości otrzymanych z Londynu, po- 
słowie ezwónporozumienia zakomunikowali 
rządowi greckiemu, że jeżeli pozwoli on Buł- 
garyi zająć jeszcze więcej terytoryów grec- 
kich, to pociągnie to za sobą nader poważne 
następstwa. Jednocześnie posłowie wyrazili 
nadzieję, że armia grecka zostanie zdemobi- 
lizowaną i rozpisane będą nowe wybory. W 
ten sposób mocarstwa 
spodziewają się pozyskać większość dla Ve- 
nizelosa, BE 

Podobno król i rząd przeniosą się do 
Larissy, ażeby uniknąć ustawicznego nacisku 
i pretensyi ze strony dyplomatów czwórpo- 
rozumienia. | | 


Koalicya a Grega. 

Lugano, 10 czerwca (T. wł.) — Gazeta 
„Secolo* pisze: Otrzymane w Atenach 
doniesienia paryskie stwierdzają, że e- 
nergiczne zarządzenia, poczynione przez 
koalicyę wobec akcyi niemiecko-bułgar- 
skiej na teryto yumgreckiem, a mające 
na celu zagwarantowanie konstytucyi 
greckiej, wywołały w Atenach żywe 
od'uchy Przypuszczają, że jeżeli rząd 
grecki zechce im się sprzeciwić, wów- 
czas dom panujący znajdzie się w- kło- 


dotkliwej sytuacyi | 
krytyczna sufuaega w “egyi. 


Ateuy, 10 czetwca (T. wł.)—Sytuacya 


w Atenach jest krytyczna Odbywają. 


się bezustannie narady ministrów. Ozwór- 


porozumienie przy pomocy prasy daje do.. 
zrozumienia, że wobec zajęcia fortu Ru- 


pel przez Bułgarów uważa ono neutral- 


ku do siebie. 


derlin, 10 czerwca (T. wł.) — Pod. | 
czas wywiadu jeden z dyplomatów grec- 
kich wyjawił korespondentowi gazety 


„Vossische Zeitung“ swój pogląd na o 
becne przesilenie „greckie. * yny C. 


l 


paa 


ozwórporozumienia | 


dzić do pokojowego wyświetlenia : sytuacyi. 


wskazuje na blizkość zerwania stosunków 
dyplomatycznych. SO y 


-Bkspedyeya sanie 


wybijał szyby i żądał pomszczenia śmierci 
Kitchenera. Policya rozpędziła tłum, zanim 
doszło do poważniejszych zabeurzeń. - 


Miliony na dnie mora. 
Berlin, 10 czarwca. (T. wł.). — Zdobycz 
niemieckich i austryackich łodzi podwodnych, 


wraz z okrętami nieprzyjacielskimi, zatopio- 


nymi przez miny, wynosiła w maju. 118,500 
ton. W styczniu i lutym wynosiła 238,000 ton, 
w marcu i kwietniu 432,000 ton. Ogółem za- 
tem w pierwszych pięciu miesiącach b. r. za- 
tonelo 788,500 ton. an ' 
Londyn, 10 czerwca (T. wł) ——,„Daily 
Telegraph" pisze, że podczas bitwy na 


morzu Północnem wraz z angielskimi 


okrętami wojennymi: poszło na, dno prze- 


| szło 200 milionów. - 


iołaniya u pogotowiu 


- Haga, 10 czerwca. (T. wE). — Holender- 


ska glówna kwatera wysłała do prasy długi | - 
. komunikat, w którym roztrząsa pytanie, czy 
armia holenderska jest dostatecznie przygoto- 


waną na wypadek wojny i czy - uzbrojenie 


wojska, oraz ilość amunicyi .edpówiada nowo- 


czesnym wymaganiom. Komunikat oświadcza, 
że wprawdzie nie jest wskazane publiczne u- 


„dzielanie wyjaśnień, które mogą wyzyskać 


: przyszli nieprzyjaciele, 


< ła. 


jednakowoż nie nie 
przemawia przeciw temu, by opublikować 


pewne dane, z których żołnierze holenderscy 


mogliby. się przekonać o tóm, że z ufnością 
oczekiwać mogą ewentualnej wojny. Tak zakła- 
dy rządowe, jak i fabryki pr. watne pracowa- 


ły intensywnie nad wyrobem amunicyi, tak, 
że sytuacya pod tym względem. poprawiła się 


| znacznie od sierpnia 1914 r. „ 
ność Grecyi za nieprzychylną w stosun- | 


| Hantydatura Roosevelta. ©- Ka 


« Chicago, 10 czerwca (T. wL) = Senator 


(Fall popołudniu na zwyczajnej konwencyi re- 


publikanów 


~ Berlin, 10 czerwca. (T. wł). == „Voss 


Haga, 10 czerwca. (T. wL). — „Times“ 
donosi z Aten: Częściowa demobilizacya po- | 


| zamierzano wysadzić wojska angie 
£ | nii lub Norwegii. W Szwecyż zape 
-| nie liczono się już z tą wiadomo 


 Żabarzenia w Londynie. — 
|. Kopenhaga, 10 czerwca. (T. wł). — „Po- 
Jitiken" donosi z Londynu, iż w północnych 
częściach miasta wybuchły zaburzenia. Tłum 
rzucił się na sklepy, należące do Niemców, po- . 


| wiadomości dzienników tutejszych „Times* 
' donosi z Aten co następuje: „Wiadomość o zas: 


-| założyć jednocześnie 


eze. ciężka rola i i 10 SPOT o 
nia na wschodnim terenie walki, = tem bar 5 
wniesie kandydaturę: Roosevel- | b 


sche Zeitung" ze Sztokholmu otrzymuje je 


szcze następujące szczegóły dotyczące planów `. 
-Kitchenera: Podróż jego.do Rosyi miała pœ  . 
-wien związek z sytuacyą finansową Rosy. 
Podczas uczty, na której zebrała się finanso= 


wa petersburska, radca tajny Utu wys 


-razil przekonanie, że Anglia gotowa jest nie 
| odmówić dalszego finansowego poparcia Ro- 


- omnikacga x Salomkami miewam. | 


syi, o ile miarodajny dyplómała _ angielski | 
przestudyowałby na miejscu jej stan militar- : 
ny i zdolalby, przekonać rząd angielski, že. 
prężność rosyjska posiada jeszcze szanse żwy- 


cięstwa. Nie ulega wątpliwości, że dyploma- . 
„tę angielskim miał być Kitchener. Jednocześ- 


nie-w związku z tem nowa ofenzywa rosyj- 
ska przedstawia się .w nieco. - szczególnem 


| świetle, gdyż ostatecznym jej celem ma być 


uzyskanie podpisu Anglii na rosyjskich wek- 
slach państwowych. ae | a ER. 
"__ lepożądana opieka. 3 
Berlin, 10 czerwca. (T. wł). — Według 


"gazety „Vossische Zeitung", .czwórporozumie- 
"nie zakóomunikowało rządowi. greckiemu, „ŻE 
wskutek ugody jego z Bułgaryą i Niemcami 
'poczyni ono zarządzena celem. „utrzymania. = 
jedności i konstytucyi w Grecyi. Zarządzenia 


te mają być konsekwencyą trakłatów i będą 
miarodajne w stosunku do pańującej dynastyi. i 


Smutne konsekweneye. o 
© Haga, 10 czerwca. (T. wł.). — Podróżny, 
który powrócił z Anglii do Hagi, komuniku= 
je, że po bitwie na morzu Północnem dostęp 


"do szeregu portów angielskich został wzbro» 


niony. Pewien angielski inżynier okrętowy, 
oświadczył, że naprawa uszkodzonych angieł- 


| skich okrętów wojennych . pochłonie wiele 


miesięcy czasu. Gdyby nie pinkt honoru, któ” 
ry nakazywał o ile możności zredukować listę :. 
strat, natenczas wielu z tych okrętów nie nae 
leżałoby wcale sprowadzać do Anglii, gy : 
BUJE o 


prostu powinno się. je było - zatopić, 
przedstawiały one zupełną ruinę. - SE 
a ae Kac, f 


| Plany angielskie. = 
Berlin, 10 czerwca. (Ta wL). — „Taegłe 

che Rundschau“ dowiaduje się ze Sztokhol- - 

mu,. że: stery tamtejsze uważają za fakt nia 


| podlegający: najmniejszej wątpliwości, iż zas 
| miaren: Anglików było sforsowanie przy p 
„| mocy floty dostępu :do- Skagerraku, 


| Amsterdam, 6 czerwca. (T. wL). 


jęciu gmachów publicznych, i ogłoszeniu w 


Salonikach stanu oblężenia wywołała tu ol . 
brzymie wzburzenie. Gabinet, w obradach . 
długotrwałych, postanowił stanąć po stronie 


władz usuniętych przez generała ‘Sarraila i 
protest u państw koali- 
cyi. A F 
Uznanie cesarskie. = > 
Berlin, 6 czerwca. (T. wł.).. Cesarz Wik 
helm wysłał depeszę do wielkiego admirała | 
v. Tirpitza i v. Koestera następującej treści: 
„Wielki Admirał v. Tirpitz |. 
"Berlin. Po odwiedzeniu mojej floty, która 
powróciła ze zwycięskiej bitwy, odczuwam: po.. 
trzebę wyrażenia Mu mego cesarskiego podzię- 
kowania, za umiejętną techniczną  organizacyę 
floty. Dzień bitwy na morzu Północnem jest z8” | 
razem dniem Pańskiego Tryumia. 00000000S 
pn As( i „Wilhelm IB” 
„Wielki Admirał v. Koester. = -- 70n 
Kiel. Admiralski statek powrócił z nowy - 


"mi wawrzynami; z tego to pówodu składam Pacc. . 
"nu, byłemu szefowi floty, mioje cesarskie po = | 
_xzdrowienie, że stworzyłeś Pan podstawy staran = 
nej obsługi wszelkich rodzajów broni i taktyczne „, 
go wyszkolenia floty. Opierając się na pańskiej | 


pracy i pielęgnując wszczepionego przez. Pana 


ducha, następcy Pańscy rozwijali dalej flotę, aż ° 
do narzędzia wojny, które obecnie tak wspania- © 
le wytrzymało próbę ogniową. Świadomość; że” 


rzuciłeś takie nasienie, winna Cię wysoce uszo 
BEE A <u Wilhelm L R. 


gat o td m n 


c. Sztokholm, 10 czerwca. - 
„Riecz”, omawiając polityczne i wojenne 
znaczenie dokonanego niedawno „połączenia” 
się kilku korpusów - rosyjskich i angielskich 


nad rzeką Tygrys, zwraca uwagę, że nie na: 

-leży oddawać się na tem tle żadnemu opty > 

mizmowi. Armii rosyjskiej pozostanie jesz . 
i trudne zadanie do spelnie. 


dziej, iż na Anglików polegać on 


oże; . 
Połączenie w Azyi obu armii. posi e 


W berltiskim - „Iagu” podaje kap 
o ia marynarki D. v. Kiihlwetter następu- 
< „jące uwagi: o- dotychczasowym przebiegu 
wydarzeń wojennych na. Baliyku: 


- „Sprawa umacniania przez Rosyę wysp 


(na Bałtyku w ostatnich dniach trzech nie- 

„mieckich okrętów przewozowych zwróciła. 

naszą uwagę na to morze, które było aż dotąd. 

POWO spokojnym terenem wojennym. 

|, duż.z góry nie brała komenda niemiecka 

(w rachubę jakichś przedsi ęwzięć  ofenzyw- 
nych ze strony Rosyi na Bałtyku. Flota ro- 


„wielkich wkładów i jeszcze większych mów 
<i artykułów, w tej sprawie ogłoszonych, mia- 
„ła bowiem zaledwie dziesięć lat czasu od 
chwili. klęsk, poniesionych w porcie Artura 
i pod Czuszimą, a więc za mało aby się od- 
"rodzić i nasiępnie istotnie ze skutkiem wy- 
stąpić. 3 
„JA chociaż to i owo. się „stało, chociaż 

spłynęły ną wody Bałtyku pewne nowe jed- 
-nostki bojowe rosyjskie, to jednak prócz mā- 


„stał ten teren wojenny cichym i ubocznym. 
© Że Rosyanie zresztą od samego początku woj- 
-o ny nie mieli tutaj zamiarów ofenzywnych tē- 
go najlepszym dowodem jest okoliczność, że 


ow panicznym pośpiechu sami zniszczyli swo- 
©. Ją podstawę operacyjną na wybrzeżu Finlan-. 


-dyi w Hangö, utworzoną tamże z tak wielkim 
trudem i nakładem kosztów. A przecież Han- 
gë, posiadające tak dogodne. połaczenia lądo- 
we a położone u wejścia do zatoki Fińskiej 
powinno było oddać Rosyi ważne usługi. Tym- 
"czasem nietylko że zostało zniszczone przez 
> Rosyan ale flota rosyjska przy pierwszem 
"zbliżeniu się pealei sił wodnych w te 
strony na początku wojny wycofała się w zu- 
- pełności na wody zatoki Fińskiej, którą też 
następnie zamknięto minami z obawy przed 
łodziami niemieckiemi, 
rosyjskim w tym okresie wojny było zatopie- 
nie niemieckiego statku minowego  „Alba- 
tros“, który się nagle wśród mgły znalazł wo- 
bec przeważających sił nteprryjarelskich:, i 
po czterogodzinnej obronie zatonął. i 


s Alartizkich, jakoleż wiadomość o zatopieniu - 


gyjska na morzu Czarnem i na Bałtyku mimo. 


ii łych. utarczek, jakby wywiadowczy ch, pozo-. 


J edynym sukcesem 


się ocalić od podobnego losu. Wypadki te na- 


kazywały jednak | flocie. niemieckiej podwoić 


swą czujność. . 

Sen względnego spokoju przetrwał mimo 
tego aż do maja 1915 r. w którym to czasie 
ilota niemiecka współdziałając z armią lądo- 
wą dokonała obsadzenia portu w Libawie, a 


(przez to pozbawiła Rosyę nader ważnego dla 


niej stanowiska ilotowego i to zarówno wo- 


jennego jak i handlowego. W związku z tymi 
wypadkami ożywiała się też działalność bo- 
jowa we wschodniej kotlinie Baltyku niemal 
z dniem każdym. Ponowiły się utarczki z 
angielskiemi łodziami  podwodnemi, a po 
stronie niemieckiej wystąpiły nader czynnie 
i skutecznie także hydroplany i zwykłe samo- 


lety, przyczem jeden z nich zdołał nawet za- 


Aopić jedną nieprzyjacielską łódź : podwodną. 
„Wzmożony ruch trwał aż do chwili, w której 


WwW dalszym ciągu wojny glówna uwaga i 


5 skupila sie. na wydarzenia w zachodniej czę-. 
Se zu Północnem, gdzie flocie 


- sya miala przecież w każdym razie na Balty- 


h pu jak niemniej łodzie podwodne. 


„8 Ala właśnie | Diewysnóść foty „rosyjskiej ; 
j nie e podobała się. Anglii, tembardziej, że Ro 


0 ku kilka poważnych jednostek wielkiego ty. 
Już we: 


wrześniu rozeszła się przeto pogłoska, że przy ` 


: flocie rosyjskiej jawili się angielscy oficero- 
. wie marynarki, a w październiku 1914 r. 


|; stwierdzono też nawet obecność angielskich 


- dodzi podwodnych tamże. Najważniejszem wy- 
<o darzeniem w tym czasie było prócz obustron= 
«nych ruchów wywiadowczych zatopienie ro- 


syjskiego pancernika „Pallady“, przyczem ło- 


-  warzysracy jej ae Z yn biedą zdołał 


SĘ | w Duży Bloch, mały Bloch i wielka wojna. 
; Wojna jest umiejętnością, którą 
mrok osłania. zt 

Maurycy Saski. 


465 Duży Bloch jest także finansista. Jest pra- 
-wie imiennikiem wielkiego Blocha, który na- 
= pisal wielkie dzieło o wielkiej przyszłej woj- 
„nie. Tylko nazywa się Samuel Bloch, gdy tara- 
temu było na imię Jan. 


,.// Samuel Bloch ma kantor loteryi, willę Ww 
Józefowie i małego synka, Salomona. Nazwa- 
mo go tak na pamiątkę mądrego króla i w 
. przewidywaniu, że będzie miał wielką głowę. 

|, Duży Bloch umie na pamięć wielkie dzie- 
do wielkiego Blocha o „Przyszłej wojnie”. Ma- 
„ły Bloch rysował na piasku plany strategicz- 
o me przysziej wojny, mając lat siedem. Przypo- 
minal goniuszem Pascala, który w tymże wie- 
(ku sam doszedł do rozwiązania na piasku 
32e: teoremy Euklidesa. Mały Bloch ma pe- 
" wność siebie przyszłego. encyklopedysty Pie 


łat w oryginale Plutarcha i pewnemu staremu. 
jegomościowi na jego ostrzeżenie: „Genialne 
dzieci wyrastają na idyotów* — wypalił: 


nym! | 
W lecie 1914 roku Salomonek czytał na 
werandzie „Placówkę” i zachwycał się wraz 
'Prusem rządnościę Niemców. Znał on już 
starych roczników "kuryera feljetony znako- 
milego kronikarza i próbował go naśladować, 
iomacząc rzeczy zaw! ile za pomoca lekkich po- 
ównań i parabol 
SM przyniósł 
~ Salomonek! 


świ jeży. umer gazety: 


de Mirandola, który w 3-cim roku życia czy-- 


0 —. O, panie, jakże musiałeś być genial-- 


stalą. sie niemożliwość! 


ustał pościg za nieprzyjacielem na lądzie i- 


kiedy ostatecznie ustaliła się obecna linia bo- 
jowa nad Dźwiną. 

-Z kolei rozpoczęła się jednak dla mor- 
skich sił Niemiec na Baltyku nader ważną 
jeszcze służba a mianowicie dla ochrony han- 
dlu ze Szwecyą. Przy odcięciu od wszelkich 
innych mórz było bowiem utrzymanie han- 
dlu ze Szwecyą dla Niemiec rzeczą nader 
ważną a potrzebowała tego także Szwecya. 
Sprowadzońo przeto więcej łodzi podwodnych 
i przydzielono im rozległe zadania: poczęły 
o tem coroz częściej się rozpisywać dzienniki 
angielskie, podkreślając konieczność przepro- 
wadzenia ze strony Anglii efektywnej bloka- 


dy także na Bałtyku. Na ogół udało się nie- 


przyjacielowi zniszczyć około jednego tuzina 
niemieckich statków przewozowych, co by- 
najmniej nie oznaczało istotnej szkody dla 
handlu ze Szwecyą. Z okrętów bojowych, któ- 
re strzegły bezpieczeństwa tego handlu utra- 
ciła flota niemiecka wskutek działania an- 
gielskich łodzi tylko jeden większy i jeden 
mniejszy krążownik, oba starszego typu. Wy- 
padki te miały jednak posłużyć Anglii do o- 
głoszenia, że blokada Niemiec jest istotną 
(efektywną) a to głównie wobec Ameryki jak 


i wobec Rosyi, która w ten sposób otrzymała 


też niejaka łagodną admonicyę, iż zadanie to 
winna była *yłeśnie ona spełnić na Baliyku 
w myśl traktatów sojuszowych koalieyi. 

W ten sposób rozszerzyły się jednak zna- 
cznie zadania flety niemieckiej w zachodniej 
części Bałtyku, należało rozwinać jak najczuj- 


innych; przejście to zamknęła jednak Dania 


mi jest Belt mały — gdy 
natomiast Sund, należący - częściowo pod 
zwierzchnictwo Danii: a częściowo  Szwecyi, 


torpedowców i mniejszych krążowników. 


Z. drugiej strony „liczyć się też należy także 
i z tem, że Anglia w danym razie nie cofnie 


wybuchła wojna... Miejmy nadzieję ZE że 
to się jutro skończy. | 
*— Dlaczego się ma skończyć jutro? 
— No, to pojutrze... Najwyżej Jeden; dwa 
miesiace, i 
—— Ej, tata, 
'kontramarkę. 


ZAWIACA: Z przeproszeniem 


—Salomonek, jesteś ordynarny. Masz do- 


iero siedem lat i zapómnialeś, że ja. czyta- 

łem sześć tomów Blocha, a ty tylko streszcze- 
nie z jego „Wniosków ogoinyoh Przyszłej 
Wojny”. 

—— Co tata chce przez to powiedzieć? 

+- Że nikt nie wytrzyma dłużej. 

—— (o nie ma wytrzy mać? 

-—— Widzisz, Bismark- powiedział: „W przy- 
-szłej wojnie wystąpi w trzech, czterech wal- 


nych bitwach około miliona żołnierzy. Więk- 


sze siły bojowe nie będą się mogły rozwinąć 
'na frontach i może już nie będą potrzebne”, 
A Bloch powiada, że to jest Baraza Ry: 
podobne. ! 

„—_ Bismark był wielkim ddiómia ale 
strategikiem nie był. Był tylko oficerem land- 
'wery. Zresztą mówił tak, kiedy artylerya nie 
osiągnęła dzisiejszego rozwoju. Ale Moltke, 
wielki wódz, powiedział: „Jeżeli przyszła woj- 
ma nie będzie trwać 30, ani 7 lat, to trudno 
jednak przypuścić, aby milionowe narody, 
wstąpiwszy w bój o byt, zakończyły spór w 


ciągu roku 
Bea że z tego punktu widzenia. dwa lata to 


minimalna 
B > Rae AA Ale Bloch. powiada, że 
ekonomiczne siły narodów (rozumiesz), Wy- 
czrepują się prędzej, niż będzie: osiągnięty ja- 
kikolwiek - cel wojny! Czy ty wiesz, ile milio- 
nów potrzeba na utrzy manie dzisiejszych ar- 
mij? Rosya — powiada Bloch — mogłaby pro- 
wadzić wojnę bez końca. Niemcy nie wytrzy* 
mają! 


— Jak będzie trzeba, majdź! 


niejszą straż | uniemożliwić przekradanie się 
nierrzyjacielskich łodzi podwodnych czy. też 
torepedowców. Trudność tego ważnego zada- ! 
-nia pelegała zaś na tem, że wszystkie trzy. 
| główne drogi dojazdowe z oceanu są terenem 
i | neutralnym sąsiednich: państw — a to żarówa 
"no Mały jak i Wielki Belt — i Sund. Główne | 
przejście jako najgłębszy i najdogódniejszy | 
stanowi. Wi elki Belt leżący w pośrodku dwu 


zaraz z wybuchem ` wojny za pomocą min; 
podobnie niedostępnym 


~ Oie straż niemiecka jest tutaj oczywi- j- 
gele ezujnaą i na wszystko uważną, to jednak 


lub dwóch*. I tenże Bloch przy- 


się przed pogwałceniem praw sadach i 
zechce przerzucić nagle w te strony część swo- 


„jej siły zbrojnej na wodzie. Gdyby się to jed- 


nak stalo, to wyświadczyłaby Niemeom w i- 
stocie rzeczy prawdziwą przysługę, gdyż 


wszelkie jej usiłowania spotkałyby się z na- 


leżytą odprawą. 


Reasumując powiedzieć można, że Bałtyk 


jest dotąd względnie spokojnym terenem wo- 


jennym, niewiele słyszeliśmy przynajmniej 


o wypadkach wojennych, które tam zaszły, 
atoli służba wojenna trwa tam bez przerwy, 
z niezmienną czujnością i przy użyciu znacz- 
nych sił i nakładów”, 


pea] 


. ci-minister wojny,. 


-Jest w swej części zachodniej otworty i nada- 
je się do przeprawienia łodzi podwodnych, 


EE O RÓ 


"czytał. doniesienie 


Posłowie polscy w Petersburgu u Pasicza, 


Pisma rosyjskie donoszą, że członkowie 


Koła polskiego w Petersburgu: Harusewicz, 
Jaroński i wiceprezes Komitetu Narodowego 
książę Seweryn Czetwertyński odwiedzili Pa- 
sicza. Kilka pism polskich, wychodzących w 
Rosyi ośw iadczyło, że wizyta ta była zupelnie 
zbytecznem i pod względem politycznym zU- 
pełnie nie na miejscu. 


| nec) 


Rewizya zamówień rządów wojennych, 


„Rosskoje Słowo” donosi, że sprawa Te. 
wizyi wszystkich dostaw i zamówień rządo» 
wych w związku z wojną została zdecydowa» 
na; na czele tej komisyi rewizyjnej stanie wi- 
senator Garin. Wspomnia- 
ne wyżej pismo widzi w tem dowód, że mi- 
nisteryum wojny zdecydowało się wystąpić 0- 
stro przeciwko spekulaniorm, wyzyskującym 
rząd. (WAT.). 


przeci iwa pok ajani, 

Ze sprawozdania, wy głośzonego podczas 
dorocznego zebrania „Wszechrosyjsk. związ- 
ku dziennikarzy i redaktorów“ wynika, że 
delegacya związku oświadczyła się w swoim 
czasie za niedopuszczalnością zawarcia przez 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Rosyę oddzielnego pokoju. Sprawozdanie po- 
twierdza również, że towarzystwo redaktorów 


rosyjskich propagowało. pożyczkę wojenną. 


pa te nie 2 aż s. znane. 
a> 


-. Euaknaepa ami 


"Dzienniki szwajcarskie donoszą : Władze wło-. 


skie rozpoczęły z gorączkowym pośpiechem ewa- 
kuacyę Wenecyi. Przedewszystkiem usuwają. z 
miasta wszysikie szpitale, arspualy i inne zasiady 
wojskowe. l 


aroma RO | 
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-Generat Ruzehij taczelnym wodzem. 


 „Paster Lloyd“ donosi z Berlina: | | 
Wedle wiadomości, które tu nadeszły z nad 
granicy rosyjskiej, wszyscy rosyjscy krytycy woj- 


— Pięćdziesiąt milionów? 
— Nawet pięćdziesiąt miliardów! 
— Salomonek, jesteś głupi! 
= No, zobaczy tata... 
W roku bieżącym zeszli się znowu na we- 
randzie wili w Józefowie papa i synek. Stary 
„Warschauer Zeitung” 0 
nowym kredycie wojennym w Niemczech. 
— Salomon! — wykrzyknął — ty miałeś 
racyę. Teraz to już jest 50 miliardów marek 
"pożyczki wewnętrznej! ! 
Ca No, widzi latal- 
— Jak ty mogleg zgadnąć?! 
—- Dlaczego tata myślał inaczej? 
m Dlaczego ja myślałem inaczej?!.. Ja i 
dzisiaj nie nie rozumiem... Ty tylko pomyśl, 


płacić, ale zliczyć?!.. Salomonek, usiądź no 
przy mnie, a ja ci tę rzecz będę wyobra- 
żal! Będziemy robili prostyrachunek.. 
Ile KAE liczyć na minutę? 
—— 140! ` : 
-— Prędko... Ale ja ei daruję... Licz 1501... 
Licz 10 godzin dziennie — to będzie WR 
dość?... Ile to będzie? | 

= Na godzinę 9,0001...  - - 
`- — À w 10-godzinny dzień 90,000... "Weź 
teraz rok procentuwy -~ 360 dni. Tò ile masz? 

— Na rok 382,400,000 marek! 

. — Rozdziel teraz 50 miliardów na to? 

_Balomonek zamyślił się. 

— To będzie 1543 i coś... 

5 m Ty rozumiesz?! To jest 1540 lat, Zd 
liczyć. Kto tego dożyje?! I ja tobie 
jeszcze zrobiłem ulgę. Bo jak ty będziesz H- 
czył takie długie liczby, eo są daleko, co mają 
ogromne ogony .z cyfr — ło ty na minutę nie 
przeliczysz nawet piętnaście liczb... A eo do- 
piem, jak ty będziesz kładł markę na markę! 
To trzeba może 20 tysięćy latl.. Czy ja 
wiem?t.. Więc iakty mogłeś zgadnąć, że 


co to jest-za sumal... Kto to "może nietylko za- 


skowi podnoszą zgodnie, że w czerweu rozegrają 
się na froncie rosyjskim ważne wypadki. 

W komendach armii rosyjskiej nastąpia zna» 
czne zmiany, predewszystkiem ma generał Ruzskij, 
posiadający zaufanie armii, objąć naczelną komen» 
dę na zachodnim froncie rosyjskim. Ruzskij był w 
ostatnich czasach stałym doradcą wojskowym cara 
i był w ostatnich dniach często na posłuchaniach 
u cara. 


+ 


-Q otwarcie Bettu. 


„Basler Anzeiger“ donosi: Rząd angielski 
zwrócił się do rządu duńskiego z żądaniem otwar- 
cia Bełtu. Po wybuchu wojny Dania ogłosiła wody 
Bełtu, jako wody wyłącznie duńskie i zamknęła 
do nich dostęp dla flot wojennych. 


Droda do Berlina, 


Pod tytułem „Ofenzywa Austryi"* ogłosił Her 
ve w dzienniku swoim „Victoire“ artykuł, oma- 
wiający położenie wojenne we Włoszech. | 

„Teraz — pisze Herve — wiedzą Włosi, ile 
ucierpieli Francuzi pod Verdun'em. Front włoski 
jest bardzo ważny. Włosi znajdują się w ceiężkiem 
położeniu. Nie mają przedewszystkiem pieniędzy. 
Byłoby rzeczą ważną, gdyby mogli przejść do o- 
ienzywy. Niemcy można zaałakować jedynie za 
Do nenir imei Austryi, czy to na froncie salonie 

kim, czy na froncie włoskim. Najlepiej na obu 
frontach. Byłaby to najprostsza droga do Berlina. 
Przyszły historyk nie będzie mógł pojąć, że koa- 
licya nie pojęła go. Droga. do Berlina wiedzie pizar 
Wiedeń“. 


aoc wtc 


Ostatnie rezerwy francuskie. 


Donoszą z Paryża: A 
Francuski minister wojny rozporządzenie, na 
mocy którego ci wszyscy, którzy należą do lał po- 
borowych 1902 do 1917, a którzy pelmią służbę 
pomocniczą (auxiliaires) ` W etapach, mają odejść 
na. iront. 


f 
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Gbratzy ar angi ielski we Frangyi, 


„Economist“, organ londyńskiego świata finan- 
sowego, czyni otwarcia uwagę, że Anglicy uwa» 
żają departament francuski Pas de Calais za te- 
rytoryum znajdujące się pod administracyą angiel- 
ską. (Prasa angielska już w pierwszych miesią> 
cach wojny napomykała o ewentualności odsiąpie- 
nia portu Calais Anglikom. Przez cały czas. „wojny 
wojska angielskie. bronią zaciekle północnego od 
cinka’ froniu we reach, a Bo ros także: a 
'Calais. GR e 


"Hora ujęła 3 się przed T 


Zaki rządu angielskiego dostarczania węgli 
norweskim okrętom dla połowu ryb zrządził temu 
przemysłowi norweskiemu szkody milionowe. © 
beenie — jak donosi dyrekcya norweskiego rybo» 
łówstwa — Anglia oświadczyła, że pozwoli na do . 
stawę węgla flocie norweskiej, poławiającej ryby, - 
ale pod warunkiem, że Norwegia odsprzeda Am 
glii cały połów ryb i całą produkcyę tranu. Nom < 
wegia przyjęła ten warunek i Baca oZy 
wogle. 


Niemcy będą mogli sobie dać radę... I nietyl- . 
ko oni, ale i koalicya.. Bo wszędzie są takie 
liczby, długie, jak Lewiatan? |... No, Salomo . 
nek! 
~ Niech-no tata 1 uważa, a ja objaśnię, jak 
objaśniłby pan Prus.. Po pierwsze, tego nie. 
będzie liczył jeden czlowiek. A narody mi- 
lionowe! Po wtóre, one tego nie będą liczyły, 
'w gotówce, ale w papierach. I nie w pe 
pierach, ale na papierze. Czy papa nie 
wie, co to jest sumowanie ogromnych liczb na 
papierze? - 
-— Dobrze! ale jak na to wszystko wystar. 
czy? Przecież to ktoś musi mieć, żeby tyle 
pace Gdzie jest te 50 miliardów ?... 
— Qij, tata, tata!... Ty masz kantor loteryi. 
I nie rozumiesz potęgi kredytu! Nie wiesz 
skąd maja? © 
j — Wielki Bloch także nie zgadywał, skąd 
„mieć mogą?... On mówil: wyczerpie się! 

— A przecie to jasne: jedni potrzebują 
drugich — rolnicy przemysłowców i przemy- 
Slowey rolników. Wszyscy potrzebują rządu. 


a rząd potrzebuje wszystkieh. To pienią- 
dzesobiespa 


eerująz jednych kie- 
szeni do drugich i. wracają z p 0- 
wrotem. Jak jest kultura i apetyt, to ku- 
piee zawsze coś zje od rolnika, a rolnik coś 
weźmie od kupca. A rząd bierze podatki od 
wszystkich i znowu wszystkim płaci za usłu-- 
gi. I po takiem długiem .spacerowaniu jed. 
nych i tych samych pieniędzy robi się 50 mi. 
liardów, które sobie p się: NP 
pierach kredytowych. 
= = Ale za granicę: przecież j idzie złoto? (. 

— To niech taię o to głowa nie boli! Zło» 
to się też przechadza — i wróci. A kontry” 
bucya?! 

— Wiesz, mały Bloch, ty 
wielki Blochl... 

= Talo, wi ększył 


z z 


y będziesz kiedyś. 
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- Les Belmonte 


BARA GB G DE DE W ać a ia Gaia e A R MKA WWO M RER WEED 


Dziś: Zesłanie Ducha św. 
Jutro: Jana Wyzn., Onufrego P. 


iatna tiria 


Koncerty. l 
Helenów. Dziś koncert poranny o godz. 8 rano; 
© godz. 4 po poł. koncert popularny pod dyr. Bron. 
- Szulca i Tad. Mazurkiewicza. 


zz 


Rocznice, 


Dnia 11 r. 1611. Smoleńsk oblężony przez woj 
sko polskie, poddaje się królowi 
Zygmuntowi IIL 


y 1748. Pożar gwałtowny obrac? w pe- 
rzynę nieomal tale Wilno. 
+» 1863. Wysiłek nieudany wylądowania 


wyprawy morskiej Łapińskiego 
w Prusach o 234 mili od granicy 
Żmudzi. 


Mkcła rzemigg. 


{Z powodu otwarcia wystawy prac). 


Celem istnienia Szkoły jest udostępnie- 
mie poznania rzemiosł biednej dziatwie, po- 
zbawionej dotąd możności postępowej nauki 
w tym kierunku. Szkolnictwo zawodowe po 
za granicami naszego kraju rozwinęło się 
znacznie, zgodnie z wymaganiami postępów 
w przemyśle i nauce. U nas szkół zawodo- 
wych jest zaledwie parę w całym kraju, pod- 
czas gdy w Prusach znajduje się 1930 szkół 
takich, a w Szwajcaryi 260 i w Czechach 235. 


Szkołę rzemiosł załcżono w 1899 r. przy 
Towarzystwie dobroczynności, aby tą drogą 
można było zbierać Środki na prowadzenie 
jej. Na szczęście dotąd od Towarzystwa do» 
broczynności nie potrzeba było pomocy pie- 
niężnej. Jednakże warunki egzystencyi szko- 
ły w chwili obecnej są bardzo cryżkie. Koszt 
nauki jednego ucznia waha się «aiędzy 50 a 
80 rb. rocznie (zależnie od kupna i cen ma- 
teryałów), a Środki te trzeba wydostać od 
mieszkańców i tak już na wszystkie strony 
wyeksploatowanych. Kończący szkołę zna 
rzemiosła: ślusarskie, tokarskie, kowalskie 
lub przedzalnicze, a zaopatrzony w śŚwiadec- 
two czeladnika ślusarskiego, idzie w świat 
zdobywać umiejętną pracą chleb i stanowisko. 
_ Szkoła rzemiosł jak i inne instytucye odczuła 
silnie szkody wyrządzone przez wojnę, zaró- 
wno w personelu nauczycielskim jak i w liez- 
bie uczniów, których obecnie jest 157, gdy w 
innych czasach było 220. 


Aby wyzyskać gmach, ofiarowany przez 
firmę Geyerów na rzecz szkoły i dopełnić 
wiadomości fachowe wśród naszych star- 
szych rzemielników — szkoła rzemiosł urzą- 
dza stałe kursy wieczorowe dla dorosłych. 
Dotąd prowadzone są wykłady: z chemii fa- 
brycznej, mechaniki dla elektromonterów, 
przędzalnictwa, tkactwa i innych. Kursy te 
cieszą się licznym udziałem słuchaczów i sta- 
mowią dowód jak są potrzebne w naszych wa- 
runkach. 

Ścieśniona przepisami rządu rosyjskiego, 
szkoła nie mogła się prawidłowo rozwijać, 
lecz w chwili obecnej reformę szkoły na wzór 
zagranicznych przeprowadza „Sekcya wy- 
kształcenia rzemieślnika” przy Stow. Techni- 
ków. Prace są w toku i w miarę ich ukoń- 
czenia szkoła będzie stopniowo przeistaczana. 

Na wystawie będą umieszczone prace 
uczniów: rysunki techniczne z natury i w 
kompozycyach, wyroby z tychże rysunków 
części maszyn i przedmiotów artystycznych. 
Szkoła rzemiosł niema prełtensyi do doskona- 
łości, dąży bowiem stale do udoskonalenia, 
nie z zarozumiałością przeto staje przed są- 
dem opinii, lecz z okrzykiem na rzecz gorą- 
cych potrzeb naszego narodu: zakładajcie 
szkoły zawodowe, dajcie umiejętność walki z 
życiem tym, których dzisiejszą kwestą ratujecie 
od głodowej śmierci. 


Wielka kwesta ogóltokrajowa 
„hatujeie dzieci“, 


e 


Kalendarzyk kwesty. 
Dziś. 


PRE godz. © nabożeństwo uroczysła w kościele 

św. Krzyża na iniencyę ks esiy, 

Kwesta uliczna (znacze): czerwońty). 

Sprzedaż uliczna gaze. 
cygar i Ł d. przez panie | panów. 

Fotografie lotne na uli:ach miasta. 

Wystawy: obrazów (Piotrkowska 104), fotogra- 
lij amatorskich, Piotrkowska 96) i szkoły rzemiosł 

AGC 96). 

yElady naukowe Kursów pedagogicznych 

(Dzielna 44). Wejście 80 i 15 kop. E ý 

Przezrocza inż. M. eszewakiego w kinemato- 
gratie „Odeon“ Przejazd - „> godz. 4—6—8, 

Park Staszica o godz ` w ietz — koncert chó- 
rów męskiego i miesza. „« Tow. muz. im. Cho- 
pina į męskiego chóru polskiego przy kościele św. 

; Ra pod- batutą dyr. K . Fotygi. 


zekolady, papierosów, 


"nowa, M. 


Gobz1iNA 


Poniedziale 


- Sprzedaż uliczna gazet, czekolady itd. 
- Fotografie lotne na ulicach miasta. .- 
Wystawy: 
szkoły rzemiosł. 
i W naukowe Kursów pedagogicznych 
i. w.) 
Przezrocza inż. M. Daszewskiego (j %w.). 
Park Staszica: godz. 4-a po poł.: Koncert „Lut- 
dyr. Michałowski, Tow. śpiewacze im. Mọ- 


obrazów, iotografij amatorskich - d 


ni“, 


„niuszki, chóry: męski, dziecięcy i mieszany, Kon- 


cert orkiestry Tow. akc. K. Scheiblera. 

. Godz. 8-ma wiecz. — Stow. śpiewacze przy 
par. awang. Św. Trójcy: chór męski, dyr. p. Li- 
niak. Chóry męski i mieszany Resursy - rzem. 


K. Scheiblera. 
% 


Otwarcie wystawy. 


gurowany został w Łodzi wczoraj popołudniu 
otwarciem wystawy obrazów, urządzonej 
przez Sekcyę XVIII Wobec zaproszonych 
gości i członków komitetu otworzył wystawę 
bar. Juliusz Heinzel. 

"Wystawa przedstawia się imponująco tak 
co do ilości, jak i jakości eksponatów. Obra- 


zy, rozmieszczone w dziewięciu salach, AR 


wrażenie bogatej, niecodziennej mrzonki. 
tam przeważnie nazwiska sławnych mistrzów 
pendzla, nowszych czasów, a zestawienie ich 
składa się na wspaniałą galeryę, rohiącą 
wrażenie jakiegoś bogatego muzeum. Jest 
tam Matejko, Siemiradzki, Kossak, Fałat, 
Gierymski, Brandt, Malczewski, Żmurko, Ko- 
walski i cały szereg najlepszych polskich ma- 
larzy. Nie brak i Boecklina, oraz Lieber- 
manna. 


właścicieli obrazów, którzy zbiory swe oddali 
do czasowej dyspozycyi Komitetowi i przy- 
czynili się w ten sposób do rrzysporzenia 
funduszów dla ratowania naszej dziatwy. Nie 
wątpimy bowiem, 
niezwykłej okazyi i tłumnie zwiedzać będą 
wystawę, by z jednej strony zaspokoić este- 
tyezne pragnienia, z drugiej zaś, dorzucić 
grosz swój do wspólnej skarbony. | 


LJ 


Następujące penie i panny łaskawie objęły dy- 
żury na wysławie obrazów podczas tygodnia kwe- 
slowego : 

Niedziela, 11 czerwca, od godz. 3 — 8 panie: 
Groszkowska, Huefferowa, Maybaumowa; panny: 
Buhlówna, Mendelsonówna, Wagnerówna. 


Bennichówna, Maylertówna, Rueffówna. 

Od godz. 51/3 — 8 panie: Buhlowa, Grohmanowa, 
Heimanowa, bar. Heinzlowa; panny: Gehlichówna, 
Zofia Poznańska, Rzewuska, Trenklerówna. 
` Wtorek, 13 czerwca, od godz. 3 — 51/, panie: 


H. Bareińska, Michelisowa, Tochtermanowa; pan- | 


ny: Marya Baruchówna, Matyskówna, Starkówna. 
Od godz. 51/, 


tyskówna, Szyfówna. 


"Środa, 14 czerwca, od godz. 38 — 5% panie: 
- Grabowska, 


M. Poznańska, Richterowa; panny: 
Abrufinówna, Janina Horodyńska, Toepferówna. 
Od godz. 54 — 8 panie: Konowa, Liirkensowa, 
i AE panny:  Eliramówna, Konówna, Przed- 
pełska 

Czwartek, 15 czerwca, od godz. 3 — K 4 panie: 
Ginsbergowa, Matyskowa, Schwartzschulizowa ; 
panny: Halina Baruchówna, Stefania Przedpełska, 
Stejgertówna. Od godz. 534 — 8 panie: Sachsowa, 
Urbarowska,  Winschowa; panny:  Leinwębe- 
równa, Schweikertówna, Weilówna. 

Piątek, 16 czerwca, od godz. 3 — 514 panie: 
Biedermanowa, Golcowa, Szyfierowa; panny: Kern- 
baumówna, Pełczanka, Schw eikertówna. Od godz. 
534 — 8 panie: Kruschowa, Mendelsonowa, Wa- 
gnerowa; panny: Hadrianówna, Janina Horodyń- 
ska, Wyganowska. 

Sobota, 17 czerwca, od godz. 3 — 5% panie: 
Albrechtowa, Hirszbergowa, Z. Konowa;  pańny: 
Albrechtówna, Szyłiówna, Helena Weilówna. Od 
godz. 54% — 8 panie: S. Kerabaumowa, Swier- 
Gadka, Woyciechowska; panny: Brinckenhoffów- 
na, Rueffówna, Stelnertówna. 

Niedziela, 18 czerwca, od godz. 3 — 5% panie: 
Ablowa, Reicherowa, Wyganowska; panny: Ellra- 
mówna, Konicówna, Meylertówna. Od godz. 57 
8 panie: Neumannowa, Neumarkowa, aa 
wa; panny: Kernbaumówna, Kretschmerówna, Ire- 
na 'Matyskówna. 

Poniedziałek, 19 czerwca, od godz. 8 — Bi 
panie: E. Hirszbergowa, Krasuska, Steigertowa; 
panny: Kaufmanówna, Leinweberówna, “Toepte- 
równa. Od godz. 534 — 8 panie: S. Barcińska, Nie- 
znańska, Śchultzowa; panny: Gajewiczówna, Ha- 
drianówna, Mendelsonówna. | 


ad 


$ 


Towarzystwo współdzielcza „Dźwignia“, wała. 
ciło zamiast nalepek jednorazową ofiarę rb. 100. 
Cech piekarzy zaofiarował również rb. 100. 
Kąpiele Karola Wolfa, Mikołajewska 95, ofia- 
rują na rzecz kwesty 50% ed obrotu w dniach 18, 
14 i 15 czerwva. > 
Do Sekcyi 1 w dalszym ciągu wpłynęły ofiary 


następujące: 
-Öd firmy Józef Richter — rb. 500; od Tow. 


. kredytowego — rb. 300; od Tow. wz. kred. przem. 


łódzkich — rb. 800; od firmy D. Prussak — rb. 
200; od firmy L. Rappaport i S-ka — rb. 200; od 
Tow. akc. P, Dessurmont — rb. 100; od firmy M. 
Szylier — rb. 100; od firmy L. Kaiserbrechi — Tb. 
100; od p. M. Ginsberga — rb. 100. 


* 


Lista pań dzielnicowych Sekeyi 13, które objęły 
sprzedaż czekoladek, cukierków, gazet, papierosów 
á cygar w lakalach dzielnicowych i na mieście: 


- -W niedzielę, od godz. 8 — 9, dzielnica VII, 
Piotrkowska 164 i w poniedziałek od 9 — 3, dziel- 
nica II, Helenów — panie: Wuensche, M. Barciń- 
ska, Golcowa i Groszkowska. 

W niedzielę, od godz. 3 — 9, dzielnica II, He- 
lenów i w poniedziałek od 9 — a dzielnica VIII, 
Piotrkowska 293 — panie: dr. "rochtermanowa, 
Mendelsonowa, inż. Wagnerowa, ini. _ Wojeiechow- 
ska. 

W niedzielę, ad godz. 8—9, dzielnica e a 
kowska 52 i w poniedzialek od 9 — 


chrześć. dyr. Z. Szczepański. Orkiestra Tow. Ake 


=: Fydzień kwesty ogólnokrajowej zajnau- 


Z wemaniem podkreślić nalsży gotów: ść. 


że Łodzianie skorzystają z. 


Poniedziałek, 12 czerwca, od godz. 8 — 517, 
panie: Ablowa, M. Barcińska, Odechowska; panny: | 


— 8 panie: dr. Elleramowa, Gutma-. 
orodyńska; panny: Fiszerówna, C. Ma- 


i nica HI, Piotrkowska 132 — 


P_O 


ao 


a Piotrkowska {B = panie: Keiserbrechtowà, Ko i 
l bylińska,. Ginsbergowa i: Matyskowa. 


W. niedzielę, od godz. 8 — 9, dzielnica. III, 


Piotrkowska 182 i w poniedziałek od: 9 —-8, dziel 


nica VI, Piotrkowska 175 — panje: Bennichowa, 


Begallowa, Rosicka i Gutmanowa. -- 
W. niedzielę, od godz. 8 — 9, dzielnica VIII, 
Piotrkowska 208 i w poniedziałek od 9 — B, dziel- 


nica I, Piotrkowska. 78— panie: Schultzowa, "Styldt, 


E. Barcińska i M. Szylerowa. 

W niedzielę, od godz. 8 — 9, dzielnica. VI, 
Piotrkowska -175 i w poniedziałek od 9—8, dziel- 
panie: dr. Ellramowa, 
dyr. Klossow a, Michelowa, Finsterowa i Raschicho- 
wa. 

W niedzielę, od godz. 3—-9, dzielnica YV, Piotr- 
kowska 15 i w poniedziałek od 9. 3, „dzielnica 
IV, Piotrkowska 52 -—- panie: dr. Knichowiecka, 
inż. Stebelska, dr. Brzozowska i Mazurkiewiczowa. 


Wniedzielę, od godz. 3 — 9, dzielnica I, Pioti- 


kowska: 78 i w poniedziałek od” 9 — 8, dzielnica 
VII, Piotrkowska 164 — panie: 
SŁ. Barcińska, Odechowska i- Kernbaumowa. 

wW niedzielę, od godz. 9—3, dzielnica V, Picie 
kowska 15 i wponiedziałek od 8 D: dzielnica TV, 
Piotrkowska 52 — panie: Reicherowa, Nieznańska, 
Hirszbergowa i Robakiewiczowa. . >- 

W niedzielę, od godz. 9—3, dzielnica: VI, Piotr- 


| kowska 175 i w poniedziałek od 3 — 9, dzielnica 


HI, Piotrkowska 132 — panie: Sznekowa, dr. Kro- 
towska, Siefertowa i Rajgrodzka. - 

W niedzielę, od godz. 9 — 8, dzielnica VII, 
Piotrkowska 164 i w poniedziałek od 3 — 9, dziel- 
nica H, Helenów — : panie: Milkerowa, Lipiecowa, 
inż. Rubinsteinowa i Łukomska. - 

W niedzielę, od godz. 9 — 3, dzielnica VIII, 
Piotrkowska 293 i w poniedziałek od 8.— 9, dziel- 
nia I, Piotrkowska 78 — panie: Kłokocka, Stei- 


gertowa, Payserowa i Ramischówna. 


„| pytali... 


| 
| 
>| 


Wniedzielę, od godz. 9 — 8, dzielnica I, Piotr- 
kowska 78 i w poniedziałek od 3 — 9, dzielnica 
VIII, Piotrkowska 293 -- panie: Sachsowa, Dem- 
sewa, dr. Skalska, dr. Mikulska i Kernbaumowa. 

W niedzielę, od godz. 9 — 8, dzielnica II, He- 
lenów i w poniedziałek od 8 — 9, dzielnica VII, 
Piotrkowska 164 — panie: Lerowska, Buchcarowa, 
Anstadtowa i Landowa. 

W niedzielę, od godz. 9 —. 3, dzielnica III, 
Piotrkowska 182 i w poniedziałek od 3 — 9, dziel- 


nica VI, Piotrkowska 175 — panie: Krusche, Hut 


ferowa, Frieke, Śchnelkówna i Manheimerówna. 
W niedzielę, od godz. 9 — 8, dzielnica TV, 
Fiotrkowska 52 i w poniedziałek od 3— 9, dziel 
nica V, Piotrkowska 15 — panie: Heimanowa, 
Wulfisonowa, Mamerowa i Liniecka. 


Feljełonik. 


Ratujcie dzieci! | 
Dziś rano — może była godzina 6-a rozległ się 
w naszej kamienicy przeraźliwy ać 
= Ratujcie dzieci! 


W jednej chwili dom cały zerwał się na nogi. 
Poczęły trzaskać otwierane nagle okna i drzwi. Lu- 
„dzie wybiegali na korytarz, krzyczeli, rozprawiali, | 
Osłoniwszy dla przyzwoitości pierś rąbkiem 
koszuli wychyliłem się oknem. To samo uczynił 
mój sąsiad z prawej strony, człowiek stary, bezzęb- e © 
nyi łysy. Na jego lśniącą czaszkę rzuciły: się. wście-_ 
kle wszystkie promienie wschodzącego słońca i. 
tych kilkanaście much, które się już urodziły, aje. 
Szcze nie zdechły z głodu i tyfusu. Równocześnie 


spytaliśmy się, co się stało. Wyraziłem myśl, że pe- 
wmie się pali i jakieś dzieci są w. o 
stwie, 
— W takim PE hs pan — poczekaj- 
my. Niebawem ujrzymy dym i płomienie. 


Krzyk wzmagał się i widocznem było, że po-- 


chodzi z trzeciego piętra oficyny, gdyż w. tym kie- 
runku biegli ludzie, bezwstydnie wydekoltowani, 
wrzeszcząc: 
— Ratujcie dzieci! 
Nagle rozpaczliwy 
zmilkł. 


-—- Albo pożar zagaszono, albo dzieci się spa- 


liły — powiedział sąsiad, ziewnął i zamknął okno. 

W tej chwili w oknie trzeciego piętra pojawił 
się znany nam 10-letni syn dorożkarza. Obu rękami 
obejmował biodra, gębą zaś łykał obfite łzy. Przez 


chwilę mignęła nam sylwetka dorożkarza, wiesza- 


jacego na ścianie dyscyplinkę na psiej nóżce. 
Wszystkie głowy, sterczące w oknach, zwróciły 
się w kierunku chłopea, a ten rzekł, chlipiąc: 
— To tak rałujecie dzieci? To taka dziś ch w e- 
sta? To wy jesteście społeczeństw o? Hołota jeste- 
ście nie ogół. Tiu! 
Wróciliśmy do tóżek. 
i io 


Kronika łódzka. 


Wizyta Aropbiskapa. 


W dniu wczorajszym 
warszawski ks. Aleksander Kakówski wyje- 
chał na wizytacyę kościoła rzymsko- katolie- 
kiego do Mileszek. 


banesa 


„NA dziatwę polska“ 


Wydana pod tym nagłówkiem jedno- 
dniówka po za szeregiem prac: publicznych 
i obfitego dzialu beletrystycznega zawiera li- 


czny materyał satyryczny. Czytelnik znajdzie |. 
tu wizerunki popularnych i „niepopularnych* 


łodzian w oświetleniu satyrycznem, ujęte w 
lekkie swywolne rymy, 
pracy. kilku ciętych piór. 
„ Dla uniknięcia niepor: zumień, zaznacza- 
my, że w Sprzedaży będą dwie jednodniówki 
łódzkie, Pracy literatów nosi nagłówek „Na 
dziatwę polską”, 


dano. 


Greenwoodowa, | 


głos na trzecim . Pigtrze 


-rano Arcybiskup 


stanowiące produkty 


$ e 3 z 8 Ę DE WC R NE AE AO ND O W EZ ZE CO YO YE YYY MAYEN CPE, 
OOOO A ORO EEEE AE EECC ET ROA EE PAOREĆ NRC OTO ZTEGO m x r $ 


Obiedwie” jednak zasługują i 
na poparcie, zważywszy. SB, na „jaki ie WY: j 


dzieci, przyjmujące udział w wycieczkach szkolnych x 
„do lasu, czynią szkodę; młodzież, opuszczając las, 
zrywa znaczną ilość gałęzi dla umajenia drogi pom. 
wrotnej. Usilnie prosimy 0 wywarcie wpływu na * 
nauczycieli, prowadzących wycieczki, „aby: bezwa= Ei 
'runkowo zaniechano uszkodzenia drzew, w prze- ; 
ciwnym bowiem razie udzielanie pozwolenia na to 


"ki" 
wania do śpiewu i muzyki pośród młodzieży ` 
Pojimując, jak ważnym czynnikiem ` 
wychowawczym i kształcącym ducha narodu `` 
jest śpiew, zorganizowanó przy chórach mę: ` 


| Z Kom. rozdz. chleba i mąki. 
Właściciele piekarni 


dużyć przy podawaniu liczby zwróconych kart 


 chlebowych, będą po trzeciem napomnieniu: : | 


pozbawiani prawa otrzymywania mąki. 


ONE moame 


Bony rublowe. - 


20 


i przedstawiciele 
Kocperatyw, - wobec często stwierdzanych nas 


W dniu wczorajszym zaprzestano przyj- 2 


zaprzestano je przyjmować w magistracie, 


ków. . 


| nana 


Z Koła starszych i połatazówych. 


i Rosy z pod przewodnictwem p. M. 
Bawarskiego, został przyjęty i zatwierdzony: 
następujący porządek udziału cechów w pros 
cesyi Bożego Ciała, w kościele św. Krzyża. 


kc w dwa rzędy po bokach ulicy, a) udział 


mania porządku podczas procesyi . wybrano 


4 członków Koła, którzy będą'mieli specyalne 


odznaki, d) znaczki będą dla: wszystkich Jo 
dnakowe. 'Zechcą się po nie zgłosić pp. stan 
si cechów i gospód czeladniczych do osób, 
przez koło upoważnionych, e) o miejscach i 
terminach gdzie będą wydawane znaczki, na- 


otrzymanego listu z licznemi 
sprawie skasowania napisów rosyjskich nia 


Ciała. 
na tem, ażeby raz na tydzień odbywały się 


niejsze posiedzenia raz na miesiąc — odrzi: 


‘Cono, motywując tem, że prace koła są nad- 


zwyczaj ważne i obchodzące ogół. starszych ł 
podstarszych, którzy powinni należeć i zna- 


na posiedzeniach. 


w prawie e 


następującym listem: a 
„Pracownicy naszego Wydziału iiias że 


go rodzaju wycieczki zostanie przerwane. 


że pozostałości papieru i t. p. nie powinny pozosta» 
wać na miejscu zabawy, lecz muszą być zabierane 
przez powracające dzieci”. 

Przy sposobności zwracamy uwagę, że dla 
wycieczek do lasu zgierskiego niezbędne jest 


pozwolenie magistratu m. Zgierza, które ini- 
cyator wycieczki powinien przedtem uzyskać. . 
"Takie pozwolenie wydaje się bez żadnych 


przeszkód, jeżeli jest gwarańncya, że będzie 
u rządzany P nadzór nad dziećmi. 


ram mary 


Z Tow. im. Moniuszki. 


Zarząd Tow. śpiewaczego im. 
zainicyował sprawę 


„Noniusz» 
krzewienia -zamiło- 


i dzieci. 
skich chór dziecinny, który. obecnie tworzy 


już doskonale ześrodkowane: kółko. 
nak praca ta szersze zatączała kręgi, zarząd 


Słow. odwołuje się do rodziców dzieci pol: `> 
skich .0 pomoe w tej sprawie. Na naukę śpie-. 
wu przyjmowani są chłopcy, oraz dziewczęta 


w wieku od 8 do 14 lat w piątki od godz. 4 dc 
8 po poł. W lokalu Tow. przy ul. Szkolnej 23. 


z tanich herbaciarni. 
Zarząd tanich herbaciarni 


mówać bony rublowe, co dla wielu ludzi ubo- . ; 
gich stanowi kłopot prawdziwy. Z powodu 
wielu odmian falszywych bonów rublowych, 


' Na ostatniem posiedzeniu Koła starszych 


w .procesyi przy sztandarach eechowych mo» » dy 
gą brać tylko członkowie cechu, b) każdy - - 
z członków będzie miał znaczek, DI dla utrzy 


stapi oddzielne zawiodomienie, f) ra skutek ` 
„podpieemi w . 


niektórych: sztandarach, wyrażono żyszenie, í 
ażeby te cechy, które jeszcze nie uczyniły te» | 
go zechciały to zrobić przed procesyą Bożego : 


Projekt reorganizacyi Koła, polegający 


o ca r” 


Delegacya leśno-ogrodnicza przy magi: n 
-stracie zwróciła się do Wydzięł: szolnego z 


Nadto należy zwrócić uwagę pp. nauczycieli, -- 


By jed-.. 


jak również i na Pona sprzedaży: ziemnia- aa 


Stzandary cechowe nie będą niesiorie, 
jak dotychczas środkiem ulicy pojedyńczo, tylk  . 


posiedzenia li tylko prezydyum Koła, a licz | 


leżć czas, ażeby raz na tydzień. być obecnymi > o 


robotniczych . > 


postanowił wystąpić z. obszernym memorya ` 


łem do magistratu w sprawie trudnego poło: 


żenia herbaciarni przy zaopatrywaniu w. cu: 
kier. 


"Nowa tania Kieknia.-: 


Komisya. międzykuchenna Stowarzyszeń dize s 
ścijańskich otwiera w tych dniach irzynastą tanią. 


kuchnię robotniczą, która mieścić się da: na. 
skie: przy ul. Wieluńskiej. 14. a. 


Z Ghojon.= 


rzejewski — prezes, Mieczysław Horodyński — 


Zarząd zabiega o należyte zaopatrywa: -. 
nie tanich herbaciarni robotniczych w cukier - -~ 
krajowy, ze względu na zbyt wysoką, jak na. 
środki gnu cenę: cukru ec Muz 


m Powstała „w Chojnach. me owa Rada Opie i 
„kuńcza w następującym składzięz ks. Taofil Mie Ę 


„| ceprezes, Fryderyk Firchaw — skarbnik, ks. a =: 
4 fan Wolnarowaki. — sekrelarz, Antoni dleń 


oieta, Janina Borodyń ke Marya Grzy- 
bowska, Michał Bednarczyk i Jan Krzymuski. 


U: robotników przemysłu włóknistego. 


| Zarząd Oddziału łódzkiego Zwiazku zawodó- 
wego. robotników przemysłu włóknistego w  Za- 
-wierchu zwrócił się do Centrali o nadesłanie wiek- 
aze] ilości książeczek członkowskich I materyałów, 
z dotyczących spraw zawodowych, a to wobee oży- 
> wena się łam ruchu zawodowego robotników. . 


„ Usiłowanie przywłaszczenia. 


F Rzeźnik Ignacy Marszałek podczas zakupów w 
o -sklepie Maryanny Augustyniak przy ul. Aleksan- 
©  drowskiej, pozostawił przez zapomnienie portfel 
-> p 36 rb. 1 paszportem. Gdy wrócił, Augustyniako- 
(wa oświadczyła, że portfelu nie widziała. Gdy jed- 
"nak wezwano policyę, A. przyznała się, że pienią- 
a dze przywłaszczyła P> paszport zaś "1 portfel 
> pala 


Wypadki trar jeż 


SE W remizie tramwajowej wagon przygniótł do 

456002 Mapa robotnika M. Gua pra odniósł Uanenie że- 
sę r e - 

l Na szosie Pabianickiej wyskoczył w biegu z 

- wagonu 37-letni handlarz W. L. tak nieszczęśliwie, 

że odniósł. wstrąśnienie mózgu, ranę czoła i rąk, o- 

raz ogólne silne pofłuczenie, W stanie nieprzytom- 

nym odwieziono go do szpitala. 


Burza. 


Po pięknym, pogodnym, nieco parnym 

"dniu wczorajszym, zerwała się nagle o godz. 

> 6i pół burza, która w krótkim czasie przy- 
„ brała rózmiary katastrofalne. Przedewszyst- 
-=c kiem roózszalała się kanonada gradowa. Kul- 
© i gradowe, wielkości jaj gołębich pokryły 
miasto pokrowcem bieli, zrządzając w całem 
mieście znaczne szkody. Tu i owdzie poczę- 

ły wylatywać szyby. W parkach, na skwe- 
rach i ogrodach prywatnych grad siek drze- 

wa bezlitośnie i wkrótce cała ziemia pokryta 
była listowiem. O obfitości opadu gradowego 

- Świadczy fakt, że przez pewien czas dachy 
łódzkie pokryte były warstwą, grubą na pięść. 

> Następnie poczęła się srożyć ulewa, któ- 
"raz przerwami trwała do późnej nocy. 
wariy się upusty niebieskie“, jakby cheae za- 

© łopić ziemię. Wkrótce całe ulice znalazły się 
*. pod wodą. Na przedmieściach deszcz prze- 
|.  ceiekał przez wątłe dachy, zalewając mieszka- 
nią. Zalane zostały w wielu punktach skła- 

dy. Woda wypłoszyła z kryjówek 1 masę Szczu- 
FPÓW...- 
Huk piorunów, padających w bliskości 

E rozlegał SiG raz po rażu. 
poczęły obiegać miasto. fantastyczne „wieści 
5.9 licznych ofiarach w ludziach i pożarach od 
pioruna. 
o Wobec przerwy v "komunikacyi telefoni- 
|. emej -Pogotowie nie miało żadnych danych 
© wypadkach. Do godz. 9 i pół zgłosił się 


tylko jeden człowiek na stacyę, raniony przez. 


azyby wypadające z okien. 
28 Przy ul. Długiej obok domu Nr. 81 z nie- 
- wiadomego powodu przewrócił się słup żela- 


- my, podtrzymujący przewodniki tramwajowe. 


Przez pewien czas przewodnik zwieszał się ni- 
z sko, stanowiąc pewne niebezpieczeństwo ży- 
èia dla przechodniów. W prędce jednak go 
mprzątnięto: 


Na Zarzewie od piorunów Solonas 2 domy 
frontowe, oraz 6 budowli pomniejszych. Jeden z 
a rgić odniósł śmierć na Ber: 


0 W. posesyi przy ul. Pańskiej pod Nr. 39 od 
płorunu zapalił się dach oficyny. Straż ogniowa, 
"przybywszy w porę, stłumiła pożar w zawiazkii. 


W składzie towarów przy fabryce  Gotfrieda 


| Steigerta, mieszczącej się przy ul. Nowo -Space- 
rowej, ad uderzenia piorunu wszczął się pożar, 


©, októry szybko opanowano. Szkody są jednak dość 


Ę zaczne. 


(> << Straż ogniowa wzywano wielokrotnie do pom- 
— powania Kody z suteren. 


| w dom mieszkalny. Powstały stąd ogień ugasili do- 
> mownicy przed przybyciem straży. 


= Największe straty ponieśli mieszkańcy północ” 

pej dzielnicy miasta, zwłaszcza nad Łódką. Woda 
-pozalewala mieszkania i składy, niszcząc towary 
ona znaczne sumy. Mieszkańcy domów parterowych 
hromi się na wyższe piętra. Sprzęty domowe w 
„wielu mieszkaniach doszczętnie zmarnowane. 


: * Grad poniszczył wiele pracowni  fotograficz- 
"tych, których szklane dachy zostały rozbite i a- 
ew przybory i papieru zalane przez wodę. 


z | Przez cały wieczór miasto tangło w ciemno- 
ści, jak również olbrzymia część mieszkań, posia- 
- dających oświetlenie elektryczna. 


| Świelne interesy robili dorożkarze, a nawet 
właściciele. wózków ręcznych, przewożąc ludzi z 
„ Jednego chodnika na drugi. Za kursy dłuższe do- 
ikame. żądali bajońskich sum. 


Następny numer „Golla. Polski” z 
powoda $ swigt nkażć się we wtorek rano. 


„Roż- l 


W związku z tem- 


"Na przedmieściu Mania Stara, piorun uderzył 


WA RSZAWA. | 


Ę 


Woy i aty ni jękiej. 


Centralny Komitet wyborczy. a i 


wz 


(0) Pierwszy, widomy znak życia i dzia- ; 


łalności wyborczej dała, konceniracy ya e 
sictw narodowych, mianowicie: endecyi i 
realistów, do których przyłączyli się z BABIE, 
rzeczy „nowo - realiści" czyli tak zwane stron- 
nictwo pracy nar odowej, oraż „stronnictwo 
narodowe”, które dotychczas jeszcze z progra- 
mem swym publicznie nie 
Wszystkie te cztery grupy, już 
skład osób, stojących na ich czele, mają cha- 
rakter: jednolity i właściwie tworzą jedną. 
grupę z drobnemi w szczególach odcieniami. 
Jakim sposobem do grupy tej przypiąta- 
oł się „Polskie Zjednocz zenie postępowe” i 
„Polska partya posiępow ra", tworzące drugą 
grupę, zasadniczo już różną od pierwszej, — 
to jest tajemnica kozwentykiów, po cichu i 
w sekrecie załatwianych. Interes ogółu by- 
najmniej nie wymagał tego złączenia się giu- 
py endecko-ugodowej z umiarkowanie po- 
stępową. Raczej przeciwnie. Obawiać się mo- 
žna, iż 'koncentracya tych dwóch grup doko 
nala się z wyraźnym zamiarem narzucenia 
Warszawie radnych nie z wyborów, lecz z 
nominacyi endecko - ugodowo - liberalnej. 
Wyraz- temu dażeniu dał. „zresztą mec. 
Adolf Suligowski w przemówieniu, iakiem 
zainavgurował zebranie organizacyjne Central. 
nego Kómitetu wyborczego, zaznaczając, że 
ideą jego jest zogniskowanie sił i ludzi przy 
jednem haśle. Nikt nie myśli ani endekom 
ani ugodowecom zaprzeczać prawa do współ- 
pracy w przyszłej radzie miej jskiej. Ale oni 
już dziś krzątają się około „zogniskowania - 
ludzi przy ich haśle i przy ich celu“ i w tym 
celu tworzą tak zwany komitet centralny. 
Dażeniom endecko - ugodowym dopoma- 
gają obie warszawskie partye posiępowe chy- 
ba tylko dla tego, że nie czują pod nogami 
gruntu, na któremby się oprzeć mogły. Bo 
przecież nie ulega wątpliwości, że przy obo- 
wiązującym. systemie proporcyonalnym, par-. 


przez sam 


: tye postępowe, mając jakie takie poparcie wy- 
berców, wprowadziłyby do rady miejskiej od- 


powiedni ą liczbę ludzi swych przekonań. Bo- 


ja się snać  postępowcy, że nawet „jakiego ta- 
"kiego" poparcia nie znajdą, więc idą w za- 


GODZINA. 


występowało. 


> k litechniki warszawskiej. 


ł porad prawnych, listów niemieckich, a nawet 


h 


| 


prząg endecko - ugodowy i przy pomocy „cen- 
tralnego* komitetu chcą zmajoryzować wszel- |, 


kie inne dążenia. 
Ale chyba się to nie uda. Do walki ze 


skoncentrowanym komitetem . ugodowo - en- 


decko - liberalnym, który - przybrał nazwę 


„centralnego“, stanąć powinny i staną nieza- 


wodnie żywioły, rozumiejące, że przyszłość 
Warszawy tylko na drodze dążeń szczerze i 
szeroko demokratycznych rozwinąć się może 
pomyślnie. 

Komitet- „centralny“ pragnie RR 


dzisiejszego stanu rzeczy i oparcia gsopodar- 


ki miejskiej na systemie protekcyi ze strony 
kilki ugodowo - endecko - liberalnej. W tym 


tylko, a nie w innym eelu klika ta powstała, 
by przeprowadzić do rady miejskiej „swoich“ 


ludzi. 

Niestety, komitet demokratyczny, 
cznie jeszcze się nie zorganizował i dał się 
ubiedz klice ugodowo - endeecko - liberalnej. 
A czas już najwyższy przystąpić do akcyi i 
poruszyć śpiące masy ludności warszawskiej. 
Dotychczas nie śpieszą one wcałe z zapisywa- 
niem się na listy wyborcze, ku radości kliki 
„centralnej“. 


wać się będą wobec wyborów, tem pewniej- 
sze zwycięstwo kliki. Sama, bez konkurencyi, 


stanie do urn wyborczych, wybierze „SWwo- 
ich“ ludzi i pochwyci gospodarkę R 


wyłącznie w swe ręce. 


wide. 


nr aa ao e na 


„| reg posiedzeń ze współudziałem przedstawi- 
cieli różnych dziedzin handlu i przemysłu, ce- 


Im bowiem szerokie warstwy 
mieszkańców Warszawy obojętniej zachowy-. 


f 
| 


I wiedy daremne będa i spóźnione wszel- 


-kie żale i skargi. 


Kronik 


Pożyczka miejska. 

(o) Zanim zostanie zrealizowana nowa 
pożyczka, Zarząd miejski uchwalił na opędze- 
nie wydatków bieżących zaciagnąć pożyczkę 
700,000 rb. w Warszawskim „banku handlo- 
R y "1. 

Midi dla służby miejskiej. 

fo) Prezydyum sekcyi majątków miej- 
skich przedstawiło do zatwierdzenia Zarządu | 
miasta projekt 3 AA uniformu dla służby 
miejskie, „a misnowieie: ementarnej, planta- 
cyjne!, oiu mi TSA kanalizacyjnej, o- 
raz dla wożnych | strożőw. Według projektu 
służba będzie nosiła czępki rogałtywki z roz- 
maitego koloru wypustkami. Umundurowa- 
nie będzie w rodzaju  lonek. 

«0 zapomogę. 

o) Zarząd główny stowarzyszenia ro- 
botaików strześcijańskich wobec wciąż. wzra- 
stającej nędzy wśród robotników, zwrócił się 


do Zarządu miasta o przyznanie z funduszów 4 edlęgłych. Zaznaczyć należy, iż nowe ceny 


miejskich zapomogi w sumie a rb. - 


ntamo 


| 


i 
i 


| 


nieuświadomieni, których łatwo wy zyskać. 


Z wydziału regestr. strat wojen. R. © 
(o) Wydział regestracyi strat wojen- 


posłużyć za podstawę przy szacowaniu strat, 


''mnowiez, Hilkner i Milden. 


SP OETSKE LT- 


Roboty wakaeyine. | 


cyi, jako praktykantów bezpłatnych, Zarząd 
miejski uchwalił przyjąć ośmiu studentów po- 


OAZA 


Biura hez taksy. 


(o) W ostatnich czasach namnożyło się 
w Warszawie biur pisania bróśb, tłomaczeń, 


„poszukiwania jeńców”, jak piszą na szyl- 
dach. Biura te zaznaczają, że są „„zatwierdzo- 
ne przez władze”. Brak w nich jednak waż- 
'nej rzeczy, a mianowicie zaiwierdzonego cen- 
nika, co jest rzeczą tam pilniejszą, że z biur 
tych korzystają przeważnie ludzie ubożsi i 


-©świ etienie targu. 


(o) Warszawskie Tow. ogrodnicze zwró- 
cilo się do Zarządu miasta z prośbą o oświe- 
tlenie przez całą noc przeniesionego na ul. 
Topolową i Nowowiejską targu na warzywa, 
a to ze względu, że wozy zjeżdżają się na 
targ z wieczora dnia poprzedniego i przez ta- 
łą noe Pannie na targu ruch ożywiony. 


Kontrola nad piskarzami. 


(o) Urząd zdrowia publicznego opraco- 
wał projekt przepisów dla nadzoru lekarskie- 
go nad pracownikami piekarń, oraz nadzoru 
sanitarnego nad piekarniami pod względem 
zachowania w nich czystości. 


(> zemną 


Handel domokrażny. 


(o) Wobec przekazania milicyi spraw 
„handlu domokrążnegó, pozwoleń na handel 
uliczny cukierkami, owocami, cygarami, pa- 
pierosami, zapałkami, kwiatami i drobną ga- 
lanteryą udzieli Milicya miejska. Milicya zwró- 
cila się do Zarządu miejskiego z propozy- 
tyą, aby pobieranie opłaty za ten handel 
przekazano jej również. i 


C_m 


Uroczysteści Grochowskie. 

(o) Jednocześnie z poświęceniem pa- 
miątkowego krzyża Olszynki Grochowskiej, 
odhędzie się w niedzielę, dn. 18 b. m. poświę: 
cenie 3 ochronek w Grochowie, z których 
dwie mieszczą się w budynku miejscowego 
komisaryatu, trzecia zaś na folwarku p. Kar- 
wowskiego. Giownemi opiekunami tych o- 
chron są pp. Karolowa Geberowa, Karwow- 
ska i Ożaro ka. 


jo EJ 


„Ratujcie dzieci”. 


(o) Dzisiaj odbędzie się w Aninie pod 
Wawrem dzień „Ratujcie dzieci” z odczytem 
-d-ra Karola Rychlińskiego, członka miejsco- 
wej Rady Opiekuńczej. 


"8. 
nych przy R. G. O., poniesionych przez wla- 


sność miejska, handel i rzemiosła zorganizo- 
wał w Stowarzyszeniu kupeów polskich sze- 


lem ustalenia cen jednostkowych różnego ro- 
dzaju artykułów i towarów, jakie uległy re- 
kwizycyi ze strony władz wojskowych, badź 
też zniszczeniu skutkiem działań wojennych. 

"Dane, opracowane w ten sposób, mają 


poniesionych przez handel i rzemiosła. 
"Dotąd, odbyły się posiedzenia w sprawie 
ustalenia cen metali i wyrobów metalowych, 
skór, chemikalii i wyrobów bławatnych. 
W skiad komisyi do usialenia cen metali 
weszli pp. W. Brun, Gostyński, Trepte, Koltu- 


Do komisyi w sprawie skór powołano 
panów: Władysława Pieifira, Zygmunta Zem- 
| bowicza, Jana Maurycego Temlera, Józefa 
. Wegnera i Tomasza Lisowskiego. 

W skłąd komisyi materyałów bławatnych 
weszli panowie: Jabłoński, Jędrzejewski, Ru- 
dowski, Węgierski, Wernik, oraz członkowie 
zarządu koła kupców i kola. hurtowników ga- 
tẹzi włóknistej. 

Codziennie odbywają się po dwa posie- 
dzenia specyalistów różnych branży, pod 
przewodnictwem zaproszonego w tym celu 
przez wydział regestracyi strat wojennych dr. 
Wacława Gaszczyńskiego ze współudziałem 
kierownika działu handlowego p. „Jana Kor- 
win - Szymanowskiego. 

Z rady opiekuńczej powiatu warszawsk. 

(o) Na ostatniem, plenarnem posiedze- 
niu Rady Opiekuńczej pow. Warszawskiego 
pomiędzy innemi przyjęto do wiadomości o- 
świadczenie władz, iż w chwili obecnej cena 
na drzewa uległa zmianie i wynosi — zależ- 
nie od gatunku i stanu obrobienia — mk. 8, 
10, 12 za 1 metr sześcienny. Niezamożnym, 
którzy nie są w stanie zapłacić całej warto- 
ści gotówką, władze ułatwiają nabycie przez 
przyjęcie po 1 mk. zaliczki na każdy metr 
sześcienny, reszta zaś należności rozłożona ma 
być przez władze na raty w terminach dość 


nsłanewione zostały przez władze i obowia- 
_zują od chwili OE 


a O A O ED YE WE O 0 RY OHP A 


W sprawie kartek na chleb dła letników 


(o) Na roboty miejskie podczas waka- | wyjaśniono, iż landratura postanowiła zarzą- 


dzić wydawanie leinikom kartek na chleb za 
pośrednictwem Stow. opieki nad letniskami, 
lub też przez stowarzyszenia gospodarcze 
przy urzędach gminnych. 

= W sprawach szpitalnych otrzymano _ wy- 
jaśnienie władz, iż od chwili obecnej szpitale. 
stają się instytucyami samodzielnemi, które 
pokrywać muszą koszty administracyi i pro- 
wadzenią z wpływów za kuracyę, oraz uirzye 
manie od chorych, lub też gmin miejskich, 
czy wiejskich, które oddały. chorego na kura- 
cyę. Przy przyjmowaniu chorego do szpitala 
lekarze szpitalni obowiązani będą wypełniać 
odnośny formularz, kto i wiele płacić będzie: 
za umieszczonego chorego. W ten sposób szpie 
tal nie będzie cierpiał na brak środków. Wye 


"datki szpitalne podlegać będą kontroli i za- 


twierdzeniu odnośnych władz powiatowych, 
również wszystkie nowe szpitale podlegać bę- 


- dą kontroli naczelnika powiatu i lekarza okre- 


gcwego. Skonstatowano, iż prowadzenie szpi- 
tali było dotychczas zbyt kosztowne. System 
rosyjski obciążania gmin opłatami za kuracyę 
osób, które gmin tych oddawna nie zamiesz- 
kują, ma być zreformowany. Pod tym wzglę- 
dem za podstawę przynależności do , danej 
gminy będzie wzięty termin, np. 2-letni ostał-- 
niego zamieszkiwania w danej miejscowości 
czy okręgu. Ludzie zaś wyjątkowo biędni, nie 
posiadajacy żadnych środków, leczeni będą 
na koszt odnośnych gmin. 

W sprawie wylewu Wisły i szkód, wy- 
niklych z tego powodu, władze wyjaśniły, iż 
w miejscowościach poszkodowanych np. (w 
gm. Młociny) została zarządzona naprawa 
wałów ochronnych. Naprawę przeprowadza 
Tow. budowy wałów ochronnych i związek 
taki zorganizować musi każda gmina, której 
grunta dotykają rzeki. Środków na przepro- 
wadzenie robót tego rodzaju dostarczać będzie 
ludność miejscowa, bądź w gotówce, bądź też 
w postaci wykonania jakiejś pracy, mianowi- 
cie: a) robót przymusowych, b) dostarczania 
furmanek, e) dostarczania materyału. 


Po drodze do Bielan. 


(o) Z powodu wycieczek na Bielany, 
warto przypomnieć Zarządowi miejskiemu, 
że na drodze od Muranowa do rogatek Ma- 
rymonekich dawniej paliły się lampki naftos 
we. Od obeenej zaś zimy panują tam w nocy 
ciemności. 


| au anaal 


Żebracy. a 
_(o) Wobec zarządzonej w Warszawie re- 


gestracyi żebraków i utworzenia dla nich © 


przytułków, Centralne schronisko „dla bez- 
domnych żydów zawiadomiło Zarząd miejski, . 
że nadal do tego schroniska żebracy. przyjmo- 


„wani nie będą. 


aonana 


Pod kolami elektrowozu. 

| (o) Na pl. św. Aleksandra do idącego w pełnym 
biegu elektrowozu usiłował wskoczyć 50-letni 
wożny kanalizacyi i wodociągów, Władysław Lipka, 
który tak niefortunnie obliczył swój skók że upadł, 
przyczem uderzony został przez wagon. przyczepny 
i oprócz złamania nogi odniósł silne stłuczenie gło- . 
wy. Wezwane Pogotowie odwiozło Lipkę do szpi- 
tala Dz. Jezus, gdzie nie odzyskawszy przytomno- 
ści wkrótce potem zmarł. Zmarły mieszkał z ro- 
dziną przy ul. Szarej 4. 


Teatr i muzyka. 


pm 


s 


Teatr Rozmaitości. Dziś „Ich czworo“ G. Za- 
polskiej, w poniedziałek „Tamten, we wtorek po 
raz ostatni w Rozimaiłiościach, na dochód wielkiej 
kwesty ogólno - krajowej „Ratujcie dzieci“, Przy- 
jaciel z Ameryki" Rivoire'a. 

Teatr Polski. Dziś i jutro „Komedya słów”. 

Teatr Mały. Dziś po raz 2-gi „Moje kochanie" 
Hennequina. 

` featr eLtni gra w dalszym. ciągu „Medal 8-go | 
maja“. 

Teatr Nowości w dalszym. ciągu. Ortens w 
piekle". 

Teatr Praski. Dziś „Biedna dziewczyna”. 


Pogrzeky w Warszawie 


Powązki. 


Gębarski Józef, 1. 79 emeryt, z PORE: ww. 
ŚŚ., godz. 10 i pól rano. 


Na Bródno: 


Wasek Jadwiga, I. 18, sklepowa, ze szpitala 
Dz. Jezus, godz. 2 po pol; Kosek Szymon, l. 38, 
konduktor, ze szpitala Praskiego, godz. 8 rano; 
Adamski Stanisław, l. 57, szewc, z kościoła Nar. 
N; M. P. godz. 12 w połdunie; Wasik Pau ulina, lat 


66, .Ž. szewta, ze szpitala Zapasowego, a 2 po 


południu; Alwas Jan, 1-62, stolarz, z kościoła WW. 
ŚŚ. godz. 2 po pol; Pawlicki Maryan - Wacław, 
l. 381, ślusarz, Wronia 28, godz. 9 rano; Wojcia 
szek Julia, L 58, krawiec, ze szpitala Wolskiego 
godz. 11 rano; Gizelakk Michał, l. 44, kowal, x ko 
ścioła WW.. > 88, godz. 11 rano. 


| Bme Piw 


y | 2 Diocka. 


toć 

"7 To] W -ostatnim tygodniu w powiecie 
Płockim do Kolonii p. Łebkowskiego Krzy- 
wie, dzierżawionej przez p. Petrykowskiego 
podczag nieobecności mężczyzn, o godzinie 7 
wieczorem przyszedł do mieszkania młody 
człowiek, ubrany w jasne nieprzemakalne pal- 
to, z którego kieszeni widać była wystającą 


czapkę wojskową, na głowie zaś miał czapkę | 


sportową. Osobnik ten, przedstawiając się za 
rewizora, zaczął winawiać w gospodynie do- 
mu, że pomimo zakazu władzy, na młynie 
wodnym miele się zboże i zażądał klucza od 
młyna, w celu sprawdzenia tego faktu. Otrzya 
mawszy odpowiedź, że klucz od młyna znaj- 
duje się u właściciela i że młyn jest nieczyn- 
ny od kilku miesięcy, osobnik ów zaczął cho- 
dzić po mieszkaniu, pilnie przyglądając się 
sprzętom i zaglądając do każdego kącika. 
Wreszcie, gdy jedna z obecnych 
zdobyła się na fortel, krzyknawszy: „że oto 
nasi mężowie powracają przez łąki do domu”, 
mniemany „rewizor* pośpiesznie opuścił mie- 
szkanie, obiecując przyjść na rewizyę za pa- 
rą dni. W 2 godziny później ten sam rewizor 
znalazł się w oddalonej o wiorstę drogi wsi 
Rogowo i zaszedł do sklepu Szymka Frosta, 
majge już na głowie czapkę wojskową. 
W chwili wejścia do sklepu rewizor 
ten, a jak się później okazało, zwyczajny ban- 
dyta spotkał na progu wychodzącego włościa- 
nina Pilarskiego, którego zawrócił z powro- 


tem do sklepu. Bandyta kazał podać sobie ja- | 


jecznicy, po której spożyciu, przystąpił do re- 
wizyi, w celu odszukania wódki. Pozamykaw- 
szy uprzednio drzwi i okna i ustawiwszy 
wszystkich domowników w jednem kącie 
sklepu i rozkazał im nie ruszać się z miej- 
sta, sam zaś zaczął plądrować i przeglądać 
wszystkie rzeczy. Wódki nie znalazł, nato- 
miast znalezione w ukryciu pieniądze wyjmo- 
wał i składał na stół. 


Pod koniec rewizyi bandyta wszedł do 
pokoju, w którym już leżał w łóżku stary 
Forst, wydobył ukryte w pościeli 1,000 rb. w 
walucie rosyjskiej, przyniósł je do stołu i po- 
wiązał w oddzielne paczki. Następnie wydo- 
był z kieszeni rewolwer i wymierzywszy do 


obecnych, skierował się tyłem do drzwi. 18-let- | 


ni syn Forsta, widząc że ma do czynienia nie 
z rewizorem, lecz ze zwyczajnym bandytą za» 
czął pilnie śledzić jego ruchy, i gdy bandyta 
ndwrócił się, aby otworzyć drzwi, odważny 
młodzieniec jednym susem wskoczył bandycie 
na plecy, po przez które złapał za rewolwer. 

Przy szamołaniu się w sieni bandyta dał 
strzał i kula traliłą w lewą nogę starego For- 


sta. Syn widząc padającego ojca puścił ban- 


dytę. Przekonawszy się jednak, że ojcu nie 
grozi niebezpieczeństwo wyskoczył, dla skró- 
cenia sobie drogi przez okno, i zaalarmował 
mieszkańców. Bandyta zdołał jednak ukryć się 
w żytach i umknąć bezkarnie, pozostawiwszy 
jedną paczkę pieniędzy, w której było 800 rb. 


i ezapkę wojskową, pozostałe 1,000 rubli sta- 


ły się lupem bandyty. Władze w Płocku pro- 
wadzą energiczne poszukiwania, w celu wy- 
krycia rabusia. Z niektórych szczegółów wi- 
dać, że bandyta przyjechał na występy w Pło- 
ckie z Warszawy. | 


iresim 


2 Będzina. 


Korespondencya własna „Godz. Pol.*. 


Około kwesty. — O sprawozdanie Rady szkolnej. — 
Niedobrze się dzieje. 


dzieją się rzeczy bardzo niemiłe. Wspomina: 
łem już o proteście mieszkańców Będzina 
przeciwko miejscowej Radzie Opiekuńczej, 
wysłanym na ręce Rady Głównej, oraz o do- 
browolnej dymisyi Rady. szkolnej, wywołanej 
również nieufnością do niej ogółu rodziców. 

Obecnie zbliża się termin Wielkiej Kwe- 
sty, kłóra również, jak słyszę, nastręczyła. 
wiele powodów do rozłerek i niesnasek. W 


tej chwili nie kwapię się jeszcze z wygłosze-. 


niem swej opinii w tej niezmiernie doniosłej 
sprawie, chcę bowiem wierzyć, że oligarchia 
miejscowa zrozumie ważność chwili i po- 
wstrzyma się od wszystkiego, coby mogło 


wpłynąć na nieudanie się kwesty. Swoją dro» | 
ga dziwnem wydać się musi, że jeszcze w dniu | 


rzwartego czerwca, kiedy piszę tę korespon» 
dencyę, prasa Zagłębia zupełnie nie została 
poinformowana o działalności miejscowej Ko- 
misyi Ofiar Wielkiej Kwesty, które to infor- 
macye szczególnie sę potrzebne wobec obie- 
gających miasto pogłosek niepokojącej treści. 

Dotychczas ukazał się tylko komunikat 
motno ogólnikowy, brzmiący, jak następuje: 
| „W ciągu tygodnia od 11 do 18 b. m. włą- 
cznie z całym krajem urządza Będzin Wielką 
Kwesłę dla zbierania funduszów, mających 
służyć ku ratowaniu życia i zdrowia ginących 
w zatrważająco dużej lezbie dzieci. 

Podając o tem do wiadomości publicznej, 
Romisya Ofiar przy Radzie Miejscowej Opie 
kuńczej odwołuje się do szlachetnych uczuć 


mieszkańców Będzina, Gzichowa, Małobędza - 


i Brzozowicy — i prosi o przyczynienie się do 
powodzenia kwesty i o ofiarność na tak 
wzniosły i patryotyczny cel. Najmniejsze dał- 
dki będą przyjmowane, gorącą wdzięczność o- 


gospodyń | 


| go zebrania, ani, cos ważniejsza, 
| wyjaśnień z działalności Rady szkolnej, zmu- 


| (mówiąc nawiasem, 
| dwóch lat), można wotować na wystawionych 


"— ; | b. w Opałowie. 
W mieście naszem w ostatnich czasach 


'Byłowiee, uczęszcza do niej około 400 dzieci. 


kazywać będą kwestarki nasze i kwestarze | od dłuższego czasu. Poważną jednak- prze- 


tym, którzy grosze składać będą ku polepsze- 
niu doli najniewinniejszych ofiar wojny. S3- 
dzimy, A 
szept dwuwyrazowy: „Rałujcie dzieci!“ — i 
że nie znajdzie się nikt, kto obojętnością od- 
powie na hasło to, wydane ze stołecznego 
miasta Warszawy. 

Bliższe dane co do programu kwesty kra- 
jowej w Będzinie będą ogłoszone w. swoim 
czasie, do wiadomości ogółnej będzie podane 
również sprawozdanie z wyniku jej, oraz de- 
cyzya co do przeznaczenia zebranych ofiar“. 

Niepotrzebnie odwołuje się Komisya ©- 
fiar do „najzatwardzialszych sere': takich tu 


pewno nie będzie. Trudno: ktokolwiek i jak» 
| kolwiek urządza kwestę, to dlatego, że ma 


ona cel szlachetny i że inicyatywa jej wyszła 
„ze stołecznego miasta Warszawy”, = mie- 
szkańcy na tę chwilę zapomną pewno swych 
uraz do Rady Miejscowej Opiekuńczej, Ale ze 
swojej strony zapukają znów do „zatwardzia” 
łych sere“ tych panów, którzy weszli do niej 
samodzielnie — i pragnąć będą, by serca te 
zmiękły nareszcie. 

W ostatnich czasach odbyło się tu nad- 


| zwyczajne zebranie członków Zgromadzenia 


Rupieckiego, zainicyowane przez Radę Opie- 
kuńczą, szkoły Handlowej, która niedawno 
podała się do dymisyi. Z winy inicyatorów 
zebrania, na porządku dziennym zamieszczo- 


| no jedynie wybory do zarządu zgromadzenia 
| i do Rady Opiekuńczej 


szkoły handlowej, 
wskutek czego, ze względów formalnych, nie 
można było odczytać protokółu z poprzednie- 
wysłuchać 


szonej do dymisyi powszechną nieufnością. 

Wobec zainteresowania się losami szkoły 
Handlowej szerokiego ogółu społeczeństwa 
miejscowego, zebrani wezwali urząd  słar- 
szych o zwołanie w najbliższej możliwie przy- 
szłości normalnego zebrania członków, z nor- 
malnym porządkiem dziennym, bo tylko na 
zasadzie przedyskutowanego sprawozdania 
nie ogłaszanego już od 


kandydatów i wywiązać się świadomie z obo- 
wiązków uczestnika ogólnego zebrania. 
Notując powyższe fakty, nie mogę poe 
wstrzymać się od uwagi, które one same na- 
suwają każdemu  myślącemu czytelnikowi. 
Czas już, doprawdy, zerwać u nas z tradycyą 
dawnych smułnych czasów, kiedy za sier 
spraw społecznych ujmowały wszędzie ręce 
nie tyle odpowiednie, ile uprzywilejowane, 
Czas zrozumieć, że nie ogół ma służyć jed- 
nostkom, lecz jednostki ogółowi. Zagłębie nie 
powinno być nadal terenem ścierania się am- 
bicyi indywidualnych z dążeniem spoleczeń- 
stwa do samodzielnego słanowienia 0 sobie. 
Czas już, doprawdy, skończyć z warcho- 
łami, a powołać do pracy społecznej jednostki 
mniej ambitne, a bardziej przejęte zasadami 
postępu. 
Będzinianiń. 


Z Opałowa. 


W Opatowie rozlepiono ogłoszenia zawiada- 
miające, że na rozprawach w dniach 26 i 27 ma- 


ja za zbrodnię rabunku i usiłowanego morderstwa . 


popełnionych w dniu 7 maja b. r. w Ruszkowie 
gm. Sadów skazano na śmierć przez powieszenie 
Wawrzyńca Salę, Jana Książka i Tomasza Rabana, 
zaś na 20 lat ciężkiego więzienia: Wincentego Ły- 
sia, Ludwika Sikorskiego i Tomasza Tracza. 
Wyroki śmierci wykonano w dniu 29 maja r. 


Z Włodzimierza Woł. 


Jak donosi „Dilo“, we Włodzimierzu Wołyń- 
skim otwarto 4-klasową ruską szkolę ludową. Jest 
to pierwsza ruską szkoła na terenie okupacyi au- 


stryacko-węgierskiej w Królestwie Polskiem. Uro- ` 


czyste jej otwarcie odbyło się dnia 20 maja przy u- 
dziale przedstawicieli władz, z komendantem okrę- 
gu, pułkownikiem Dombrowieckim na czele i miej- 
scowego ukraińskiego komitetu szkolnego. Szkoła 
mieści się w obszernym budynku na przedmieściu 


Ż Wilna. 
Spis ulic. — Torte. — Walka s żebractwem. 

Jak donosi „Dziennik Wileński", zakrząt- 
nieto się żywo około przywrócenia ulicom 
Wilna nazw starych, bądź nadania niektórym 
ulicom nazw nowych, bardziej odpowiadają- 
cych duchowi miasta. Dotychczasowy: brak 
spisu ulie, których nazwy uległy zmianom, 
wielu osobom utrudniał oryentowanie Się, 
gdyż z górą 100 ulic otrzymało nazwy nowe. 


Brakowi temu obecnie zapobieżono. Ukazał 
| się bowiem w handłu spis ulie, których na- 


zwy uległy zmianom, PO Et 
Dotychczasowe , przedstawienia . polskie 
organizowane staraniem „Lutni“, wkrótce bę- 
dą zawieszone, ze względu na niemożliwość 
kontynuowania przedstawień w budynku zi- 
mowym. Artyści poczynili starania o pozy- 


skanie budynku teatralnego w ogrodzie po- 


Bernardyńskim. Rokowania w tej sprawie 
pomiędzy zarządem „Lutni“, a Tow. popie- 
rania polskiej sztuki scenicznej, trwają Juz 


że najzatwardzialsze serca wzruszy. 


| Francyi i w sekrecie przed nią. 


Ea 


szkodę stanogi sam budynek teatralny, we- 
wnątrz zniszczony i pozbawiony niezbędnych 
instalacyj i urządzeń.. a 3 


Nadburmistrz niemiecki polecił radzie: 
miejskiej urządzić schronisko dla żebraków, 
Rada miejska w chwili obecnej żajęta jest. 
wyszukanńiem 
kalu. 


odpowiedniego na ten cel lo- 


k 


ilia a m 


| ann. 


Korespondencya własna „Godz. Pol.*. 


Przedruk dozwolony 
żródła. 


Bruksela, 2 czerwca 1916 r. 
Uwagi nad stosunkiem Belgii do obecnej 
wojny europejskiej muszą być z konieczności 
poprzedzone przez krótki chciażby zarys tych 
traktatów, które ustanowiły neutralność Bel- 
gii i wyznaczyć miały jej rolę w przyszłych 
kontliktach pomiędzy jej sąsiadami. 


Rewolueya belgijska 1830 r., owoc nietyl-. 


ko niezadowołenia z rządów holenderskich, 
lecz więcej jeszcze pobudzania i poparcia rzą- 
du francuskiego, zakończyła się —- po odrzu- 


ceniu przez Belgijczyków pierwszych propo-- 
zycyj mocarstw, wyrażonej w protokóle kon- 


ferencyi londyńskiej z dnia 20 stycznia 1881 r. 
-— traktatem prowizorycznym z d. 26 czerwca 
1831 roku, w zasadzie przyjętym przez Belgię, 
kraj najbardziej zainteresowany. i 


Konierencya zdecydowała, że „Belgia be- 


dzie państwem zawsze  (perpełuellement) 
neutralnem. Pięś mocarstw (Anglia, Austrya, 
Francya, Prusy i Rosya) gwarantje Belgii tę 
wieczną neutralność, jak również całość i nie- 
tykalność jej terytoryum. Na Belgii, jako spra- 
wiedliwe odwzajemnienie, ciąży obowiązek 
zachowania takiej samej neutralneści wzglę- 
dem państw ościennych z zachowaniem pra- 
wa do obrony od wszelkiej obcej napaści. 
Projekt powyższy nie trafił do gustu Ho- 


lendrów, którzy, pomimo domagania. się ze 


strony mocarstw, nie przerwali wyprawy wo 
jennej, przedsięwziętej w celu poskromienia 
separatystycznych dążeń Belgów. za. 

Žeby zakończyć sprawę, która przewleka- 
ła się zbyłnio, mocarstwa postanowiły zmusić 


zarówno Holandyę, jak i Belgię do przyjęcia 


decyzyi konierencyi i przerwania działań wo- 
jennych. R > 
Dnia 15 listopada 1881 roku ogłoszoną. zo- 
stałą nowa, ostateczna redakcya postanowień 
konferencyi. Według niej 
krajem niezawisłym, na zawsze neutralnym". 


Artykułem dodatkowym wyżej już przytoczo-. 
ne mocarstwa obowiązują się do gwarantowa-. 
"nia neutralności Belgii. | 


Pomimo nacisku mocarstw, 8 lat upiynę- 
ło jeszcze, zanim pokój zawarty został pomię- 
dzy Belgią a Holandyąa. Ostatecznie żądaniom 
mocarstw stało się zadość; traktat, propono- 
wany 15 listopada 1831 roku przez mocar- 
stwa, stał się podstawą umowy pomiędzy Bel- 


gia a Holandyą, zaś artykuł dodatkowy prze- 


kształcił się w kontraki gwarancyjny pomię- 
dzy mocarstwami a Belgią, l 2 
Pomiędzy projektem z dnia 26 czerwca 
1831 roku, a traktatem ostatecznym, przyję- 
tym 19 kwietnia 1839 roku, istnieje różnica 
zasadnicza — pierwszy miał zapewnić obok 
neutralności i całości Belgii, również i nie- 
tykalność jej terytoryum, drugi nie 


ryłoryum. Że pominięcie kwestyi nietykalno- 
nienia, tego dowodzi przyjęcie przez królą 
na królu holenderskim, dawnym władcy tery- 


nej“ 1818 roku, zastrzegającej prawo okupa- 
cyi w pewnych warunkach fortece belgijskich 
przez wojska obce (angielskie, niemieckie i 
t. d.). Umowa forteczna, skierowana przeciw- 
ko Francył, podpisaną została bez udziału 


Z dokumentów, tyczących się utworzenia 
samodzielnego neutralnego państwa Beilgij- 
skiego, wynika więc, że Belgia nie miała 
obowiązku odrzucenia żądania przepusz- 
czenia armii obcej przez swoje terytoryum, a 
mocarstwa nie zobowiązały się do bezwzględ- 
nego poszanowania granic terytoryum Belgii, 
gdyż kwestya nietykalności terytoryum wcale 
nie została poruszoną w traktacie  ostatecz- 
rym. R > 


4 ye 


mówić pozwolenia na przejście. Rozumie się, 
każda z tych decyzyj pociągnąć musiala za só- 
bą pewne nieuniknione konsekwencye polity- 
cze, ale tak jedna jak i druga decyzya: była 
zgodna z traktatami. | a 


A ze strony Niemców, czy żądanie 'prze- 


tylko z podaniem | 


„Belgia staje się - 


zawiera żadnej wzmianki o nietykalności te- 
ści nie było owocem przypadkowego zapom-. 
Belgów, obowiązków, które przedtem ciążyły - 


toryum Belgii, a wypływały z „umowy fortecz- 


Wobec tego Belgia mogla według swego 
uznania przepuścić armią niemiecką przez. 
swoje terytoryum, tak samo jak to uczyniła 
Rumunia w 1877 roku z armią rosyjską, nie. 
wychodząc ze swej neutralności, lub też od-- 


puszczenia wojsk przez terytoryum belgijskie 
było sprzeczne z zobowiązaniami względem | 
Belgii? O nietykalności terytoryum niema | 
wzmianki w traktacie o neutrałności, própozy-- 
J eya więc przenuszczenia wojsk nie może być. 
/ uważaną za naruszenie traktatu neutralności. 


4 w zasadzie, ale śmieszne i złudne”. 


-„decydować bezwzględnie, kiedy istotnie 


AAŁMORAZ mnaman E m EWY CY O w PE e 


"ba pociagnąć zmiany warunków traktatowy 


4 ile strony ze sobą nie porozumiew..ją sk 


"Tylko napad zbrojny, mający na celu zagar 


nięcie całkowite, wy częściowe Belgii, bylby. 


„naruszeniem owego traktatu. A Niemcy, žada- |. 
-jac dnia 2 sierpnia 1914 rokn prawa przepro” 
-wadzenia swoich wojsk przez Belgię, wyraź. 
„nie zaznaczyły, że nie czynią kroku nieprzy- 
(jaznego, przeciwnie, pragną zgody sąsiedz- 


kiej, odszkodują wszelkie ewentualne straty 


-i natychmiast po zawarciu pokoju wycofają się 


z zajętego czasowo terytorynm belgijskiego. 
Belgia miała prawo. odmówić żądaniu 
Niemców i uczyniła to. Krok ten pociągnął za 
sobą konsekwencye, niespodziewane może dla 
Belgii, ale będące do przewidzenia z punktu 


widzenia ogólniejszego. Belgia sądziła, że za 


względu na traktaty o neutralności Niemcy, 
wobec odmowy, nie będą nalegały i nie prze- 


kroczą granie Belgii. 


" Niemcy zaś, wobec konieczności państwo- 
wej, postawiły kwestyę na ostrzu miecza. Od» 
mowa przepuszczenia wojsk, to krok nieprzy- 
jazny, wobec którego trakiaty pokoju i przy- 
jaźni ustają. Nie chcecie pokoju, więc musi 
być wojna. a n 
Traktaty międzypaństwowe bywają ter- . 
minowe lub bezterminowe, w których mówi 
się o wiecznej trwałości. i 
| Zerwanie pierwszych przed terminem 
musi być uważane za zdradę. Zerwanie osta» 
tnich jest zazwyczaj wynikiem zmiany warun. 
ków, w których powstały zawarte i z tego sta- . 
nowiska musi być rozpatrywane. e. 
| tyle 


W przeddzień daty fatalnej, która 
nieszczęść zwaliła na Belgię, na posiedzeniu 
izby belgijskiej adwokat Theodor dowodził 
niebezpieczeństwa, na które gorączka wojen= 


| na rządu naraża kraj cały. Wówczas hrabia 


Woeste, minister stanu, odpowiedział mu jed» 
nem zdaniem: „Więc według Pana, państwa, 
które nas otaczają, są bandytami”. 

Takie pojmowanie rzeczy musi doprowa: 
dziś da absurdu. A. 

Pokój zostaje zawarty pomiędzy dwiema 
stronami wojującemi. Traktat pokojowy ogła» 
sza, że odtąd pokój i przyjaźń panować będą 
pomiędzy dawnymi wrogami. Na jak dlugo% . 
O tem się nie mówi, przypuszcza się, że na : 
zawsze, 
kontrahentów, nawet działając w duchu trak- 


tatu pokojowego, czyni krzywdę drugiemu, i sk 


dla którego warunki bytu przeż ten czas zdąs 


żyły się zmienić. Pokrzywdzony na drodze poe 
rozumienia dobrowolnego nie może uzyskać 
satysłakcyi i wypowiada wojnę. Bandyta! zae 


wołają niektórzy, nie bacząc na to, że najczę 

ściej wypowiada wojnę pokrzywdzony. 
"Już Piotr Wielki uważał Konstantynop: 

za cel, do którego osiągnięcia powinna: dąży 
Rosya. Jego następcy z nieubłaganą kons 
kwencyą szli do tego celu. za 
-Turcya, widząc, że: w obeenej wojnie zwy 
cięstwo trójporozumienia może doprowadzić 
Rosyę do dopięcia celu i do zgubienia Turcy 
wypowiedziała Rosyi wojnę, choć w traktacie 
San Stefano zaprzysięgła przyjaźń wieczną dla. 

Rosyi. Bandytyzm! EKG da 
Francya przez 43 lata od traktatu franke 


uroczystej obietnicy przyjaźni i pokoju. 

Czy koalicya, którą stworzyła, dópnie 0: 

becnie celu, czy nie, to kwestya odrębna. 

Stworzenie koalicyi jest zerwaniem traktatu 

przyjaźni i pokoju. | 2 
Gdy Anglia przekonała się, że wzrost sił 

morskich Rosyi na Czarnem morzu może 2 


czasem poważnie grozić bezpieczeństwu drogi. 


do Indyi przez morze Śródziemne, odwiedzi- 


'ny królowej Wiktoryi w Paryżu zjednoczyły 


Francyę z Anglią przeciwko Rosyi i w trakta- - 
cie pokojowym, który zakończył wojnę Krym- 

ską, ograniczono siły zbrojne morskie, jakie 
Rosya mogła posiadać na morzu Czarnem. w. 
14 lat po podpisaniu tego traktatu pokojowe 
go, korzystając z obrotu, jaki wzięła. wojna. 
1870 roku, Rosya ogłosiła, że znasi przyjęte w 
1856 roku ograniczenie floty czarnomorskiej 
wbrew traktatom, które podpisała! Czy to też 
bandytyzm? A 


'J. des Chessonnieres w dziele swojem „la =- 


neutralite de la Belgique et sesonsequences* 
(Bruxelles, 1912) słusznie pisze: „Traktaty, 
polityczne są z natury swojej szczególnie nie= 


trwałe. Opierają się na potrzebach chwili, re — 
gulują sytuacye, z których zmianą stają się. - 


bezprzedmiotowerni. Szacunek teoretyczny dla 
tych praw kontraktowych nie nie zdziała prze- . 
ciwko fatalizmowi historyi i, wbrew najsolen: 


niejszym  obietnicóm i najauientyczniejszym. 


pergaminom, najświętszym obowiążkiem każ. . 


dego narodu pozostanie zawsze zabezpieczenie 
swego bytu i całkowite wypełnienie swego za+ 
dania, Równie dziecinną jest ślepa wiara Woo- 


gwarancye traktatowe, jak niesłusznym zarzut: 
nieuczciwości względem tego, który zrywa 
traktat, Życie narodów posiada wymagania, 
wobec których ta wiara i ten zarzut muszą być 
uważane za budowle ideologiczne, chwalebne 


A ponieważ niema sędziego, któryby mó 
runki na tyle się zmieniły, że powinny za 


i wyrok, nawet gdyby taki sędzia mógł istnieć 
nie znalazłby władzy: wykonawczej, by. go A 
czyn wprowadzić, musimy dziś: pozost.ć je 


Po kilkudziesięciu latach jeden z. 


turtskiego dążyła wszelkiemi siłami do utwó+ 
rzenia koalicyi przeciwko Niemcom wbrew > 


«decyduje wojna. Jeśli  bandytyz- 
echcemy mianować każde zerwanie 
raktu międzypaństwowego, nie posiada- 
ego określonego terminu, to wszystkie pań- 
twa bez wyjątku są bandytami, gdy wszyst- 
e li tylko w ten sposób zrywały ząwsze 
oje kontraktu. Ponieważ wszsycy czynią to 
SAMO, zarzut bandyty zmu przeciwko każdemu 
z osobna nie ma racyi bytu. 

-= Salus populi suprema lex esto“; ta: zasa- 
da. starego. Rzymu nie utraciła w dobie obec- 

nej na słuszności, Więc nawet gdyby obok u- 
_ szanowania neutralności Belgii, t. j. obok nie- 
„ymuszania tego państwa do wojny, obowiązy- 


oj 


wanie nietykalności jej terytoryum, wiedy na- 
wet przeprow adzenie siłą tego, czego dobro- 
< wolnie nie można było uzyskać, nie mogłoby 
być poczytyw ane za nie innego, jak za jeden 
„przykład więcej 
- do porządku dziennego nad traktatem, w no- 
„ wych warunkach nie mającym już racyi. bytu, 
"przechodzenia, sankcyonowanego przez całą 
— historye ludzkości. 
l „Nigdy jeszcze żadne państwo inaczej nie 
_postąpiło. Hipokryzyą więc jest robienie in- 
" tym zarzutu z tego, co samemu się czyni. Jus 
< gentium a jus pojedyńczego człowieka, to nie 


- zamęt, służy tylko do podsycania namiętności 
l wprowadzania w błąd niedostatecznie 
uświadomionych. is. 


-Sprawy polskie w prasie fireckiej. 

"Prasa turecka stale, z dnia na dzień to- 
raz bardziej interesuje się -sprawami pol- 
„skiemi. - 

szią umieszcza ustawicznie wiadomości, czer- 


<= pane z pism polskich, notuje przejawy z bie- 
a Interesuje się wspo-. 


żącego. życia polskiego. - 
 mnieniami stosunków historycznych Rzeczy- 
pospolitej do Porty i roztrząsa problemy przy= 
"szłości Polski. Stwierdzić to można na pod- 
stawie wiadomości, które chociaż skąpo, ze 
©, znacznem opóźnieniem, przedostają się Je- 
-i dnak z Konstantynopola. 
' -W pierwszym rzędzie najwięcej miejsca 
sprawom polskim poświęcają „Hilal“ 7: pLA 
Defense“ i -„Osmanischer Lloyd"... 
, nich. stale prawie zamieszcza artykuły t-ko- 


munikaty polskich biur prasowych w Wie- 


„dniu, Berlinie, Piotrkowie i Bernie. - “Komi 


| „nikaty te ukazują się również sporadycznie w : 


© pismach Tanin“, „Ikdam“, „Terdjuman 
(„El Tiempo“ i innych. Z. artykulów zamie- 
ścił był „Lloyd Ottoman“ opis pogrzebu Mic- 
kiewieza w Konstantynopolu podług „Nowej 
Reformy“ i streszczenie broszury Sienkiewi- 
-o eza p. b. „Polska i Rosya*. Także "broszura 


*  Łempickiego „Wielki problem międzynaro- 
dowy“ roztrząsana była przez dzienniki. „La 


Defense“ drukowała, jako wstępny artykuł 
wyjątki z dzieła profesora Sokołowskiego 
„Turcya i Polska“, zaś „Le tutore“ umieści- 
Ja, z okazyi rocznicy śmierci Mickiewicza, ak- 
- tualny artykuł, Nadzwyczaj poczytny „Tanin 
"wystąpił był od siebie z poważnym artyku- 
łem na temat rozważań przyszłego związku 
Polski z mocarstwami centralnemi. 
Niezależnie od tego cała prawie bez wy- 
jatku prasa | konstantynopolitańska czerpie 
wiadomości z polskich pism krakowskich, 
„lwowskich i Królestwa. 
sprawami 'polskiemi, początkowo dość nikłe, 
rośnie obecnie w tureckiej opinii 2: 
coraz enea 


wzorem oh 


Msani Polste. 


Ze ster miarodajnych w Berlinie dowia- 
dije się. WAT, że w Hiszpanii utworzył się 


z jacy na celu niesienie pomocy materyalnej 
ziemiom polskim tak ciężko dotkniętym przez 


Puente. y Sotomaves Canovas del Castillo z 
-rodziny Arion “Medinaceli. Komitet wydał o- 


` rania składek na Pedone Polaków. 


-Polskie archiwum wojeme w Petersburga. 


| eo Swego czasu donieśliśmy o zamiarze za- 
łożenia polskiego archiwum wojennego. 0- 


skich pismach petersburskich odezwę treści 
następującej: „Twórczość ludowa trwa zawsze 
-1 wszędzie. Przedmiotem jej cały bezmiar. ży- 


Im zaś które zjawisko silniej wpiąta się w 
bieg przeżyć, tem wyraźniej podkreśla ją lu- 
wa wyobraźnia, Więc dziś, gdy niebo- pol- 
skie zakrwawione pożogą, gdy. naród bierze 
bezpośredni udział w niewidzianych dotąd 
i aganiach się, trudno przypuścić, by ogrom 
j gre. przeszedł bez echa Í nie: zostawił 
adów. w umyśle: ludu. w każdym mózgu coś. 
 pieuchwyinego snuć się musi, coby 
i a -pojad i wyje 


umila trudy wojenne, 


walo Niemców traktatowo również i USZAno- | 


normalnego przechodzenia . 


ło samo, i wprowadzanie zasad ostatniego do 
sądzenia o pierwszem pociąga za sobą jedynie 


Praca ta, bardzo różnojęzyczna Zre- - 


. tego, 


Zainteresowanie 


"ską; z sił miejscowych brało udział kilka wy- 


© x kół arystokracyi i inteligencyi komitet, ma- 


- wojnę. Do. komitetu przystąpiła wielka ilość 
© osób. Na- czele jego stoi księżna Marya de 


: dezwę, wzywającą ludność hiszpańską do zbie- 4 skie ma ładny lokal i z. dużą salą koncerto- 


' becnie Zarząd tego archiwum ogłasza w pol- 


cia, cała skala tonów, uczuć, pragnień, sądów. 


śnić: I tak- powstaja ludowe. pieśni, pódańie, si 
anegdoty, wspomnienia o poległych. Zmart- |. 


wychwstała- pieśń żołnierska podnosi ducha, 


pobytu W- okopach, 
śmierć czyni lżejszą. 


-towarzyszy w. boju i 


„wyższych 


szcie zbiorowisko żołnierzy, ludzi młodych i 
pełnych animuszu, wre niefrasobliwością hw 
moru, żartu i satyry, wymierzonej ku wro- 


'gom czy też swoim. Stąd rodzi-się wojenna. 


anegdota, Na rozłogach zaś pól wyrasta las 
krzyżów, przeważnie drewnianych, nieprawną 
dłonią ciosanych. A pokrywają je równie 


kich i uczuć wzniosłych napisy, inskrypcye, 
dające świadectwo o poległych bohaterach. Te 
epitafia powinno się także zanotować z do- 
kładnem podaniem miejsca i osoby, do któ- 
rej się odnoszą, zanim je zmyje B zasy- 


czość ludowa wojenna wierny: obraz przeży- 
wanych momentów. i stanowi. pierwszorzędny 


dokument kulturalny. Dla tego. chociażby jej” 
forma zewnętrzna była. zgoła. nieudolna, nale- 


ży ją zebrać skrzętnie i przechować najsta- 


ranniej. Tym działem etnograficznym posta- - 
nowiło się zająć Polskie Archiwum i Muzeum 


wojenne . i uprasza wszystkich o jak najli- 


4 niedoli ftłachna. 


w r „Nowoje 'Wremia' 
-pujący opis położenia wygnańców polskich w 
Turkestanie:. „Miasto "Taszkent nie było przy- 
gotowane do przyjęcia wygnańców. Silnie 


jak np. w Andiżanie, nie było-o wiele lepiej. 


wymordowani przez miesięczny pobyt w wa- 


dowali się w Andiażanie. Minęło pół roku i 


uchodźcy do nowych warunków nie przywy- 


kli, pracować nie cheą i odmawiają nawet 


mić i odziewać. Obecnie rząd będzie odstawiał 
„wygnańców do Rosyi środkowej; być może, iż 


mi, jakimi byli w Turkiestanie".. Tak pisze o 
biednych wygnańcach naczelny organ nacyo- 
nalistów rosyjskich Ww Raja 


d kolonii pisk W kiku. 


Dnia 15 maja odbył się w Baku komi 
polski na rzecz szkoły polskiej. Sala była 
przepełniona. Dochodu czystego około 3 ty- 
sięcy. Program był doborowy. Polska kolo- 
nia bakińska sprowadziła na ten koncert zna- 
'ną pianistkę i deklamatorkę: Jadwigę Zale- 


bitnych sił amatorskiek. - „Artyści mieli wiel- 
kie powodzenie;. druga - 
święcona była plastyce rytmicznej według sy- 
stemu Dalerosea; pani Płoszko - Iwanowska 
otworzyła kursa plastyki i rezultaty jej pracy 
są znaczne. Kulminacyjnym punktem koncer- 
Au był wspaniały żywy obraz. „Polska. idzie”, 
„poprzedzony przez deklamacyę Jadwigi Za- 
leskiej (słowa "Remigiusza Kwiatkowskie- 
go). Kolonia polska w. Baku 
"bardzo liczną. Świeżo utworzony „Dom pol- 


wą i teatralna, w której odbywają się często 
koncerty i przedstawienia teatralne, w któ- 


„rej odbywają się częsio koncerty. i przedsta- 


wienia teatralne polskiej, amatorskiej. trupy. 
dramatycznej, w której niedawno grano Z ó- 


skiej. Dochodzi do końca "budowa wspania- 


Rylskiego (pół miliona rb.). -Kolonia polska 


ma wśród swych przedstawicieli wielu ludzi - 
bardzo dzielnych. Niektórzy z nich zdobyli i 


fortunę, lecz zachowali gięboką miłość ojczy- 
zny i RA tylko o powrocie do kraju. | 
(WAT.).. 


r pianie myoateów 1 miast. 


z wiadomości żabekiych przez biuro pra-: 


-ey wszęchrosyjskich związków miast i ziemstw 


ma 


skraca ciężkie chwile 


A że w wirze przygód 
"wojennych trafiają się fakty prawie, że cu- 
_downe, czy. to ocaleá szczęśliwych, czy prze- 
. widzeń gorączkowo „podnieconej 
więc snuje się też złota nić. legendarnych. O= | 
powieści o czuwających nad nami : 
mocach, laskawych i sprawiedliw ych. Wre 


wyobraźni, 


nieudolne, a jednak: pelne nieraz myśli głębo- |. 


czniejsze -współpracowniciwo. w zbieraniu in-. 
skrypcyi na mogiłach, oraz pieśni, podań i o- ; 
powieści, osnutych , na tle „wielkiej wojny“. 

Niechaj nie giną i te pomniki, nieobojętne: 
zarówno dla ludu jak i naukowych. badaczy, 
dla kultury A, wW- „promiennęj « A Bóg, 
przyszłości”. AA PRACE. 


z życa wygnańców. 


każdą cenę państwowej niezależności. Finlan- 


* znajdójemy naste- 


rozwinięte choroby zakaźne zlikwidować mo- 
J gdy sprawę uchodźców nieomal przed zalat- 
+ wieniem jej przez miasto. W imnych miastach, 
"Ostatni z | 
I tam triidno było przystosować się uchodź- |- 
com do nowych warunków: Szezególniej dla- | 
-že do Turkestanu przybyli wygnańcy 


gonach. Dokądi ch wiozą—nie weidzieli. Mie- |- 
H irachty do Symbirska lub Samary, a znaj- | 


wykonywania drobnych. usług jak przyniesie- 
“nia wody, narąbania drew i t p. Nie po to 
przyjechaliśmy — mówią—winniście nas kar- | 


tam przestaną oni być bezczynnymi pasożyta- 


„część. - „koncertu po- 


jest obecnie 


gromnem powodzenieniem . "„Żżabusię” Zapol-- 


le go Kościoła 'katolickiego, dar p. Stelana 


skutek EW mas: 


od 1 maja strawnego, w szeregu miejscowości 
praca wygnańców na roli ma charakier na 
"wpół przymusowy, co znowu pociąga za sobą 
nader niepożądane skutki. „Nowoje Wremia' 
donosi, że szereg komitetów. powiatowych w 
Borysoglebsku, Lebedjansku,. Wierchniednie- 
-prowsku i innych wydały odezwy do wygnań- 
ców, w których wzywają ich do robót rol- 
nych pod grozą pozbąwienia strawnego. Nie- 
które z tych komitetów ustaliły normy płacy. 
W razie niezgodzenia się na nią wygnańcy 
tracą strawne. Normy te są w wielu miejsco- 
„wościach tak nizkie, że wygnańcy muszą zrze- 
„kać się pracy, a przez to tracą strawne. Wsku- 
tek tego wprowadzono już przmusowe prze- 
 siedłanie wygnańców z miast na wieś. 
| | 209 


Z ktolekej akademii duchownej w Petersburgu. 


Dyrektor depenent a spraw duchow- 
| nych obeych, Pletkiewicz, odwiedził w ostat- 
‘nieh dniach rz. katolicka akademię duchow- 
na w Petersburgu i byl obecnym na egzami- 
-nie z piśmiennictwa. rosyjskiego słuchaczów 
ch kursu. WA 


- Zakusy manyonalistóu na Finlandyg. 


„Golos Rosii“ fols -rezolucyę, . przyję- 
dą' na ostatnim zjeździe wszechrosyjskiego 


podkreślono, 
-dwa prawie lała wojnę i poniosła podczas 
niej bardzo dużo. ofiar, miliony młodych lu- 
„dzi, albo poległy albo też znajdują się w nie- 
woli.. cała Rosya bierze czynny udział w tej 
straszliwej wojnie, jedna tylko Finlandya u- 
działu w niej dotąd nie brała, przeciwnie na- 
wet wzbogaciła się na niej ekonomicznie. 
"Finlandczycy nie lubią Rosyan i pragną za 


-dya jest dla Rosyi.o wiele niebezpieczeniejsza 
aniżeli Irlandya dla Anglii. Ma bowiem bo- 
gate środki finansowe, poddostatkiem mło- 
"dych zdrowych ludzi-żołnierzy. Służby wojen- 
-nej Finlandeczycy w armii rosyjskiej dotych- 
-czas jednak nie spełniali. Z tego powodu zjazd 
proponuje zmusić Finlandczyków do pełnie- 
nia obowiązkowej służby wojskowej w szere- 
gach rosyjskich. W taki sposób Rosya osią- 
-gnęłaby” jednocześnie 'dwa ważne rezultaty: 


czne elementy, a równocześnie armia rosyj- 


liona młodego zdrowego. żołnierza. Zjazd za- 
 pomniał jednak, że trzeba także zapytać- sa- 
mych Finlandczyków, czy oni będą mieli o- 
chotę zostać narzędziem nacyonalistycznych 
 zakusów Reo: 


|, Letnia sesja Dumy. 


-Utro Rosii“ utrzymuje, że sekretarz pań- 
stwowy, Kryżanowskij r rozmowie z przy- 
wódetami Rady państwa oświadczył, iż sesya 
letnia Dumy, oraz Rady państwa będzie na- 
der krótka. W Dumie zdaniem Krzyżanow- 
skiego nie będzie quorum faktycznego, a na 
„quorum fikcyjne rząd nie pozwoli, w ten spo- 
-sób Izby prawodawcze długo nie będą mogły 
zasiadać, Prace Izb nie będą wogóle ożywio- 
ne, gdyż najwybitniejsi mówcy óbu Izb są za- 
granicą i nie zdążą wrócić nawet w połowie 
sesyi. 


Zakaz . zehrżń i "konferentgi. 


„Russkoje Słowo" - opublikowało bardzo 
znamienny artykuł, dowodzący, że . ministe- 
ryum spraw wewnętrznych zamierza zabronić 
w drodze rozporządzeń administracyjnych nie 
tylko wszelkich zjazdów, ale i zebrań i kon- 
"ferencyji, zawieszając moe artykułów ustawy 


z d. 4 marca 1906 r. o meldunkowym trybie 
zebrań towarzystw zaregestrowanych. W taki. 


sposób zostanie skasowane wszelkie prawo 
cywilne i uniemożliwi to wszelki -ruch pu- 
bliczny. Rządy wojenne będą jedynemi wla- 
'dzami w kraju. Prasa zaznacza co prawda, iż 
zarządzenie powyższe będzie tylko tymczaso- 
'we, ale sama nie żywi żadnych iluzyj co do 
blizkiego usunięcia tych rozporządzeń. i 


„Rosya nie e ufa ingli“. 
Pod nagłówkiem Rega nie może jeszcze 


łokoł* dłuższą uwagę polityczną, do której 
bezpośrednim . powodem były niedawne uro- 
czystości angielsko - rosyjskie -w Moskwie, o- 

raz rosyjsko - angielskie w Londynie. Wspo- 


związku nacyonalistycznego. W rezolucyi tej 
że Rosya prowadzi już przez - 


w Finlandyi znikłyby najbardziej -niebezpie- 


ska powiększyłaby się conajmniej o pół mi- 


Š | 
OO w TEE 
ŚR ZAKON PE ZE EC ASECY RA CAC 


mniana wyżej gazeta wspomina przy tej Spo. 


sobności tradycye - przeciwrosyjskie w Anglii 
i przeciwangielskie w Rosyi, wyraża przytem 
wątpliwość by można było tradycye te osłabić 


| czy poprostu usunąć w ciągu kilkunastu mie- 


l sięcy wojennych. Dużo wody. jeszcze upłynie, 
nim można będzie powiedzieć, że Rosya ży- 
- wi bezgraniczne zaułanie do- Anglii. 


PeR 


z dowierzać Anglii“ zamieścił prawicowy „Ko- 
H 


Ze e świata. 


| fresztowanie nie Beli Kissa? 

w Pradze dokonano sensacyjnego aresz 
towania. Pr zytrzymano tam robotnika w tam- 
tejszej fabryce pocisków z powodu ścisłego 
podobieństwa do zbrodniarza z Csinkoty. Às 
resztowania dokonała żandarmerya na pod- 
stawie przesłanej fotografii Beli Kissa; przy- 
puszczają, że Bela Kiss uciekł do Pragi, gdzie 
ukrywał się pod nazwiskiem Wilhelma Lipy. 
Aresztowany wypiera się, jakoby był poszu- 
kiwanym mordercą. Śledztwo przynosi wszak» 
że pewne poszlaki przeciw aresztowanemu; 
znaleziono u niego korespondencyę z liezne- 
mi dziewczętami, którym przyrzekał małżeń. 
stwo; podczas badania znaleziono u Lipy te 
same blizny na lewej ręce i piersiach, jakie 
miał Beła Kiss. 


70 lat to dosyć. 


AA Jelec wiedeński, Ignacy Brand, | 


kierownik socyalistycznej księgarni ludowej, 


rzucił się przed kilku dniami z okrętu- do je- 
ziora w Gmunden. W liście, pisanym w dniu 
śmierci, takie podaje motywy: Przypomina 
pan sobie, iż od lat wielu żywię przekonanie, 
że człowiek nie powinien żyć dłużej nad 70 
lat, gdyż polem traci na wartości. - Wierny. - 
tej zasadzie, mająe lat 65, oddałem zarząd . 
księgarni w inne ręce, by ostatnich 5 lat ży 
cia spędzić. w spokoju i ciszy. 


W sierpniu 1914 r. chciałem umrzeć, Ww 
tem nadeszła wojna. Nikt nie wiedział, po ja- 
kiej linii pójdą wypadki, czy potęga nieprzy»” 
jaciół nie dotrze aż do naszych stron. Troska 
o moją rodzinę powstrzymała mnie wówczas 


-od wykonania zamiaru i w ten sposób stałem 


się może jedynym człowiekiem, któremu woj- 
na wbrew- woli przedłużyła życie. Teraz je- 
dnak sprawa stoi tak pomyślnie, iż nie 
wpłynie na mnie żadna obawa. Odchodząc 
obecnie wiem, iż niepotrzebnego Konsuma 
usuwam ze świata. | 


Znajomy lekarz mówił mi, iż mogę dożyć 


| sędziwego wieku wraz z jego dolegliwościa- 


mi, które się już poczynały anonsować. Przy- 
jechałem tutaj, by w spokoju módz napisać 
listy i grób znaleźć w jeziorze, tam, gdzie ono 
najgłębsze. Biorę ze sóbą 10 kg. żelaza dla 
pewności, by nie wypłynąć. Właśnie o tej 


samej. porze: roku jechaliśmy razem przed la- - 
ły jeziorem. A teraz żegnam pana, łączę pos 
zdrowienia dla towarzyszów i proszę o zacho” 
wanie mnie w przyjaznej pamięci... 


Kogo woj jna hogaei? 


Do pism budapeszteńskich donoszą Z ; Szabadki: 

Oficerowie 86 pułku piechoty wezwali żołnie- 
rzy, aby każdy, w miarę możności, subskrybował 
coś na pożyczkę wojenną. Jeden z meldujących się 
żołnierzy przystępuje do stołu. ca h 

— Ile? — pyta kapitan. 

-I zdumiewa się, dostając od żołnierza odpo- 


_ wiedź: 


— Półtora miliona koron, panie kapitanie. 

Żołnierzem, który może sobie pozwolić na ta» 
ką subskrypcyę, jest. handlarz świń z Bacs-Topolay, 
nazwiskiem Józef Leerincz. Na zapytanie, skąd do« 
szedł do takiego majątku, odpowiedział, że na han- 
dlu świniami podczas wojny zarobił miliony. Na - 


4 trzecią pożyczkę wojenną subskrybował już milion 


Równocześnie zapewnił, że na piątą pożyczkę wo: 
jenną zamierza podpisać milion koron, zaś świnie, 
które tege miliona dostarczą, ma już w chlewie. 

A oto drugi fakt. 

Na Pomorzu istnieje Związek ileczówóki: któż 
ry ma centralę w Berlinie. W tych dniach ogłosił: 
sprawozdanie rachunkowe za rok ubiegły. Kapitał. 
zakładowy, puszczony w obrót, na. sza mle 
ca zarobił sobie 600 proceni. 

` Koszta jednak są wielkie, jak dawaj spra 
wozdawcy. Tak.wielkie, że akcyonaryusze będą . 
mogli dostać ledwie sma: proceni > 


„dendy. 


Tem muszą się zadowolić. Na razie. 

W.Berlinie toczył się niedawno proces przeciw 
rzeźnikowi Joersowi. Szło o pewną manipułacyę z 
„partya“. mięsa, w ilości 500 centn. Mięso to skon- 
iiskowano podczas rewizyi w składzie p. Joersa. 

Okazało się, że sprzedał on je za gotówkę nie- 
jakiemu Fehianowi za 92,500 marek. Nowonabyw- 
ca zostawił towar na składzie u poprzedniego wła- 
ściciela, lecz w parę dni odprzedał go akcyjnemu 
towarzystwu M. Liemann w Berlinie za 115,000 mk. 
Mięso zostało dalej u p. Joersa, ale firma M. Lie 
mann sprzedała je na niewidziane do Kolonii za 
160,000 marek. 


Wszystkie te tranzakcye rozegrały się- między. 
2 ı 19 maja. Trwały 17 dni. Przez ten czas mięso 
zdrożało o 87,500 marek na 5CO centnarach, czyli e 
135 marek na ceninarze. Cała „partya“ drożała o 
okragle 4,600 marek dziennie. Nie NP się z 
miejsca. 


Dział kobiecy. 


(Witold Noskowski--Ideje rokn 1914 VI) 
| H. 


Nie dziwnego, że tak skoncentrowana, 
tega robota musiała wzbudzić w społeczeń. 
stwie myśl, iż energię roboczą kobiet mo- 
ma wyzyskać przez lepsze zorganizowanie 
niż dotychczas. Obraz działalności dobro- 
wolnych pospolitaczek  utorował drogę 


myśli o instytucyi _ „jednoroczniaczek'”. 
Wspominaliśmy, że koneepcya ta nie ma 


wielkich szans urzeczywistnienia się w 
calym rozmiarze. Sfera działania kobie- 
ty niemieckiej rozszerzy się po wojnie w 
każdym razie. Wiele z dzisiejszych zastęp- 


czyń mężczyzny wejdzie na stałe w kadry. 


pracujące płci silnej, chociażby dla tego, że 
ten, którego zastępowała kobieta, nie wró- 
ci już z pola, albo wróci kaleką i będzie 
musiał poszukiwać innego zatrudnienia. 
Wiele zyskało swą pracowitością i zdolno- 
śelami taką renomę dla pracy kobiecej wo- 
- göle, że nie jedno dawne uprzedzenie zni- 
kło, aby więcej się nie wynurzyć. W Ślad 
za tem uprzystępnią się kobietom zamknię- 
"te im wprzód zasadniczo gałęzie zarobku. 
Nim zapełnią się luki, wybite granatami 
wśród meżczyzn, społeczeństwo będzie mu- 
siało zwracać się do kobiet; to będzie jed- 
ną z cech epoki powojennej w Niemczech, 
a pewnie i gdzieindziej. Że zaś pewna utar- 
ta praktyka społeczna niełatwo znika, więc 
do konkurencyi między pracą męską, a ko- 
hiecą przybywa nowy, poważny czynnik. 
Doniosłością jego już dzisiaj zajmują się 
ieoretycy i praktycy organizacyi Życia go- 
spodarczego. | 
Kwestya to osobna i skomplikowana, 


jedna z wielu, jakie wyłonią się w następ- 


stwie wojny. Ale dobrowolne: pospoliłac- 
two kobiet jest już teraz zjawiskiem ufor- 
mowanem, jednym z przykładów, iż wojna 
obema, która wciąga w swą orbitę wszyst- 
kle siły społeczeństwa, nie ogranicza się do 
wyzyskiwania tych, które były do niej przy- 
gołówane z góry, lecz sama wytwarza na 
swój użytek nowe i nowe wprawia w ruch 
motory machiny społecznej, Wiele z nich 
przejdzie w czasy pokoju jako nabytek sta- 
ły. Ukaże się na ich liście i praca kobiet 
w szerszym niż dofąd wymiarze. 
Jakim będzie wszakże refleks tego no- 
wego układu pracy na stosunki gospodar- 
cze i na psychikę kobiety? 
-  Glekawą opinię o tem przyniosła nam 
poczta z drugiej strony rowów strzeleckich 
na zachodzie: z Francyi. Znany dramaturg 
francuski, Eugeniusz Brieux, autor „Czer- 
wonej togi“ i wielu innych sztuk, które 
wspierają się prawie zawsze na jakiejś te- 
zie społecznej, zabrał głos w „Journal“ i 
wyraził obawę, że walka ekonomiczna mię- 
dzy mężczyzną a kobietą przybierze po woj- 
nie drażliwszę niż dotąd formy. Gdy żoł» 
nierze wrócą do domów, „uściskają dzieci, 
powieszą wieńce laurowe na Ścianie”, a por 
Jdem rozejrzą się za swym dawnym war- 
szłatem pracy. Spostrzegą wszakże, iż miej- 
sce ich zajęła kobieta, która nie myśli o u- 
słąpieniu. | 
„ =» Przyzwyczajłam się — powię — za” 
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- (lny Barani Sha), 


VIN. 


„ Kwestya wolności sceny choć w stosunku 
de samego Shaw'a drugorzędna, a dziś już 
zgoła nieistniejąca, była jego zdaniem w dar 
nej chwili ważną przeszkodą w życiu kultu- 
ralnem jego kraju. I ło bylo dla niego wy- 
starczającym względem, by spotkawszy się z 
nią — próbować ią obalić, by zwrócić na nią 
uwagę społeczeństwa i prasy, nawet wyzy» 


wając osłatnią. To wlaśnie daje miarę Shaw'a 


jako pisarza ściśle łączącego swoją działalność 
artystyczno » literacką z dążnością do reformy 
steyalnej, pojętej jako cel pracy i zadanie ży» 
CIA, ; 


Uczynił to w sposób właściwy jego indy- 
widualizmowi pisarskiemu: z ogromnym ht 
morem, z werwą, z dowcipem, z umiejętnością 
oryginalnego wnioskowania i bardzo mocnej 
argumentacyi, z genialnym darem takiego u- 
lecia i zestawienia momentów tej krótkiej fi- 
lipiki, że olśniewa nią jak błyskiem szpady 
ciekawość i skłonność do łatwej nudy prze- 
ciętnego czytelnika. W tem leży sekret o- 
gromnego powodzenią jego pogladów i nasu- 
wanych czytelnikom pojęć, Może ludzie prze- 
tiwnych przekonań po głębszem rozważeniu 
tego, to im Shaw mówi, znaleźliby drogę do 
dysputy z nim. Ale — dopiero po glębszem 
rożważeniu. Na razie Shaw olśniewa ich u- 
mysł i zamyka usta. Nim się ockną z olśnie- 
nia, sa już pokonani, 


właśnie o swoją swobodę. 


rabiać na życie sama. Okazałam, że odpo- 
wiadam wymaganiom. Nie mogę już obejść 
się bez swobody życia, jaką mi daje moja 
zapracowana przezemnie płaca. 00 0o00 
«= Wycierpiałem niesłychane  przej-. 
ścia -—— odpowie mężczyzna. —— Bilem się 


Oboje będą w prawie -= zapewnia 
Brieux. -- Ale właśnie wówczas gdy obie 
strony mają racyę, walka jest najzaciętszą. 

Pisarz francuski wylicza następnie no- 
we tereny działalności kobiet, z czego prze- 
konywamy się, że i we Francyi praca ich 
była godną podziwu. A także o tem, że 
„mała, ale i tak zbyt wielka liczba kobiet, 
dzięki zasiłkom państwowym, oduczyła się 

racować i tylko w szynku zachowuje się 
jak mężczyźni, nie przy pracy“. Dodajmy, 
z naszych własnych, krajowych doświad- 
czeń, że o ile kobiety miejskie z warstw 
niższych ciężko nieraz walczą o przeżycie, 
o tyle część włościanek — miejmy a: 
że drobna —— przekształciła dawny sposó 
życia pod wpływem owych zasiłków pań- 
stwowych, oraz dzięki drożyźnie, która po- 
zwala im sprzedawać produkty po cenach 
niebywałych. Apteki i drogerye po małych 
miastach mają np. u niejednej włościanki | 
zbyt na... kosztowne porfumy, jak opowia- 
dają właściciele. Marka krajowa wydaje 
im się zbyt nizką; sprzedający musi sięgać 
do resztek zapasów Atkinsona i Pivera, aby 
zaspokoić wymagania klientki z Wólki blot- 
nej. Pewien kupiec galanieryjny z J. opo- 
wiądał, że podczas gdy pewna obywatelka 
z okolicy targowała się o lalkę dla córecz- 
ki, gdy cena kilkunastu koron wydawała się 
jej za wysoką -— przecięła dyskusyę żona 
wójta z tej samej wsi, ofiarowując żądaną 
cenę. Sa to zjawiska oczywiście odosobnio- 
ne, leez świadczą, jak podniósł się gdzie- 
niegdzie standard of life „słomianych wdów 
wojennych“ na naszej wsi. 

Wróćmy do Francyi. P. Brieux oba- 
wią się, że po wojnie nie będzie można 
przeciwstawić żadnego argumentu żąda- 
niom, aby otrzymała czynne i bierne prawo 
wyborcze. „Płaci podatki tak samo jak męż- 
czyzna, a jeżeli zapytamy o podatek krwi, 
to wskaże tylko na miejsce, gdzie przed- 
wojną siedział jej syn“. l 

-- Nie jesteśmy wcale tak głupie, tak 
słabe, tak nierozsądne, tak do niczego nie- 
zdolne, jak nam wmawiano. Kobieta, jeśli 


aby 


Wie o tem, że jest szara, brzydka i nieśmiała, 


Chodzi w długiej, „na wyrost“ 
W szkole powodem śmiechów i 


Przez zwykłą małomówność i czerwone ręce. 
Życie jej jest jak senna nuda jednolita, 
Jak szara beznadzieja jesiennych wieczorów... 
Do szkoły chodzi, wraca, uczy się i czyta 
Długie, nudne powieści nieznanych autorów. 


Czasami wyjmie nuty z zapylonej ` 
Z pod palców jej popłynia melodya fałszywa, 

- Lub na zżótkłych klawiszach tępe bębni wprawiki, 
Nie wiedząc, że swą własną tragiedyę wygrywa. 


Shaw jest jednym z najlepszych dya- 
lektyków światła. Używa tego daru zreszią w 
*sposób przynoszący mu tylko zaszczyt. To na- 
weż nie jest dyalektyka -— to tradycya nal- 
lepszej, świeinej angielskiej wymowy publi- 
cznej, Takim systemem walczyli i zwyciężali 
swego czasu w Izbie Gmin Pitt młodszy i Fox, 
najwspanialsi i najzręczniejsi mówcy, z jakich 
słynął parlament brytyjski, Taką samą zwar- 
tość i miażdźącą silę argumeniacyi dowodzą» 
cej ma jeden z największych historyków, An- 
glik, Tomasz Baliargton Macaulay, u nas zna: 
ny tylko czytelnikom + smakoszom. 


Sądzę, że wśród wielu rzeczy, jakich z 
pożytkiem z literatury angielskiej i z publ- 
cystyki literackiej tego kraju moglibyśmy się 
nauczyć, bardzo niepoślednią wartość przed» 
stawiałoby przyswojenie sobie zwyczaju  ta- 
kiego nie omijanią.i głębszego traktowania 
kwestyi z naszym rozwojem kulturalnym 
związanych. i 

Wracając do „pani Warren” muszę dodać 
że „Rzemiosło“ jej doczekało się na scenie 
wszystkich teatrów europejskich niebywałe» 
go sukcesu. Grano tę sztukę najpierw w Ber: | 
Enie, gdzie przeszła setkę przedstawień, a 
w Paryżu —- jedyna ze sztuk Shaw'a po upad- 
ku tam „Condidy* — miała 70 przedstawień 
dopiero w r. 1912 =- zresztą, w „Iheatre des 
Aris" pod dyrekcyą Jacque'a Rouche. W Ko | 
penhadze, Sztokholmie, Wiedniu, Monachium, 
Budapeszcie, Amsterdamie, - Helsingforsie, 
Petersburgu i Chrystyanii była ona „ólou” se | 
Zonu. | Ę e. 
Shaw „tymczasem napisał znów „Bohas 
terów", („Arms and the Mon...) granych. w | 


| książkę w parę tygodni. RZ : 
|, Dostaje się Shaw za ocean, do Ameryki: 
wystawią w 'Nowym=Yorku i | kim pisarzem, z tą potężną i taką ciek: 


chce znaleść 


- P. Brieux- idzie aż do przypuszczenia, 


że kobiety zaczną namyślać się obecnie, czy | 
lnie przysługuje im prawa „wybierania oj-.|- 


ca dla swych dzieci": inicyatywy w. konku- 
rach. I wyciąga z tych wszystkich przesia- 


„nek dwa wnioski: jeden, że wszystko to sta- 


nie się faktem w mniej lub więcej ostrej 
formie, oraz drugi: że mężczyzna musi za- 


stosować się do tego, zająć stanowisko wo- 


bec taktów spełnionych. Jakie? 


Przedewszystkiem musi otoczyć kobie- | 
tę większym, a raczej innym, niż dotąd, sza» 


eunkiem. Nie może widzieć w niej stwo- 
rzenia słabszego, mało uzdolnionego,: pre- 
destynowanego, aby słuchać. Musi zerwać 
z „ohydnym nałogiem posagu”. Nie będzie 
żenił się po latach „szumienia”, aby: zna- 
leźć emeryturę uczuciową, lecz za młodu, 
aby wspólnie walczyć i wspólnie spożywać 
to, co się zdobyło. R a. 


+ 


Warto zastanowić się nad tą stroną po- 


spolitactwa kobiet. 


Toae wine rzym erreia 


Jefra wykszałenia Kobicego 


Szkoly “gospodarstwa domowego. Í 


Ciężkie przebywamy czasy. . Kataklizm 
dziejowy, jakiego jesteśmy świadkami, wazy- 
stkich dotknął swem brzemieniem. Ale wojna 
skończy się prędzej czy później. A po wojnie? 
Mówią, że będzie inaczej i lepiej. Być może. 
To jedno jest pewne, 
nie będzie łatwiej. Noa | 

Wszyscy ekonomiści, wypowiadający naj- 
rozmaitsze poglądy o tem, jak będzie pa woj- 
nie, żgadzają się na jedno, że ludność Europy 
zmuszona będzie żyć pod znakiem wielkiej o~ 
szczędności. O wiele większej, niż ta, jaka 
była przed wojuą. 000 je A 

Dla nas, Polaków, zwłaszcza dla tych, © 


byt, ma inne drogi, niż wyjście | | 


że przynajmniej narazie- 


w dzielnicy rosyjskiej wiedli żywot, będzie to 


trudniejsze, niż dla innych narodów. Ba my 
oszczędnie żyć nie umiemy, Nie uczono nas te- 
go. Po wojnie, chcąc nie chcac, będziemy mu- 
sieli wziąć się do oszczędności. A podstawą 
oszczędności jest umiejętna, a rozsądna: go 


spodarka domowa. Nie darmo powiada chłop- 


skie przysołwie: nie wywiezie chłop wozem 
tego, co zła gospodyni w fartuchu na śmietnik 
wyniesie. j 8 


- Panienka, 


uszytej sukience =- 
drwinek się stała 


szatki, 


Trena J, Tawimówna. , 


przez 77 wieczorów, Dokoła nazwiska jego po» 
szęła się tworzyć sława i rozgłos. Sztuki jego, 
wychodzące w książkowem wydaniu zaczęto 
czytać, a zajęcie niezwykłym autorem. wkróte 
ce dostalo się na kontynent, W Wiedniu Sieg. 


fried Trelisch zaczął go Iłómaczyć. Wystawio= 


no tam niebawem w .„Raimund Theater“ jego 


„„Ucznia szatana”, a w Niemczech (Drezno, 


Frankfurt n/Menem, wreszcię. Berlin) grano z 
więlkiem powodzeniem „Candidę* i „Napo- 


leona" („Der Śchlachteńlenker"). Jerzy Brans 


des i Herman Bahr witają w Bernardzie Sha- 
wie dramaturga wielkiej miary, olśniewające: 
go pisarza. Publiczność uczęszcza . wszędzie 
tłumnie na przedstawienia jego sztuk; Tylko 
w Anglii jeszcze teatr broni przed nim — 
przed burzycielem! +- swoich drzwi. Ale cała 
Angha czyta gó już i kiedy wydał w 1908 r. 
pa trzech tomach swoich dzieł dramatycznych 
„Człowieka i Nad-człowieka” z dopełnieniem 
zatytułowanem 
wzorowego rewolucyonisty*, 


Arnold Daly | vynnei 
sam gra „Candide“, „Napoleona“ i „Nie moż 


na przewidzieć” — znakomity Ryszątd Man- 


Robertson zdobywa nadzwyczajny : impońują- 


cy sukces w „Człowieku i Nad-Człowiekuć i 

„Cesarzu i Kleopatrze“, obwożąc sławę Sha- 

w'a i swoją po całym Wschodzie Stanów Zje- 
dnoczonych, zarabiając w ciągu jednego sezo. - 


nu przeszła pół miliona rubli. © 
| Ten tryumf zawsłydził Anglię. 
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„Kieszonkowy ` podręcznik 
 *ozchyłano tę | ag bo niema drukowanych przekładów 


-cej, znacznie więcej, jest tam pań, umiejących 
jak należy poprowadzić gospodarstwo do 


wa) szkoła średnia żeńska musi mieć odp» 


znanej : twarzy, 


(| Lecz prawda! Tak samo mijar 


e | poteżnych i również jak Shaw, 4 

Rab MÓRG Pa Vedtehne.. Abuchów. one geliać 
dyńskim h w | wystawia wreszcia w „Court. Theatre „Can | < 

londyńskim „Avenue Theatre" w r. 1804 | didę' i inne sztuki Shaw'a — na przedstawie- 


26 AB w 


dem ogólnego dobrobytu i wysokiego pozió- 
mu kultury © o l 


-Bo przedewszystkiem zastrzedz się nale- 


ży, że oszczędność — to nie znaczy ogranicza- 


nie swych potrzeb, lecz zaspakająnie ich naj- 


mniejszym. możliwie wysiłkiem i nakładem 
pracy i pieniędzy. Dlatego też oszczędność o- 
piera się nie na samej chęci, ale przedewszy- 
stkiem na umiejętności. Oszczędności uczyć | 
się trzeba i w tym kierunku musi pójść przy- 
szłe wychowanie kobiety. a a a 
| m Co to?.. -— słyszę już wołanie =- Chee- 
cie nasze dziewczęta kształcić na kucharki?,.. = 
|--W odpowiedzi pozwolę sobie przytoczyć 
zdanie . monachijskiego. profesora szkoły: na- 
uk społecznych, Kirschensteinera, który. na 
zebraniu „Powszechnego niemieckiego: zwiąs 
zku hygieny szkolnej”, odbyłem w Weimatze 
na krótko przed wojną, wykazał cyframi i 
faktami, w ilu krajach europejskich i w ilu 
miastach niemieckich nauka gospodarstwa 
domowego, nietylko teoretyczna, ale i pra- 
ktyczna, została zaprowadzona we wSszySt=  . 
kich szkołach „nie dla kształcenia kie 
charek (słowa prof. Kirschensteinera) ale 
dla wytworzenia licznego zastępu: rozutnie © 
myślących i oszczędnie gospodarujących pań 
domus 250002 ; kasków AS 
"W. Chrystyanii zaprowadzono naukę -góe 
spodarstwa domowego już w r. 1901-yim, przys 
gotowawszy porzednio w Drantheimie szer 
nauczycielek, . specyalnie wykształconych - 
szłuce prowadzenia kuchni domowej. > 
+ We Francyi i w Belgii w seminarya| 
nauczycielskich żeńskich teoretyczna i praki 
czna nauka gospodarstwa domowego od- 


ót 
wieku już jest obowiązująca, I có powiecie 
na to, że wa Francyi i Belgii o' wiele mniej 
jest kucharek, aniżeli w Polsce, ale za to wię 


(W Anglii niema z góry wyznaczonych © 
programów szkolnych. Społeczeństwo. samo 
decyduje o pożytku, jaki mu ten lub ów prè 
gram szkolny przynosi. I oto we wszystkich 
szkołach średnich angielskich nanka gospo: 
d.rstwa domowego, a specyalnie gotowania, 
jest obowiązująca. Tak jest, obowiązują: 
ca. Bo do szkoły, któraby w programie swym 
nauki tej nie miala, żadna matka nie odda . 
swego dzięcka. . z. 
-= W Szwajcaryi nauka gospodarstwa domo- 
wego wzorowo jest urządzona. W Kantonie 
zurychskim plan naukowy, pochodzący jeszcze. 
z roku 1900, wyznacza na nią cztery godziny, 
tygodniowo w najwyższej. klasie, Cała nauka 
ujęta jest w szereg przepisów, a to dla uni 
knięcia rozbieżności w nauczaniu. Oto naj- 
ważniejsza z nich: każda Kantonalna (rządo 


nia przybywa król, dwór, ministrowie, - cala 
arystokracya i plutokracya Londynu. Wieczć 
rami natłok powozów i karet wiozących. pil: 
bliczność do teatru przerywa ruch uliczny. Pos 
wrotna fala sławy Skaw'a przelewa się znów 
na . Europę. Belgia, Holandya, Niemey utrzy: 
mują go już stale na repertuarze. Tylko w Pa: 
ryżu pada „Candida“, wystawiając tym sposo 
noni należyte świadectwo paryskiej publicz - 
ności. RB PEL oa 
Dostał się Shaw w końcu i na polskie 
sceny, Wprowadziła go -- moda i posznkiwa 
nie nowości. One też dotychczas utrzymują go 
na repertuarze polskiego teatru, Publiczność 
chętnie go widzi, dobrze go przyjmuje, pra 
gnęłaby go pojąć. Aktorzy lubią go grać i wy- 
stawiać — nawet nie rozumiejąc i grając fat 
szywie. ` e SS AT T 
Ale poza wystawieniem i' przedsta! 
niami jego dzieł nie zajmuje się nim nikt, 
umie się nim nikt zająć, Nie może go nikt 


dzieł Krytyka milczy i uśmiecha si 
spotykamy się od czasu do' czasu z tym 


dywidualnością twórczą, jak z człowie 
AAR którego krój surduti 
krawata więcej nas interesuje, niż di 
ciaż słyszymy o niej, że wielka 

wszechludzka.„1 000 


tyle bliższych nam, wśród nas v 


dnio urządzoną, wzorową kuchnię szkol- 

auka gospodarstwa domowego ma być 
zielana w kuchni szkolnej; uczennice mają 

ajamiać się z każdym działem gospo- 
rstwa domowego najpierw teoretycznie, a 
następnie praktycznie; wszystkie uczennice 
bowiązane są wykonać 
czne w oznaczonym porządku; uczennice 


raktycznie z najważniejszymi środkami żyw- 


im ulegają, 


dim oraz sposób ich użycia. 
-W nauce 


gospodarstwa domowego w 
zażnaczóno, że nie idzie o przygotowanie ku- 
charek ani nawet gospodyń, ale przedewszy- 
tkiem © zbudzenie i wpojenie poczucia obo- 
azków przyszłej pani domu. Uczennice ma- 
dB nietylko wyuczyć się gotowania i przyrzą- 
azania poiraw, ale utrzymania kuchni, oraz 
sprzętów i naczyń kuchennych w porządku, 


"o praniu i prasowaniu. Uczennice obowiązane 
84 same czynić zakupy do kuchni na targach 
d W sklepach; warto przytem zaznaczyć u- 
 Służność, z jaką kupcy szwajcarscy śpieszą 
„przy tej sposobności z wyjaśnieniami co do 
dobroci i cen zakupywanych towarów. 

? Potrawy, przyrządzone w kuchni szkol: 
"nej, idą na użytek uczennic tejże szkoły. Wy- 
„datki pokrywa rząd Kantonalny, a za spoży» 
„te przez uczennice potrawy nie żąda zapłaty. 

Rozpisałam się nieco szerzej o nauce go- 


„skich, naocznie bowiem przekonałam się, że 
( organizacya szwajcarska w tym zakresie za 
„wzorowa uchodzić może. IE i 

Nie mogę w opisie tym pominąć Niemiee. 
T tam nauka gospodarstwa domowego dosko- 


„których nauka ta należy do programu, podzi- 
wiałam praktyczność urządzenia kuchni szkol- 
| mych. Zazwyczaj mieszczą się one na parterze, 
„a są tak urządzone, że może w nich być za- 
jętych równocześnie 24 (w Kassel), a nawet 
40 (w Chemnitz) dziewcząt. Podzielone są na 
grupy po 4—6. Każda grupa nia osobną ku- 
chnię gazową niewielkich rozmiarów i oso- 
„bny stół kuchenny. Poszczególne kuchnie tak 
sa w ogólnej sali rozlokowane, że każda nau- 
'czycielka ma wciąż dwie grupy uczennic na 
„oku i z łatwością może ich dogladać i udzie- 


(każdej grupy osobne. 2 
~ U nas, jak wiadomo, nauka gospadarstwa 


lych „wydziałowych* (zazwyczaj 9-klaso- 


dzonych kuchni szkolnych. | 

iedzinie wykształcenia kobiet, to jednym z 
jpierwszych tej reformy punktów, obok se- 
minaryów dla nauczycielek, niewątpliwie jest 
"wprowadzenie nauki gospodarstwa domowego 
do ogólno - kształcących szkół średnich żeń- 
- skich, Nie idzie tu o ślepe naśladowanie tego, 
-eo już dawno uczyniono zagranicą, ale o 
„wprowadzenie ładu, porządku i oszczędności 


"nych. Idzie o jeden z podstawowych warun- 
ków dobra publicznego. E ; 
<o Przypuszczać należy, iż w niedalekiej 
przyszłości znacznie rozszerzy się u nas dzie- 
“dzina średniego szkolnictwa dla dziewcząt, 
którego zarówno brak, jak i wadliwość, do- 
-4kliwie odczuwać się dają. Powstaną liczne— 
oby jak najliczniejsze — szkoły Średnie żeń- 
skie, utrzymywane kosztem miast, jak się to 
wszędzie dzieje. W szkołach tych nauka go- 
-spodarstwa domowego musi znaleźć szerokie 
' uwzględnienie. Wydatek, na ten cel poniesio- 
"my, wróci się w postaci podniesienia ogólne- 
ogo ładu domowego i dobrobytu. a 
Cen Matka. 


- kobiety a aprowizacya miast. 


miast oddać mogą kobiety. Poświęcono temu 
zagadnieniu szereg referatów; w C 
zyły się polemiki w najpoważniejszych dzien- 


"sprawozdania organizacyj pań wiejskich 


roduktów wiejskich, drugie zaš starały się o 
zbyt. Kwestya ta ma wielkie znaczenie dla 


na jak i drugą stronę, a produkcya jaj i 
asla tworzy poważną gałęż handlu wywozo- 
o; osiągając miliony- rubli. Budzić się za- 
na | u nas ten ruch, a wojna staje się. dia 
as odkrywczynią nieznanych nam Zródeł do- 
odów, jakie grzęzły w. | 

redników, bezpowrotnie dla nas stracone. 
wiazki kobiet wiejskich, jak czytamy w 
lińskiej „Deutsche 


wszystkie prace pra- | sławę 
mają dekładnie zaznajomić się teoretyczne i- 


ości. pcznąć ich wartość odżywczą, zmiany, 


colach kantonalnych szwajcarskich wyraźnie | 


nakrywania stołu, oraz głównych wiadomości - 


'spodarstwa domowego, w szkołach szwajcar- 


„nale jest rozwinięta. Zwiedzając szkoły, w - 


„lać im wskazówek. Naczynia, nakrycia, dla. 


domowego w szkołach ogólno - kształcących 
wcale nie jest uwzględniana. Pod tym wzglę- 
„dem panuje u nas dotychczas dziwny jakiś 
-przesąd. Uczenie dziewcząt gołowania i po- 
ów domowych uchodzi za coś  poniża-. 
„ W Galicyi, w szkołach średnich, tak 
ję wych. $ PE: 
h) istnieje w programie nauka gospodar- | - i 
domowego, ale tylko teoretyczna. Ćwi-- 
-praktycznych niema, ani specyalnie u-. 


"Gdy mówimy o konieczności reformy w 


„do naszego gospodarstwa w domach prywat- | 


"Wielkie usługi w kwestyi aprowizacyi 
w czasie wojny: 
ikach w. Niemczech, których następstwem 


miejskich; pierwsz były. dostawczyniami , 


szego kraju, gdzie pośrednik wyzyskuje tak . 


w kieszeniach obcych 


Presse“, od dwudziestu łat spełniają w Pru- 
sach wschodnich swą misyę w kierunku apro- 
wizacyi miast, pracują wytrwale nad rozwo- 
jem produkcyi wiejskiej, nie zaniedbując żad- 


„nej gałęzi, wchodzącej w zakres kobiecego go- 


spodarstwa domowego. Hodowlę drobiu, do- 
jaj, - warzywnictwo, - sadownictwo, 
pszczelnietwo i ogrodnictwo skupiały wokoło 


„siebie Związki kobiet wiejskich i jak czytamy 


we wspomnianym organie, nawet w najmniej- 


szych miasteczkach posiadają swe lokale 


sprzedaży, kierowąne sprawnie przez Związ- 


-ki kobiet miejskich. 


Poza handlową stroną znakomicie ujętą 
przez zespół pań wiejskich z miejskiemi, nie 
zapomina się tam o pracach społecznych, jak 
wychowanie dziewcząt w każdej dziedzinie 
gospodarstwa domowego. W samych Prusiech 
Wschodnich, dotkniętych w pewnej części 


| przez najazd nieprzyjacielski, jest 41 takich 


towarzystw z centralnym związkiem na czele. 
Utrzymuje on kursa poświęcone każdej dzie- 


„dzinie gospodarstwa kobiecego: O żywotności 


związku i jego sprawności świadczą dochody 


uzyskane w r. 1915, które. wynosiły 134 milio- 


na marek. ra 
Praca związków kobiet niemieckich roz- 
ciąga się na wszystkie prowincye. Wieś do- 


starcza miastu produktów świeżych bez. kosz- 
tów drogiego pośrednictwa, a wojna wraz ze. 


swą grozą wygłodzenia podnieciła jeszcze 
sprawność tych organizacyj, zdających sobie 
Sprawę z wielkiego zadania, jakie spełniają 
one wobec swego społeczeństwa. Wspólna 
praca pań wiejskich i miejskich wprzęgająca 
z jednej i drugiej strony wiele tysięcy uczest- 


niczek wykazuje wspólność interesów wsi i 


miast, zaciera hasła walki rzucane dawniej 
tak chojnie przez krzykaczy, pnących się po 
mandaty i zdobywających w ten tani sposób 
popularność u bałamuconych mas. 


W Galicyi panie poznały już doniosłość 


takich związków i zaczynają powsiawać tam 
sklepy związkowe, pierwsze placówki, które 
mnożyć się powinny wszędzie, bo nigdzie tak 
jak u nas pośrednik nie wchodzi pomiędzy 
producenta i konsumenta. Związki pań miej- 
skich, pokrywszy siecią swą kraj cały, dzie- 


siatki milionów dochodów skupić będą mogły 
w swej centrali i ująć w swe ręce handel wy- 


wozowy jaj i masła, a tymczasem wytworzyć 


wielką dziedzinę rodzimego handlu, pozosta- 
jącego w lichwiarskich rękach pośrednika. 
|| Guzik, kwiatek i ozdóbki na drzewko, od 
których rozpoczynamy uprzemysłowienie kra- 
ju, są faktycznie guzikiem w porównaniu z 
tem, co bardzo łatwo przeprowadzić się da 
przez wyżej wspomniane związki pań, gdy do- 
łożą swej energii dla spełnienia obowiązku | . 
spolecznego i gospodarczego, utrwalającego i 
podnoszącego dochód z gospodarstw domo- |- 


Ś k rzeszeń kobiecych 


jw Chrześcijańska ochrona kobiet odbyła 


niedawno doroczne zebranie.  Instytucya ta 


powstała przed kilkunastoma laty, z inieyty- 


wy Gustawa hr. Przeździeckiego, wywołana 
najpilniejszą potrzebą. | 


Handel bowiem żywym towarem w Pob 


sce rozwielmożnił się w straszliwy sposób i 
według statystycznych danych, daleko ostrzej 
się szerzył niż w innych krajach. Stawiać 
temu przeszkodę było więć koniecznością. 
Ochrona zasługuje na swe miano i po- 
dnosi często istoty słabe lub nieuświadómio- 
ne, przywraca moralne zdrowie, daje. pracę— 
stosownie do zdolności jednostek, zajęcie lub 
stanowisko. Ale nietylko o chorych należy 
myśleć, trzeba zapobiedz aby zdrowe jednost- 
ki mogły się rozwijać w warunkach sprzyja- 
jących moralnej hygienie i żeby zarazki zła 
nie miały przystępu do natur silnie wyrobio- 
nych i tem samem odpornych. Stowarzysze- 
nie więc działa w dwóch kierunkach: leczy 
i zapobiega. Są przystanie dla moralnie cho- 
rych; tam doprowadziwszy je do równowagi 
nauką, i dobrem obejściem, uczą je pracować 


i pomagają do pracy. W lokalu na Sewery- 
-| nowie, gdzie odbywało się zebranie, mieliśmy 
| wystawę tych prac. 


graw niech 


Znajdowały się śliczne 
hafty, koronki, wielka rozmaitość robót, jak 
guziki i tt p. Plon rzeczywiście obfity i na- 
der gustownie ułożony. Panie, które prowa- 
dzą oddziały parafialne odczytały swe 'refe- 
raty. Dowiedzieliśmy się, że przy wielu pa- 
rafiach powstają oddziały, do których zapi- 
sują się kondydatki z biednej klasy, najczę- 
ściej służące, kucharki, podręczne w skle- 
pach, młode szwaczki, niańki itp. Co nie- 


-dzieła zbierają się one na trzy, cztery godzi- 
"ny. 
"odbywają pogadanki z dziedziny historyi, lub 


Zamówiony profesor, lub nauczycielka 


kończy się zwykle wspól- 


przyrody. Zebranie 
Przed Wielkanocą w. ka- 


ną jakąś zabawą. 


dym oddziale były rekolekcye, i przysiępo- 


wano wspólnie z opiekunkami do Sakramen- 
tów świętych. Każda stowarzyszona płaci od 
10 do 15 kop. miesięcznie. =: . 
Ze sprawozdania dowiedzieliśmy się, że 
z powodu przejść wojennych Ochrona kobiet 
założyła tania kuchnię, gdzie wydano stokil- 


kadziesiat obiadów, że otworzone również 


herbaciarnie, w. których wydawano her- 


"batę, z przekąską. Garnęja się do nich ubo- 
ga ludność. Wybory z malemi zmianami po- 


Lendwirtschaftliche | twierdziły na istniejących stanowiskach zna- 


GOD ZANA 


opiera: 


robić nie może, gotować 


"płatnie. i 


wody, sucharek, bułki lub chleb, |. 
o 7-.ej wiecz. 150 gr. mleka 100 gr. wody 


nej i 20 gr. cukru. 


CP O E BLE t 


ne ze swej działalności na tem polu kanoniczki 
 Ośmiałowską i Stroynowską. Na stanowisku 
prezesowej, utrzymano żonę założyciela sto- 
warzyszenia, hr. 
zdziecką. 


Maryę ustawową Prze- 
Ignotus. 


è e 


a podstawy fiziologi. 


VIIL 
. Poniżej podaję kilka jadłospisów, które 
najlepiej ilustrują potrzeby dziecka w pierw- 
szych latach jego życia, według najnowszych 
obliczeń pri. Feera, który wyniki badań swych 
obserwacyi własnego dziecka. 
jednak przedtem uwagę na to, iż 
armionych sztucznie (nie piersią 
matki) należy pamiętać nietylko o tem, by 
dla dziecka mieć dobre mleko, należy też pa- 
miętać o odpowiedniem przygotowaniu mle- 
ka, (mleko zwierząt należy bądź pasteuryzo- 
wać, bądź sterylizować, bądź jeśli kto tego 
od zagotowania 5 
minut, co do rodzaju mleka, to najczęściej 
zwracamy się do mleka krowiego, 
najdostępniejszego), można również dawać 
dzieciom mleko kozie. Dla dzieci biednych 
pożądane jest zakładanie instytucyj tak zw. 
„Kropli mleka”, które dostarczają mleka bez- 


Z 


W końcu pierwszego roku mo- 
żna dawać dziecku: 

= 0 7-ej rano 200 gr. mleka i sucharek, 

_ o 10-tej rano 100 gr. mleka 100 gr. wody 

15 gr. mąki owsianej, 5 gr. cukru; j4 jabłka 

surowego skrobanego. 


„ 0 l-ej pp. 20 gr. kawy 200 gr. lekkiego 
rosołu, 50—100 gr. szpinaku lub marchewki 
5 gr. masła, sucharek, 


o 4-ej pp. 150 gr. mleka 50 — 100 gr. 


20 gr. mąki owsianej, 5 gr. cukru, 30 — 50 gr. 
jablka. | 
© Wkońcu drugiego roku życia 
dajemy dziecku: ; 

o 7 r. 150 gr. mleka 30 gr. bułki lub- ehle- 
ba suchego, | l 

o iej r. 50 
Surowe, 

o l-ej pp. 25 gr. ryżu (kaszy lub grysi- 
ku), gotowanego na rosole, 100 gr. jarzyny 10 
gr. masła. | lg, | 
© 4-ej pp. 50 gr. chleba, owoce, 

-o 7-ej 150 gr. mleka, 20 gr. kaszy owsia- 


gr. chleba 8 gr. masła, jabłko 


daję jadłospis, jaki autorka zaleca dla dziec- 


ka od 23—83 lat: . e 


. o 7% r. lub o S-ej filiżankę kakao (200 
—250 gr.) kawy zbożowej lub mleko z bułką, 
albo kleik; | Ea 

o-12-ej zupa z jarzyn lub kartofli, (albo 


filiżanka kleiku) jajko na miękko, kompot lub 
| owoce surowe, albo zupa i kotlet cielęcy, lub 


z ryby mięso, lub ryby, kluseczki i jarzyna, 
50 gr. kompot lub owoce, kisiel i t. p. 
| 0 ś-ej filiżanka mleka słodkiego lub zsia- 
dłego dobrze rozbitego z bułką, albo kompot 
lub owoce z bułką, © 
o 7-ej jarzynka lub jajka i kleik. 
Dzieci starsze od. 8 — 7 lat otrzymują na 
pierwsze śniadanie mleko i bułkę. Obiad mo- 
że składać się z 8-ch dań (zupa, mięso, ryba 


„(80 gr.) jarzyna, kluszeczki, lub groch i t. p. 


(30) albo ryż (20 gr.), trzecie danie stanowią 
owoce, lub ciastka. i 
-= Na podwieczorek owoce, bułka z masłem, 
mleko. Na kolacye zupa mleczna lub inna ja- 
rzyna lub ryż (40) owoce lub kompot. Po- 
cząwszy od 7-go roku życia dziecko może jeść 
to samo co i dorosły. i 

Tutaj należy zwrócić uwagę na to, że dzie- 
ci w okresie dojrzewania i wzmożonego roz- 
woju (dziewczynki od 11 — 15 roku życia, 
chłopcy od 12 — 18 lat) powinny otrzymywać 
większą ilość pokarmów. Ponieważ nie w 
każdym domu, szczególnie zaś w dobie obec- 
nej można prowadzić specyalną kuchnię dla 
dzieci, przeto pożądanę jest zastosować. prze- 
pisy dla dzieci do tych, które posiadamy dla 
dorosłych, a które podane zostały w jednym 
Z poprzednich artykułów. Idzie tylko o okre- 
ślenie odpowiedniej ilości. Otóż, co się tyczy 
jadłospisów dla kuchni ludowych  opracowa- 
nych przez komisyę do spraw odżywiania lud- 
ności Tow. Hyg. prakt. im. B. Prusa to dzie 
ciom od lat 10 — 15 wystarczy % porcyj, dd 


_6 — 10 lat wystarczy ;4 podanych ilości, a od 


4 — 6 lat t/s część, od 2 -—— 4 lat 45 dzieciom 
jednak dodać należy podwieczorek złożony ze 
szklanki mleka z bułką, o ile można z masłem 
lum szmalcem, to samo dotyczy jadłospisów 


dla warstw robotniczych i sfer zamożnych. 


Wogóle zaś co do ilości pokarmów, spo- 
żywanych na raz należy przedewszystkiem 
pamiętać że dla dzieci 30% ogólnego pożywie- 
nia powinno przypadać na obiad i 25% — na 
kolacyę, pozostałe 55% na śniadanie i pod- 


„wieczorek. | 
©. 7Na zakończenie uwaga o mleku t. 


ZW. 
zgęszczonem -- niezmiernie rozpowszechnio- 


jako do- 


: Z nananana reimana 
OOO WA ZOZD ROZAPZZEZ ROWERZE PY ECO DO OCEANIE Z TO A O COCO 
i 
> 
ki 
8 
7 


W podręczniku D-rki Biehlerowej znajdu- i 
jemy szereg schematów, które wskazują jak 
| odżywiać dzieci w różnym wieku. Poniżej po- 


tort 


nem obecnie u nas, Otóż, opierając się aa ba 
daniach szeregu autorów, nie sądzimy, iżby 
mleko to nadawało się jako pokarm wyłączny, 
zawiera zbyt dużo cukru, co sprawia iż dzie” 
ci chętnie mleko to piją, jednak nie zawsze 
jest bardzo dobrze znoszone przez dzieci, bar- 


się, jako pożywienie podczas podróży na 
krótki zatem przeciąg czasu, w innych- przy- 
padkach, gdy chodzi o dokarmianie mlekiem 
skondensowanem, pożądanem jest, by matki 
poszły za odpowiednią wskazówką lekarza. 
Poruszam tutaj sprawę tego mleka gdyż matki 


2 przyjemnością karmią swe dzieci gotowymi 


preparatami różnemi mączkami, mlekiem 
zgęszczonem i t. p., przyczyniając się nieświa- 
domie oczywiście do poważnych zaburzeń 


przewodu pokarmowego swych pociech. 


_ Zagranicą rozpowszechnione jest bardzo 
mleko t. zw. suche. Mleko to otrzymane jest 


drogą działania wysokiej ciepłoty. Mleko to 


dobrze je trawią. Mieko to bardziej nadaje 
dziej się nadaje do karmienia aniżeli mleko 
skondensowane; zaburzeń w trawieniu nie 
wywołuje, najlepiej wszakże, gdy i to mleko 
matki stosować będą tylko z polecenia leka- 


za. Jestto produkt znacznie tańszy, . aniżeli 


mleko skondensowane (kwarta mleka skon- 
densowanego kosztuje 40 kop., biorąe 2 ły: 
żeczki mleka zgęszczonego na szklankę, (mle- 


ka suchego — 20 kop.). W każdym razie pa- 


miętać należy, że w odżywianiu niemowląt 
żaden preparat nie może zastąpić mleka ko- 
biecego, w odżywianiu dzieci wogóle żaden 


preparat mleczny nie może zastąpić mleka 
świeżego od zwierząt zdrowych. 


praktczne. 


Tort z kasztanów. 


1 funt kaszłanów lekko przypieczonych, obra- 
nych i rozgotowanych w wodzie przecedzić- przez 
sito. 200 gr. cukru, trochę gorzkich i słodkich mi- 


gdałów ubija się z 4 żólikami i dodaje do przygo- 


towanej marmelady kasztanowej; następnie sypie 
się 1 lyżeczkę proszku Oetkers'a zamiast drożdży, 
a w końcu ubitą pianę z pozostałych białek i w wy. 


„smarowanej tłuszczem formie wstawia -się na 45 


minut do pieca. Dla nadania smaku po wyjęciu tor- 
tu z pieca powleka się go lukrem z rumu, który 
się przyrządza w sposób następujący: +/, funta cu- 
kru z tfa litra wody gotuje się tak, ażeby był gẹ 


„sty; po ochłodzeniu wlewa się tyżkę rumu i mie» ; 
„sza do chwili, kiedy utworzy się piana; w ten spo- 


sób otrzymanym lukrem polewa się natychmiast 


_ Stoktisz duszony w śmietanie 
= Rybę nalać wodą z mlekiem i trzymać na go- 


rącej blasze do mocnego zagrzania, ale nie do za= | 


gotowania. Kiedy już dobrze zbieleje, należy zdjąć 


skórę, ości wyrzucić i osączy ćna sicie. Przysmażyć 


„masło z cebulą siekaną na rumianą ułożyć rybę, 
zalać śmietaną i dusić wolno 15 — 20 minut. - eyed 


„Rodzaj kruszonu zwany Bohe. 

| Skórkę z dwóch pomarańcz obetrzeć na cukier 
w kawałkach i uiłuczony złożyć do wazy, potem 5 
— 6 pomarańcz obrać ze skórek, pokrajać w pla- 
sterki, oczyścić starannie z pestek i również włożyć 
do tej wazy. Wsypać 1 funt cukru miałkiego, wlać 
cztery do pięciu butelek lekkiego wina Mosel i 
wszystko postawić na lodzie. Kto życzy sobie mieć 
napój lżejszy, może dolać nieco wody selcerskiej. 


Marmelada z pomarańcz. 


Do mało wyzyskanych u nas owoców należą 
pomarańcze, z których przyrządzić można w domu 
tanie a znakomite rzeczy. Załączamy przeto wypró+ 
bowany w Anglii przepis na maroladę koniiturową 
z pomarańcz. 

Bierze się 24 (lub dowolną iłość) pomarańczy, 
skrawa się zupełnie cienko wierzchnią czerwoną 
skórkę, aby o ile możności nie pozostało nie ze: 
spodniej, białej a gorzkiej powłoki. Następnie mo- 
czy się obrane w ten sposób skórki do 24 godzin, 
zmieniając często wodę, aby usunąć gorycz; poczem 
należy skórki kilka razy odgotować, zmieniając 
znowu wodę za każdym razem, by zupełnie straci- 
ły gorzki smak. Następnie gotuje się je do miękko- 
ści, osącza dobrze z wody i kraje w zupełnie cien 
kie paski, jak najcieńszy makaron. W czasie goto» 
wania skórek obrane już pomarańcze oczyszcza się 
dobrze z resztek białej skórki i błonek, rozdziela 
na części jak najmniejsze i wybiera starannie pesi- 
ki i białe żyłki. Podzielone i oczyszczone pomarań* 
cze miesza się potem z ugotowanemi-i w` paseczki 
pokrajanemi skórkami. Na funt tej masy bierze się 
funt cukru czystego krysziałowego. Cukier gotuje 
się poprzednio na czysty gęsty syrop. Należy jednak 
cukier tylko zamaczać, czyli mniejwięcej na 6 fun ` 
tów cukru bierze się kwaierkę gorącej wódy. Gdy 
syrop już wyszumowany i sklarowany, wkłada się 
w niego przygotowaną poprzednio masę pomarań: 
czową i gotuje razem blizko godzinę. AE: 

Marmolada w ten sposób przyrządzona jest bar. 
dzo smaczna, hygieniczna i orzeźwiająca. Używać 
jej można jako deseru do keksów, przy kawie lub. 
herbacie i zastępuje doskonale obecnie tak drogie 
masło. Konserwuje sied lugo w szczelnie zamknię» 
tych słoikach. Poza tem łyżeczka tej przezroczystej 
marmolady koniiturowej na szklankę wody daje 
latem znakomity i orzeźwiający napój podobny do 
oranżady. = 


l "= 


Dział ekonomiczny. 
LILA 


| Ogromny wzrost pieniędzy papierowych 
w obecnej wojnie, przypomniał. eksperyment 


zasadniczy i pełen znaczenia, przedsięwzięty 


200 lat temu we Francyi. Szkot, John Law, 


otrzymał w dniu 2 maja 1716 r. kóńcesyę na- 


założenie prywatnej instytucyi finansowej ak- 
cyjnej, mającej prawo wydawać własne ban- 
knoty z prawną siłą obiegową i wartościową. 
Law miał już wtedy 45 lat i awanturniczą 
przeszłość. Jako syn bogatego edyntnmgskie- 
go bankiera, a właściwie — jak wiedy mówio- 
no — złotnika, zdążył, jeszcze będąc młodym, 
stracić ojcowską spuściznę, przez spekulacye 
i życie rozwięzłe, które jednak pozostawiło 


mu sympatye i przyjaźń hulaków wszystkich. 


narodów, a między tymi księcia Orleanu, põ- 
zniejszego regenta we Francyi. Z powodu 
pojedynku, zakończonego śmiercią partnera, 
został Law skazany na śmierć, lecz dzięki sze- 
rokim swoim stosunkom uniknął kary, salwu- 
jąc się ucieczką na kontynet. Podróżował z 
kraju do kraju, wszędzie spekulując i ciągle 
słarając się swe straty pokrywać akrobatyką 
ilnansową. Zwrócił też wtedy, między inne- 
mi, uwagę na to, z jak mala dozą rozumu na- 
rody załatwiają swe finansowe sprawy i ja- 
kie ogromne pole stoi otworem dla tego, który 
pomoże rządom, będącym w trudnościach pie- 
niężnych, do naukowo uzasadnionego systemu 
otrzymywania gotówki. 
tam swoją książką o stosunku handlu do fi- 
nansów zdobył sobie sławę ekonomisty. W 


tej swojej pracy Law bynajmniej nie był fan--- 


tastą, lecz rzeczowo i logicznie rozumując wye 
chodzi z zasady, że pieniądz, jako reprezen- 
iani wartości, musi mieć zupełnie pewne o- 
parcie, a największe zabezpieczenia tej war- 
tości bynajmniej nie sę zbyteczne, by tylko 
uzyskać zaufanie, iż pieniądze dane mają zu- 
pełnie ścisłą cenę miernika wymiany. Z te- 
go punkiu rozumowań wychodząc, znajduje 
Law najlepszą realną podstawę dla pieniędzy 
w wartości ziemi. Dotad wszystko jasne i lo- 
giczne, zapomina jednak o jednym fakcie, że 
banknot powinien jednocześnie dać sobą jak 
list zastawny na nieruchomość — ekwiwalent 
w danym kawałku ziemi, gdyż bez tego jego 
_ finansowa podstawa będzie iikcyą. Niewia- 
domo, czy parlament szkocki był praktyczniej- 
szy, czy też więcej niedowierzający, dość, iż 
teorya Lawa o „gruntowych pieniądzach” nie 
została przyjętą i ekonomista znów opuścił 
miewdzięczną ojczyznę, by.na kontynencie, 
przy pomocy swoich przyjaciół i stosunków 
zrobić duże pieniądze. Tymczasem towarzysz 
lat młodych, książe Orleański, został regen- 
tem Francyi, a pozostawione przez Ludwika 
XIV i Richeliego finanse Francyi były w tak 
wielkiem rozprzężeniu, iż wszelkie projekty 
awaniurnicze miały posluch. Law zatem o- 
trzymał koncesyę na Banik Generalng a, że 
bardzo oględnie działa i w ogromnym zakre- 
sie wydawał banknoty i jeszcze mógł /% dy- 
widendy wypłacić -- więc udało mu się prze- 


prowadzić, iż państwo bank jego na własność 


kupiło. 


rem „Banque Royale“, 


On sam został generalnym  dyrekto- 
Z chwilą jednak u- 


bSprzedaż znaczków, pism, 


kwestarki i kwestarzy. 
Jednodniówka. 


Fotografie lotne. 
kinematografach. 


Staszica. 


dzie Grand-Hotelu. 


| RSA rose i 
i roboty poleca: 


| 667—1 
Filia: Dzielna 2. 


Wrócił do Szkocyi i. 


państwowienia został los banku przypieczęto- 


cygar, papiero- 
sów, czekolady, cukrów, broszur przez 


Rabaty we wszystkich 


11 i 12 czerwca Koneerty w parku. 


18, 14 i 15 czerwca Koncerty w ogro- 


| w wielkim wyborze w różnych cenach Wiedeńskiej Po 
R. Grabowiecki - 
Fabryka podróżnych skórzano-galanfsryjnych wyrabów 


Łódź, Piotrkowska 59 
Hurtowo i detalicznie. 


wany, bo nie zdołał dotrzymać przyrzecze- |. 
nia o usunięciu kłopotów finansowych rządu. | - 
Potrzeby kraju zmuszały do coraz. większej ,- 
emisyi banknotów, a tem samem. do depre- 


cyacyi waluty, co znów skłoniło Lawa do naf- 
dzikszej spekulacyi. Narodowy instynkt ha- 


zardu i gry giełdowej miał zwrócić: bankmo.. 


tom ich wartość nominalną. Law skórzystał 
z emigracyi masowaj do Louisiany i stworzył 
towarzystwa Mississippi, oraz „Compagnie des 
Indes“, połączył je w jedno z Bankiem Pań- 
stwa, rozwinął bezprzykładny ażiotaż w ak- 
cyach, które były płacone nie złotem lub sre- 


brem, lecz banknotami i tem stworzył olbrzy- 


mi krach i waluty i swego systemu. Z chwilą, 
gdy przepłacone akcye uległy spadkowi kur- 
su, musiały też i banknoty, które właśnie nie 
byly już pieniędzmi, lecz markami d 
uledz temu samemu losowi. - iesięcy 
po mianowaniu go przez regenta Frdhcyi, „ge- 
neraliym kontrolerem“, w lecie 1720 r, u- 


ciek] Law, pozostawiwszy cały swój majatek, 


a w dziewięć lat potem umarł w Wenecyi — 
„biedny i opuszczony”... Jego banknoty, któ- 
re mą owe czasy emitował w miliardach dran- 
ków, miały zaledwie wartość papieru, na któ- 
rym były drukowane. 
dziwnym zbiegiem przypada w czasach, gdy 
„system pieniężny Lawa” przez pewne pań- 
stwo został w szerokich rozmiarach  zastoso- 
wany.. Praga drukarska tworzy pieniądze, 


„oparte na „zobowiązaniach państwa”, wszyst- 


ko jedno krótko, czy długoterminowych, i ©0- 
raz zmniejszających się dochodach (Rosya), a 
nie na realnych podstawach własności pry- 
walnej. Zresztą miliardowe ciężary wojny są 
tak olbrzymie, że nawet i realna skapitalizo- 
wania wartości mogą nie starczyć na pokry: 
cie, nawet w najbogatszej saa 
x. 


Wspomnienie Lawa- 


m rozpaczy 
niemieckie, 


„otrzymane 


tem każda. niemiecka „tandeta“, która. przy- 


bywa na rynek rosyjski, polepsza bilans wy- 


wozowy niemiecki i utrudnia w ten sposób 


zwycięstwo rosyjskie. Należy. „wierzyć, że nasz 
minister spraw zewnętrznych zechce wziąć. 
przykład od Anglików. Ci ostatni już oddawna g 
ułożyli dokładny spis wszystkich firm neutral- 
nych, które otrzymują towary z Niemiec i z 


któremi zabroniono Anglikom utrzymywać 


stosunki. Jakie to proste! Nie, literalnie nic | 
nie chce nasze -ministeryum. uczynić w walce 


z handlem niemieckim“, 
Stwierdzenie tego taktu, - ' dodaje 


że Rosya skazana jest na przywóz towarów 
niemieckich, gdyż z innych „ródeł potrzeb 
swych pokrywać nie może. Jeżeli nawet pod- 


czas wojny */1o towarów w sklepach pochodzi 
z Niemiec, możemy sobie wyobrazić, jak bę- 
dzie wyglądała „wojna gospodarcza” po zam 
warciu pokoju do spółki z państwami czwór: | 


porozumienia. Rosya więc z jednej strony mu- 


si sprowadzać towary z Niemiec, az drugiej 
wywozić do Niemiec swoje zboże; innego wyj- | 
ścia niema. * e 


W "Now. Wom. “ czytamy: “Pomimo róż. 

nych utrudnień i zarządzeń celnych, dowóz to-- 
warów pochodzenia niemieckiego wcale się. 
nie zmniejsza. Na Newskim (główna ulica w. 
Petersburgu). widzimy w */io sklepach towary 
już -po rozpoczęciu 
„działań wojennych. W ostateczności towary ta- 
kie uchodzą za szwedzkie, a na cechy niemiec- 
-kie nakleja. sie znaki szwedzkie. 
wszelkie zakazy chybiają celu, pomimo o 100. 
proc. podwyższonego cła, i to w czasach, gdy. 
pieczone prosię kosztuje 35. rubli. Przy». 


Widocznie 


ło Quenza.: 
> stworzyć przemysł, 
Framcyę pod względem mania amumidyj. 


l Ber |- 
Tbit.', jest bardzo ciekawe, dowodzi bowiem, 


"Pra w pozakówaiu nij. | 


kie bogatych kopalni w Briey, Francya musi 
„otrzymywać rudy z zagranicy. Sprowadzenie Ra 
„jednak rud połączone jest. obecnie z wielkie 
„mi kosztami frachtu, straty na kursie i innymi | 
wydatkami, co spowodowało gorliwe szuka- 
"nie rud na miejscu. „Joumal“ w specyalnym 
«artykule zajmuje się tą sprawą i Mo, 
„że Francya posiada jeszcze trzy zagłębia, a 
mianowicie: w Normandyi około Caen, W. Q=- 


kolicach Anion i najbogatsze w Algierze oko- 


nicyi. Eksploatacya dotychczasowa tych ko 
palni pozostawia jednak wiele do życzenia. 


„Journal“ zwraca przeto uwagę, że rząd pos © 


winien ująć w swoje ręce owe kopalnie i tam 
który by- uniezależnił 


> od Pe obeych. 


pew ori 


Bo 000. pudów zgmiłago n mięsa. 


>. „Wieczernieje Wremia* donosi, 
chłodniach petersburskich przy ulicy Czerni- 


| howskiej zepsuło się 60,000 pudów mięsa, 
zgniliznę tę oddano do iabryk mydła. 


 Zmamionuje to dosadnie gospodarkę TO- 
syjską — z jednej strony brak mięsa i głód, 
az. dragi tak oks zapasy AWR 


Naczelny” Redaktor: Cezar | Zawiłowski. | 
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Cena całego losu 


10 Mk. 30 fen. 


Suma e E 
wygranych i d 


ścia 50 kop. 


Otwarcie Wystaw: Fotograficznej i Szkoły 
Rzemiosł. Bilet wejścia.50 kop. Piotr- 
kowska 96. Uczniowie i dzieci 25 kop. - 
Od poniedziałku bilet wejścia 20 i 10 k. 

Wystawa Kursów Pedagogicznych, Dziel- 

Bilet wejścia 80 kop. Otwar- 

cie 12 czerw. Uczniowie i dzieci 10 k. 


na 44, 


| 


orniorów a i 


Otwarcie Wystawy Obrazów, 
„ska 104, godz. 11 przed poł. Bilet wej- 


A. S.. . PFEFFER, 


skład N i zagranicznych 


Klejonytk tycht 


sj Ma swój bogaty y eli 


na zasilenie funduszów 
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Bodziennie koncert bezpłatny 


Bufet zaopatrzony jest w doskonałe piwa a 


żadaji tyka o herbaty EH r 


Dostać wszędzie. Naj- 
onomia, bardzo smącz- | 
kiwani ajenci na Łódź 

ę. Jait, Krótka 8—13, A O, 
zwrócić uwagę na ety- | w „wiekszej i ilości pi z 


Nadesłane. 
BILETY 


R ady Głównej O piekuńczej 


Już zostały WYPUSZCZONÓ I znajdnię się w sprzedaży u pp. Kolektorów i Kolektoreak, oraz w Bankaoh ga 


Cena 1/5 części losu 


2 Mk. 6 ten. 


| mkatujcie dzieci”. 


-i inne napoje. - 63-14" 


Kuchnia. wyborowa. : Sy 
bai 1y bensen 7, 


e" e, 


582-—7-1 | tni jest d 
aA ado, 


2 powód zajęcia przez wojska niemiec- e 


Ruda z Caeu zawiera jednak tyl- 
| ko 50% żelaza. Lepsze są natomiast rudy z- 
„Amion, które posiadają nadto mangan i z tego. 
względu mogą być używane do wyrobu amiu- 


że w 
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jezpieczenia od Ognia: gz ja" | Ubezpieczenie od Oguia: | BE 
rezerwa premii z 1914 r. 5.101 311; 72 przekazano premij Tow Reasekuracyjnym 19.735 122 78 |- 
_ zebrano premii | 32.839 879] 60 odszkodowania za pogo! zele, wyłączając udział | 
bezpiecze nia Transportów i Statków: EE = reasekuracyi 7082428) 27 | 
< rezerwa premij z 1914 r. wypłacona prowizya i koszty prowadzenia in- 
zebrano premij . | teresu, wyłączając otrzymane z ieasekuracyi | 3.550.810 31 l 
bezpiecze nia Morskie Statków, Ładunków i | rezerwa premij na 1916 r. i 6.302 378, 41 |56 670. 734] 77 
frachtów od niebezpieczeństwa wojennego: | Ubezpieczenie Transportów i Statków: | 
rezerwa premij z 1914 r. - i | 3 przekazano premij Tow. Reasekuracyjnym | 4 055,628! TT | 
zebrano premii: 2 735 986! 89 ARA anie za straty, wyłączając udział kaca i > | 
, reasekuracii © 5 9 
Ubez a> Aa Nieszęśliwy ch w PORE: 18800256 | i - wypłacona piowizya i koszty prowadzenia in- | | | 
zebrano premii 517.715, 27 | 1.005.717 teresu, wyłączając otrzymane z reasekuracyi 290. al 68 |o 
‘Ubezpieczenia na Życie: M ox ieżerwa-premij na 1916 r. BE 56 | 6197. 5 
rezerwa premji z 1yl4 r. 4523; 723) 22 2 a e o en R ARGOŁI e 
zebrano premii 2.798.558 s7 7 322.282] | p E | 
S RA AE a premij Tow. Reasekuracyjnym 1.592 354! 66 | 
Dochód z majątku: | | > kasie Skarbowej 157 247) 32 | 
czysty zysk 2 -1.079 a odszkodowanie za straty, wyłączając udział | i 
ut» AE "reasekuracji i Kasy skarbowej 37.005) 46 | | | 
RE SA wypłacona prowizya i koszty prowadzenia in- | | oo | 
| pa”  teresu, wyłączając otrzymane z reasekuracji 238.307 58 2 
s pE -~ pozostałość z operacyi za 1914 i 1915 r. 754,274| 87 | 2 779.189 39 
i A Ubezpieczenia od Nieszczęśliwych Wypadków: - A i 2 
| ez przekazano piemij Tow. Reasekuracyjnym 145.807, 74 > 
ję 32 odszkodowania za straty, wyłączając udział a l 
| „| reasekuracji 179.363 17 | i 
k . | wypłac ona prowizya i koszty prowadzenia in- | 
| a teresu, wyłączając otrzymane Z reasekuracji 12.371! 94 | . ; 
| = rezerwa premij na 1916 r. 517989, 80 | 915.532 65 
e Ra Ubezpieczenia na Zycie: pizekazano premij "Tow. TA | 
i l Reasekuracyjnym © 478.597. 29 
5 BE 'odszkod. za straty i tp., wyłącz. udziałreasekur. 416915: 07 
o» JE wypłacona prowizya i koszty prowadzenia in- |. 3 
teresu, wyłączając otrzymane z reasekuracji 738.884| 38 A 
OSO rezerwa premij na 1916 :. 5.721.911| 67 7 351.808! 41 
|= Wydatki ogólne: wypłacono | = | 1.598,517| 92 
| A Podział Czystego Zysku za 1915 rok. NIE ; | 
e na opłatę podatków ` 440.895) 80 | 
| „ dywidendę 165, t.j. po Rb. 40.— od en 800.000 | 
n 3 E powiększenie kapitału zapasowego 172.719] 49 | 1.413 615 29 
56. 931. SAEN Ro. [56 921 03 EJ 


| serowy 


tan czynny: EEIN 8 , _Stan bierny. 


a T | 1480 489 6; | Kapitał dekady T 5 | 5.000 000) 
Instytucye Kredytowe i 7.487.227 3 Kapitał N 4 300. 000) 
| Papiery procentowe z kuponami bieżącymi *) | 11.481 873| č Rezerwa Premij: zarezerwowano na 1916 roki | 
Nieruchomości Towarzystwa. | 7.5883 561] | z wszystkich działów ubezpieczeń 13.000.324) 44 
liwesia z: l 36.439] | Niewypłacone odszkodowania: zarezerwowano pi 
Pożyczki | nod zastaw Nieruchomości: wydano „311.280| z wszystkich dzałów ubezpieczeń 4213.803 47 
Pożyczki s zastaw Polis Życiowych: wydano | | “762 065| | T-wa Reasehur.: należność po potrąceniu rezerwy | 4503 011| 33 | 
Towarz Reasekuracyjne: zatrzymane rezerwy 1 487 160 72 g „ podług sprawozdań 4.991.912| 59 | 9 494.925 92 
| należność od T-w Reasekuracyjnych | 8323777 61 4.810.878 Kapitał, Zyski i Dywidenda Ubezpieczonych: | | 
a z mtów: saldo i | 1 657 407 | zarezerwowano | 51.746] 75 
ARA: P IE 67.500) aT Pozostałość z R-ku Ubezpieczenień od niebezpie- | 
Je: pi RAE 54.672 |. 122172 czeństw w KA z udziałem Państwa i 754274 37 
À coo orani I. 1063659 Dywidenda za 1915 rok i lata poprzednie, przy- | 
l va a A | | Zaro padająca akeyonaryuszom | .805.572) 50 
Wyd tki a rachunek 1916 r S « | 93 133] Podatek Skarbowy i Opłata Stemplo owa: przypa- | 
q FORUN | | dające do zapłacenia 543 643! 29 
i | Zadatki i dochody na 1916 r SE 65 701 22 
i k l | haucye Dyrektorów i Agentów 118.362 Sa 
A. = | Różni Wierzyciele 769.844 10 
a | | | Ra O > 
|| Rb | 39 147.696 | | _ Rb. | [39 147.696] 06 
* 7 č v rocentowych podług kursu. giełdo- 
a o Lzadmi wynosi Rb. 11 719.317 kop. 96. ET e 
ly ektor zarządzający: M. Biełocwietow.. | BĘ 2 Prezes Zarządu: W. Timirazjew. 
Buchalter: P. Di. © Człokowie : omisyi Rewizyjnej: Te Hübner, M. Bylinkin, K. Łapszyński, A. Auerbach, A. Sobolew. 


 Dyrekto! owie Zarządu: b Pumrew, A. Eruke, M. Meyer, K. Grootten, P. Sołodownikow, L. Konszyn. 


Za zgodność: Dyrektor W arszaw skiego Oddziału. Inż. S$. Mszczonowski. 


"mmo | SREEE?.KEMANA 


dia mom 
T (7) 


R Wszelkie nowoczesne wygody. 4] 
rzy minuty oð Źródeł. 


J Zapas moce zapewniony. ze 
637—5-1 


Hurtem znaczne -N 


tylko u DRUCKERA 


ltini nl. Srednia A e sKiep, kolonialny, 


-:ZEZZZZZŻZŻZZZZZSZZZIZZZSZTRZZEZRZZSZZZASZZDTZERZSZZZEZEBZ 


pozostaje podczas wakacyi otwartą. 
polecony przez lekarzy. AA przyjmują się codziennie od 5 do 7-mej. 
POM M EE - 
5i—3-1 | 
© > * Tańszy od soku malinowego. Długotrwały. i Opiekunów że Od r. szk. 191617 otwiera 
Otrzymać można we wszystkich sk iepach kolonialnych E PENSY OQ N AT SE 
ul, Krótka Nr. 12, v 
m as om | dla uczenic, uczęszczających do szkół miejscowych. Troskliwa | 
aa | opieka : pomoc w naukach. Lokal wg. najnowszych wymagań || 
| a od g. :—8 w lokalu pensyonatu. WISE 65—38- 1 
| E aaea KAN HMM 
B. Brauna a 
w Łodzi, ul. Dzielna 57. - 
w Łodzi, ul. PLACOW A. 13. 
wwie „den o: wii n ox r- 2. Egzamina wstępne przedwakacyjne rozpoczynają się 13 
"Przy gimnazyum egzys ują, prócz OŚ - 
I tarna ia chłopców gd 6 do 8 lat. _ E Przewidywane jest otwarcie ua gimnazyum oddziału 
za, oraz klasa elemen - heso : | 561—6-1 
„ Podania PRZE się „po od ae 12 do Í E reaneg bad WY T 


3 wok ri | — ŁODŹ, Karola Nr. 8. oem 
Orzewi iający Í gasz36y pragnienie, * * * * * Marya Tr" córka Feliksa, apidae doak ono Sz Rodziców s 
i delikatesów Główny skład u przedstawiciela: Ra aa a a = 

r : =" <a " masa "A = OOLONG, hygieny. Wiadomości udzielam od.1 lipca, Mikołejewska 31, m. 13, 

u) polskie 0-41. min FLOLOGKZAE z | 
Egzaminy wstępne przedwakacyjne rozpoczną sig dnia 14=ga 1 

d stępne klasy: niższa i wyż | czerwca. Liczba miejsc w klasach niższych ograniczona. 
ślnych Hias, wie w : — 
- HH Ranun o A EEE a 


Kamienie żółciowe rozpusz? za i usuwa BEZ 


GHOLEKĄNAJA H. NIEMOJE 


Skutek następuje po upływie kilkunastu godzin. Kamienie SG 
nej ustają 

Środek zaaprobowany przez władze Cesarsko- Niemieckie za Nr. 
- fizyołog H. Niemojewski, Warszawa, 

Adresy osáb po: W ck 5 


474. 


bolu -o 

WSKI E zG o. 
hodzą. Ata ki kolki wątrobia- 
laformacy! udziela: 


Nowy Świat 16, m. 37 (od $ do 6 p.p ). 
Kuryer Warszawski“ ; „numar nowór o czny. 


aptekarz, chemik- -- 


< B97—10-1 1. 


W obrazie ie | 
udzial 


MN: nil. 


To 


Wielki dramat dziejowy w 7 częściach. 


P. 6. Ł powodu natłoku po bilety na dem. „Sałamto”, kasa ofwara będzię godziannie od godz. 


INSEMZOWANE przez głośnego pisarza 


abryela a Annunzio. 


P E mW 
vvepouuosnnunasnonseueneunetemmm emanean menen nwe 


POR A A A M a m mw 
„muansaknkmnennuzkkanNAzNOWNNOMyNzuzzEARNSNunANM"uUn"  -  . ŻAB. dB 2 KU Wila ||| naa =""% 


11 do 1 po poł. 
Początek przedstawień: w dni Świąteczne o godz. 3, 5, 7, 9 wiecz, 


a w dni powszednie o godz. 5, 4 i 9 wiecz. 


j-. Łódź Piotrkowska 92 


o FORCE | War szawskię oz 
Kupcówi | jiyje Towarzystwo Pożyczkowe 
p 8 na zastaw ruchomości 
(Lombard Akcyjny) 

Oddziały Łódzkie: 


||| Zac dnia Nr. 31 | 280—31|__ 
[II Pasaż Mejera 11 (Mikołajewska 23) ' 


zawiadamiają, iż -5 lipca 1916 ra- 
przyjmuje na przechowanie w R olnych © eh iku i dni następnych odbywać się 
ilościach wszel i ie tówa yi produkty ulegające « © 


g|będzie w sali licytacyjnej przy 
sz szybkiemu psuciu. sę T I 


sza Szkola Gospodarstwa Domowego 


yst. lat X w Warszawie, Bracka 17, II p. 


Prayimije uczemice w każdym czasie. 
ne od godz. 9! do '-ej. Kwartalne, miesięczne i tygodnio- gg 
we. Nauka racyonalnego i oszczędnego gotowania, jarstwa. 
zużytkowania resztek, pieczenie chleba, ciast, zapasy zimowe - 
it p. Program gratis. 46 '—4-1 


. FUCH | 


8-10 KI. 
Łódź, Benadykfa Z (róg Piotrkow. o p zę4 
hyły wieloletni główny asystent |- Il || 
w dentystysznym instytucie nad- || | | 
wornega Profesora Engla w BER- || 


LINIE, po udaskonaleniu się za- | 
granicą (Berlinie, Londynie, New- gg kand. nauk R: Szwajeska | 


1 lorku i Piaderfi) osiedlił się w naszem mieście. kand. praw u Szwajacka 
o RE DEL RM | wmn W Łodzi ul. MIKOŁAJEWSKA 18 watan 
w sierpniu r. b. otwarte zostaną klasy wstępne, młodsze i starsze; 
oraz I, I i HI: : 657—3-| 
Informacye i zapisy wstępne (Srednia 46) od 4—6 


Twarnpta Moj rego Basini Wieje 


Lódź, ul. JOJO yi Ne. 1 


Kursa praktycz- 


ul. Zachodniej Nr. 31 


«licytacya 


celem sprzedaży zastawów nie- 
prolongowanych we właściwym 
czasie, a zastawionych w Oddzia- 
le I, Zachodnia Ne 31 a w Od- 
dziale li, Pasaż Mejera Ne 11 (Mi- 
kołajewska Ne 23). Podczas li- 


Gabinet 
dentystyczny 


stawionych na licytacyę, przyjmo- 
waną nie będzie. Wykaz nu- 
merów zastawów, podlegających 
sbrzedaży, będzie ogłoszony w 
„Nowym Kuryerze Łódzkim”. 


Procent należy jui wpłacać. | 


|| Obcasy skórzane 


y po cenach haris- 
s o sprzedaż hurtowa 
JA EAC IHK l. Mirlenbaum, 


| tanz, Piotrkowska 25, w o na lewo. o | 
„IBM -— i qme | Piotrkowska 95 rij Andrzeja. 
78—6-] 


Dja stowarzyszenia |ia 


piękny lokal. 
Sala 30X12 t. oraz Ā pokoi i kech- 


w mieszkaniu 


hódź, keaton 48. 
Sprzedaż z iabr. skł. 107/, tan. n. c zw. STAŁA CENA Towar weł- 


ny z edw. i bat. na bluzki od rb. 150 do ~“. Szewiotu, Boston, Me- 576-—12-1 

janże, czar. z biał w kratki. Monślin—dlen, Alpaga it. d. na damsk. 

i męzk. kostiumy od r. 8, — rb. 20, Materyały balowe, żałobne, na 
fartuchy i t. d 


eepieiniana 43, w SORO 


Detaliczna sprzedaz 


4 dom od 08 


N GO OFZO ona 


4.Saladbiadowa dla Jni ielgenci 
w Sali „HARMONIA“, Cecielniana 63. || 


Jbiady za biletami o dzień p: Rana nabytymi 42 k.| 


KLIK. 


$ Choroby Wewnętrzne i Nerwowe $ 
Łódź, Średnia 3 


Wszelkie części śn rowerów 


dostarcza w wielkim wyborze do 
każdego systemu 


NW. BEBECER I. IE ER 


00020 


: absolwentka 


o g 
I miliony 
marek. 


AAPAN 


Dieci GO 
dozwolone. 


aa a da i a a i 


Analizy kas 
LARBORATORYUM CHEMICZNE 
Inż chem. E. Leyberg 
b. asyst. prof. Frezeniusa 


w Wiesbadenie. 


Łódź, Krótka 5. — 
i 654—3. L 


r" mm 


łódzkiego gimna-: 
zyum rządowego, posiadająca 3- 
letnią praktykę "nauczycielską, 
pragnie na czas wakatyi przyjąć 
kandycyę na wyjazd na wieś. 
Oferty w „Godzinie* Łódź, 
Piotrkowska 86, > a 2 


jydło 


50 kop. iunt, hurtem taniej 


u Borzykowskiego, 


Lódź, Konstan y Roweka Nr. 20. 
598-—8-1 


cytacyi prolongata zastawów, Wy- | mgm 


r i jm 


suni 3 


= -znaczne ra- 

f tyko 1 l - DRUCKERA, 
Łódź Srednia 2. 

HWANG i Tylko sklep kol Joan, 


jez na piwków. oki Dos tawa lo _dom SIAŻ | kÓDŹ, fonsfantynowska Nr.28. | pia. Centr ogrzewanie, elektr „DSR! ; 
Pa A |. ak oo $ Przyjmuje od 4—6 pp. | w dami |. „ośw —do wynajęcia. PON EAEE 
SES] *POOĘKOOO<OK| . a) | Łódź, Wólczańska 23, róg Zie.onej 5 PAZ 


d 
Rower sprzedania Łódź, na 


Rzgowska 20, Kone, ; 634—3-1 


dla zasilania 
tawo minerale drzew, we 
rzyw i kwiatów. Narzędzia | przy- 
rządy niezbędne przy uprawie ro- 
slin. Środki przeciw owadom 


Zaginęto dwoje dzieci: 8-letni 
chłopiec i 6 -letnia 
dziewczynka Ktoby wiedział gdzie 
zaginieni się znajdują, zechcą ich 
odprowadzić Wodna *4. Frieda 


biedna, z pięciórgiem damskie i męskie, 


nin 


dzieci, bez środków 
do Życia. prosi o pracę; robię ta- 
nio i sumiennie. Warszawa, ul. 
Wspólna 69; m 3, Kalinowska. 


Mm 


niei w dużym wyborze, oraz łóż- 
ka metalowe, wózki i welocype- 
dy dziecięce, wanny, krzesła wie- 


mosh + 


A Ulich. {miona dzieci: Frieda ij grzybkom na drzewach, krzewach 536—5-1 m Z z 
m najta- | Rainhold. i in. roślinach. Nasiona: bobów, lan mi paszport aiw 
i brukwi, buraków, cykoryi, endy- y Z mig 


Konstanteg » Zielińskiego. 


gabinetowe meble s kórą 609—1-1 


Piekne kryte do sprzeda nia. 
Łódź, Dzielna 41 m. 19, lewa ofi- 


wii, fasoli, grochów, jarmużów, 


z VI klas. wykształce- kalafiorów, kalarepy, kapusty, ku- 


Panienka 


deńskie. Poleca maga niem, udziela korepety- | ŃUTYdZY, roszpunki, rzepy, rze- i À ER 
Władystasia Romisow = A cyi jednej lub dwum BaO żuchy, rzodkwi, rzodkiewki e u > R woo Zaginął a 2 imię 
Łódź, Piotrkowska 116, | p., front. |z niższych klas z poprawek, lub | 13); SZczawiu, szpinaków i w. EA f dany w Łodzi na imię 


in. a nadto kwiatów. Polecają 
składy L. Jasińskiego w Łęczycy 
iw Łodzi, Andrzeja 10. 551—6-1 


Sali Maliniak. 


—4-I 


658—10-1 


DZE AE ORA 
Wyuźny-inkasgni, kawa- 


Potrzebny ler, z kaucyą 100 rb. 


Zgłoszenia w administracyi „Go- 


przygotuje do niższych klas, za 
małem wynagrodzeniem na wsi. 
Łaskawe oferty w administracyi 
„Godziny Polski Ron «T. K? 


mało używany sprzedam, 
ul. Rzgowska Ne 2. m. 16, 
SĘ —2-| 


Hower 


front. 


paszport niemiecki, wy- 
dany w Łodzi na imię 


Janinai 


przedstawiciela na 


dziny Polski*, Łódź, Piotrkow- W ł GND 0 Łódź k d do Kochanőwki > BEE Markiewicz 599—1-1 
ska 86, dla „Koło”, 621—2.1 Potrzebna nauczycielka fran cus- Wyłącz Łódz poszuka, do Potzatna kwalifikowany Ie: 


kiego na godziny. An- 


meeen ee zyski. Oferty „Czekolada“ -War- | dyni. Zzłoszenia do 15 b. m. na ki 3 
: drzejewski, art.-malarz. Łódź, An- paszport niemiecki „Wy 

lezei z klasy V udzieli na czas | drzeja 7, m. 32. 656— 1-1 M 10 7 „odz. Polski“ wi NE A ER Dyrektora MR lay jm ny Polak Łodzi na imię 

wakacyi pomocy w przy- atarzyny ola owel. 

R do niższych klas za l ; 

skromnem wynagrodzeniem na PR sztucznego na jg 4 lub 6 stolików *marmu- 

w i Oferty w administracyi „Go- Mizeilaź lodu miejscu i da do- (trój sumienny potrzebny zaraz. Kupie rowych Oferty w admini- | paszport niemiecki, wy- 

dziny Polski“ Łódź, Piotrkowska mów miesięcznie. Łódź, Pańska [07 Wiadomość ul. Luizy 54.|stracyi „Godziny Polski“, Łódź, laj dany w Łodzi na imię 

g6 dla Ucznia", 103, Ol:wa. dj c=szj MUZ wi 611—1-1 P.otrk. „84, pod „Stoliki*. 563—3-1 onsa Grundmanna. 623 —3- ] 


| czakowskiego. 


Zaginął 


| Zaginął 


| paszport ENEKI, wy- 
dany- w Brzezinach na 
ichała Bronisława von Id- 
636—3 -1- 


lagim 
imię 


la imal paszport niemiecki, wy- 
JI Rook w Łodzi na imię: Mä- 
ryt Hanke. ` „ 685—3-1 


paszport niemiecki. „wy 
dany w- "Łodzi. na mie 
Nussyna Dawida Plate  4194—3-1ł 


ze 


RS 
Zaginął wy imię, 


Antoniny Warięgi: 66) — '-1 


paszport Kank. Wy 
dany w Łodzi. na imię. 
Hawy” Bryl. 3 484 -3-1 


paszport ayk wyda- 
ny w Wiskitnie : na imię 


Zaginął 


oi Andrzeja Gabrysiaka. X 
4134 


